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Lwów l i .  czerwca.
Niedawno w ydał ls .  Sembratowicz kurendę. 

r a ?  iliającą innowacje szyznibtyckie w cerkwi 
unickiej, a tem i dniam i rozesłał druga kurendę, 
pochwalający stanowczo zachowanie się kleru ru ­
skiego.

Pokazuje się, że ksiądz metropolita i strzyże 
i goli. Albo pierwsze było prawdą, albo drugie. 
Obydwa tw ierdzenia nie mogą być prawdz i e ,  bo 
wzajem nie się wykluczają. Dlatego też słusznie 
m ożna przyDuścić, że jedna  z tych k arend jest 
wypływem w łasnego przekonania ks. Sem brato- 
wicza, a druga pow stała pod wpływem osób 
trzecich.

Pierw sza kurenda napisaną była pod wpły- 
v em świeżej aw antury hnilickiej. która musiała 
dotknąć katolickie uczucia ks. Sem hratcwicza i 
dla tego można ją  śmiało uważać jako wyraz o- 
sobistych iepo przekonań.

(idy jednak  później ogłoszona została bulla 
pepiezka o reform ie oo. Bazylianów, która noto 
rycznie niem ile dotknęła gr. kat. konsystorz we 
Lwowie i całe stronnictw o świętoiurskie, można 
bvło łatwo zauważyć zmianę frontu w postępowa­
niu ks. metropolity. W dał się najpierw  w pole­
mikę z dziennikarstw em  polskiem, które jedno 
m yślnie przyjęło te bullę bardzo przychylnie, a 
następn  e, gdy świętojurcy zaczęli agitować w 
celu wywołania protestów przeciw wspom nicnen 11 
rozporządzaniu stolicy Apostolskiej, wydaje ks. 
Sembratowicz drugą kurendę treści n a s tęp u ­
jącej :

„W inni jesteśm y z 12-letniego doświadczenia 
zaznaczyć, że już oddawna przy nadarzającej się 
sposobności przed naszymi najwyższymi d u ch o ­
wnym i i świeckimi Dpzełożonymi wystawialiśm y 
wam, a teraz ta k ie  niniejszem naszem pi­
smem wystaw  am y p rze i wami samymi świa- 
d *ctwo. że wy szanowni ojcowie duszpasterze w 
całej pełni staracie się niety lko zadość uczynić 
powinnościom wabzego wysokiego duszpasterskie­
go powołania, lecz nadto w uległości w aszej, 
wobec przełożonych i nam  okazujecie się wiernymi. 
Nic m u tg o  nie powoduje was do tego. jak  tylko 
bum<Anne w ew nętrzne wasze przeświadczenie i 
poczucie tej wierności, tak dla świętej stolicy 
Apostolskiej, jak i dla na  wyższego tronu au 
strjackiego. Na tem sum iennem  wewuętrzuem 
p rześw iad czen i, opierały się i opierają wasze 
siaranm  i usiłowania nad utwierdzeniem powie­
la n y c h  wam parafian w w ierze, nadziei, miło- 
śći ehrześciańskiaj i innych cnotach, a nadto nad 
obudzeniem w nich pobożności, trzeźwości, p ra­
cowitości i oszczędności, nad dobiera w ychow a­
niem  potomstwa, słowem nad w spieraniem  para­
li in  nietylko w du< h nvch, lecz także i m a­
terialnych potrzebach Nie minęło wiele czasu, 
a P an  Bóg jawnie pnbhijro.-ławił naszym  usiłowa­
niom i trndom, bo okazała się wasza praca w o- 
wocach. bo sa dowody nadzwyczajnego postępu, 
którem i Pan Róg pobłogosławił waszym s ta ra ­
niom- Wspotnn eć tu jeszcze musimy przed ca­
lem  ar< uidjecezalnem duchowieństwem i przed 
wszystkimi archidjecezjanam i o m etropolitalnej ka­
pitule i o koneystorzu, zalecając cześć i szacunek 
ze strony m etropolitalnej archidjecezji dla naj-
izcgodniejszych  kanoników i inuych doradców i 
referentów , danych nam  do pomocy w sprawach 
tak rozległej a n Mdyecezji, o których przy danej 
sposobności, pochwalnie wyraziliśmy się przed n a ­
szymi przełożonymi, oraz innem i wysoko posta­
wi onemi osobami. Dziękujemy zawsze Bogu, że 
dał nam  takich poradników ; którzy słowem i czy­
nem  dzielnie pracują, nie szczędząc sił swoich 
fizycznych i duchowno-moralnych dla porr<n iżcnia 
chwały Bożej, dla strzeżenia dusz powierzonych 
nam , którzy przyświecają tak całem u ducho 
ufieńBtwu, j a t  i świe kim osobom, słowem i 
poczuciem wierności i przyw iązania do św. 
.stolicy Rzymskiej j naji • śniejszego m onarchy au- 
sOjaclDego. P u ,  Róg im to w y n agrodz i.“

•Modlimy się o t< i mamy nadzieję, że Bóg 
W  as pokrzepi tak najczcigodniejsze duchowień­
stwo jak  i najczcigodniejszą kapitułę i konsy- 
storz. ( sn nie pozwoli wam zrazić się, tj. upaść 
na  duchu z powodu rozli<‘zny c‘h , osobliwie w o 
Btatnich czasach rzucanych kłamstw, jakoby wa­
sze usiłowania i dążności sprzeciwiały się kato­
lickiej wierze j cerkwi katolickiej lub państwu 
ftu8trja< mu, u to b y  miało na celu oderwanie 
się od katolickiego kościoła lub od państwa au-
strjackiego."

„Kłam stwa t* ua  duchowieństwo, kapitułę i 
konsystorz podni0bły w ostatuich czadach gazety 
j czasopisma z \ ak^ zapamiętałością, że pojedyn 
czy wypadek zbałamucenia jednej em iny Hni- 
liczki, ktc ’■> chciała przejść na prawosławie, aby 
wymćdz ustanowienie miejscowego duszpasterza, 
a l t  ostatecznie me przeszła, przedstaw iają nie 
jako fakt odosobniony, jscz j ^ o  objaw ogólne,' 
dążności wszystkich gmin ruskich ku apostazji."

.Z e  smutkiem wspomina okólnik o bulli pa­
pieskiej, postanawiającej reformę Bazylianów i od­
radza wprawdzie pisania protestów przeciwko te ­
mu aktowi najwyższej władzy kościelnej, lecz li 
tylko tak i argum ent znachodzj tta poparcie tego, 
że .polegającym  na Banu BogUł kochającym i bo­
jącym  się Boga nic nie może być szkodliwem."

Kto w obydwu kurendach ks. metropolity nie 
spostrzeże sprzeczności, oślepić by m usiał
chyba duch stronniczy. ”  edług naszego zapatry­
w ania, głównym celem kureudy jest dcaanie du­
cha klerowi, zamierzającemu protestować przeciw 
bulli papiezkiej, a gdy o cel taki ks. Sem brato 
wicza, jako ulegającego zawsze władzy papiezkiej, 
pomawiać nie możemv, więc wnioskować musimy, 
ze podpi.ał on tę kurendę bez świadomości jej 
właściwego znaczenia pod wpływem osób, na k tó ­
rych nie potrzebujemy wyraźnie wskazywać, aDy 
byt! zMJ-łunlanymi

Te d * ie  kurendy, bezpośrednio po sobie na- 
Ztępujące, są jasnem  świadectwem, że ks. Sembra­

towicz nie lieru je . lecz je st kierowanym, czemu 
się zresztą n ik t nie będzie dziwić, komu indyw i­
dualność ks. m etropolity bliżej je s t znaną.

To jedi.ak  pewne, że dziś w łaśnie potrzebny 
je s t cerkwi unickiej opiekun energiczny, któryby 
w danym  razie potrafił się oprzeć prądowi, po­
rywającem u tę cerkiew w stronę nie bardzo bez­
pieczną.

K O R E S P O N D E N C J E .
K r* l.ó w  12. czerwca.

('Sprawy sądowe).
(?) Od czasu otwarcia nowego kolegium są­

dowego w W adowicach w sądownictwie tutejszem  
nasta ła  form alna stagnacja Młodsze siły przenie­
sione zostały rlo W adow c lub też w arodze 
awansu wprost do nowego sądu wcielone, a w szy­
scy w eterani już wysłużeni lub na wysłużeniu 
będący, pozostali w Kr.tk "vTe Spodziewano się, 
że przez przeniesienie kilku mniej odpowiednich 
funkcjonarjuszow. którzy by dekret do Wadowic 
uważali za consilium ab. uudi skład tutejszego 
trybunału  dozna pożądanej zmiany, lecz niestety 
stało się inaczej i stosunek referentów  młodszych 
i sprężystszych do tak zwanej „legii żelaznej “ 
je s t  u nas prawdziwie zatrważającym . Nie dziw 
wobec tego, że m achina sądowa przestała praw ie 
funkcjonować i wniósłszy jakiekolwiek podanie, 
trzeba czekać nresiącam i na załatw ienie. Do tego 
eksjedy t, który zawsze był najsłabszą stroną tu 
tęjszych Rądów w skutek zm niejszenia ryczałtu z 
9Ó00 złr. na 6000 złr. w tak olbrzymie popadł 
zaległości, że powolność wym iaru sprawiedliwości 
do najwyższej podnosi potęgi. Niezadowolenie 
stało się tak ogólnem, że naw et tak nieruchliwe 
c<ało, ja k  tutejsza Izba adwokacka nosi się z my 
ślą energicznego w ystąpienia przeciw stanowi 
rzeczy, który w innych krajach koronnych nie 
byłby ani na chwilę tolerowanym . Zkądze G ali­
cja, pytają wszYscy, przychodzi do tego, aby pła 
cąc dodatki w edług tej samej stopy i oddając re ­
kruta według tych samy* h  przepisów wojskowych, 
chromieć m usiała pod względem sądownictwa, 
skoro m ne prowincje cieszą się adm inistracją są 
dową, naw et przy piśm iennein postępowaniu wcale 
znośną ? Dawniej można było winę złego zwalić 
ua nieprzychylną krajowi, większość parlam entar­
ną, dziś jednak, gdy ta zapora odpadła, ty k o  
chyba dzięki w łasnej nieporadności ■ śiam azar- 
ności mamy sądownictwo, klórego powolność 
prem iuje niesłowność dłużników, osłabia kredyt i 
tam uje wszelkie transakcje ekonomiczne. Czas 
by był zatem , aby wobec feryj parlam entarnych i 
zastoju w wielkiej polityce wzięto się do dzieła 
w kierunku tak głęboko wszelkie stosunki p rzeni­
kającym. ________________

B ro d y  13. czerwca. 
(Straszny wypadek. — Liezba emigrantów. —  ^Czyn 

noś'.i komitetu.. — "-Choroby i nieostrożność).
Piszę pod wrażeniem okropnego wypadku, 

który się tu wczoraj o godzinie 11. w nocy 
w ydarzył: Strażacy (ochotnicy), trzym ający w n o ­
cy pogotowie, sygnalizowali ogień przy ulicy 
lwowskiej. Pow stał popłoch straszny, jeden ze 
strażaków, m ajster blacharski, człowiek bardzo 
porządny, 52 liczący, Ja n  Mukowetz, zerwał się 
w domu ze snu i ubrawszy się, pędził ulicą na 
miejsce pożaru. Noc była ciemna, JM akowetz 
wpadł pomiędzy zaułki, tak sławne u nas i 
w biegu uderzył piersiam i o słup tak silnie, że 
w pół godziny skonał. Możecie wyobrazić sobie, 
jak e ok ropne w rażenie zrobił ten wy­
padek w mieście. Kcrpus straży pozbawiony 
został tęgiego towarzysza, a oddział 3ci przewo­
dnika, żona zas najlepszego męża, po którego 
śmierci została bez żadnego utrzym ania.

Z em igrantam i snrawa się wlecze, dotąd 
odstawiono do granicy przymusowo 199, przybyło 
jyło od 1. b. m. 1 .066; przesmyków pilnują 
obecnie trochę lepiej, dlatego przypływ je s t mniej • 
szy, koleją zas n ik t już nie przybywa, i gdyby 
Veneciani, sekretarz H irscha, do którego się 
garną i dużo od niego spodziewają, odjechał, 
możeby naw et zupełnie przestali przybywać. Dzisiaj 
dostał kapitan pogr*nicznzjżandarm erji w Radziwi- 
łowie depessę z Petersburga, by w ysełanych 
napowrót przyjmować bezkarnie, dokąd bowiem 
przyjmowano tylko takich, co mięli paszporta, 
nie m ających zaś paszporiów surowo karali. Ułatwi 
to bardzo repatrjow anie, które we czwartek ro z­
pocznie się już na serjo.

Stan zdrowia między em igrautam i nie jest 
szczególny. Około 20 dzieci um arło na dyfterję, 
wielu je s t chorych na kur, a wczoraj skonstato­
wano w stajn i Kapeluszów, świerzbę, (krostę), w 
skutek czego poczyniono wszelkie środki ostrożno 
ści. D ytterja  w tym  tygodniu się zm niejszyła. 
Niebezpieczeństwo od ognia je s t zatrważające, bo 
pomimo nadludzkich wysileń straży ogniowej i 
policji, przy ogromnej chęci wyzyskiwania w łaści­
cieli realności mało można mieć nadziei, by się 
obeszło bez katastrofy; urząd gm inny karze suro­
wo przekraczających zarządzenia, lecz pomimo 
tego właściciele wynajm ują strychy i komorki etc. 
w których lideszkańcy palą światło Nie ma nocy, 
by kilka osób za nieostrożne obchodzenie się z 
ogniem nie zamknięto. W komitecie postępują 
teraz prawiułowo i starają  się, by dawniej przy 
byli, wyprawieni byli prędzej.

W piątek rozdano 7.000 złr. zapomogi i k il­
kadziesiąt cetnarów mi^sa, tak, że etnigranei na 
brak czekolwiek nie mogą się skarzj ć, ale pomimo 
tego okrada jeden d ru g ieg o ; naw et karty  okręto­
we kradną sobie z kieszeni.

Proces Olgi Hrabar i wspólników.
L » ó w  13. czerwca. (Posiedzenie popołudnio* 

we). Początek o godzinie 7*5. Dokończono prze*

dewszvstkiem przesłuchania oskarżonego N y c z a -  
j a. Na zapytanie prokuratora, zkąd pochodzi, że 
M. Dobrzański, przybywszy w nocy pierwszy raz 
do Stanisławowa, tak zaraz trafił do niego i zro- 
bił mu wizvtę o godzinie 8 rano, odpowiada o- 
skarżony: Tłumaczę sobie tu okolicznością, że je  
stem redaktorem  gazety. — P r o k .  Czy nie ude­
rzyło pana, iż jeszcze obcy, zaledwie po kilku 
słowach rozmowy, otw iera natychm iast pugilares 
i chce panu płacić; mojern zdaniem, był to zby­
tek odwagi z jego strony. —  O s k .  Mnie to nie 
u d e rz y ł#  Chciał mieć korespondenta i artykuły, 
za które zwykle się płaci, więc też, szybko za ła­
tw ił rzecz, a powiedziałem już, że moje „odkło- 
nienie" powstrzymało go. — P r o k .  Musisz pan 
przecież wyjaśnić, w jakim  duchu m asz pisać o 
nihilistach i w jakim  kierunku gazeta jego je s t 
redagowaną. — O s k. Nie uczynił tego zapewne 
dlatego, bo go odstraszyła moja obojętność. — 
P r o k .  - Czy byłeś pan onego czaou we Lwowi e?  
O s k .  Byłem w przejeździe; brałem  udział w w y­
stawie Towarzystwa ogrodniczego, a więc 25. lub
26. w rześnia 1881; następnie około 6. październi 
ka wypadła podobna wystawa w Kołomyj, na któ 
rą zbierałem  okazy. Jego przyjazd do Stanisław o­
wa przypadł tedy w międzyczasie.

Adwokat dr. D u l ę b a .  Robią panu zarzut, 
że naw et sprzedaży nasion gospuditrsko-ogrodni- 
czy ih  używałeś do agitacii ciches i ostrożnej, ale 
niebezpiecznej pomiędzy lodem. — O s k .  Trudno 
na taki zarzut odpow iadać, skoro faktów nie ma. 
Dr. D u 1 ę b a. Więc powiedz pan coś o kółkach 
włościańskich, któreś zakładał. O. Należę do 
bursy, jestem  rbdaktorem  ekonon|icznego pism a i 
członkiem Towarzystwa Kaczkowskiego w S tan i­
sławowie. Jeżeli te instytucje zrobiły coś złego — 
to ja  jestem  całkowicie tem u winien, jeżeli zaś 
m iały także w ogóle dobre s ku t k i , to przypisuję 
sobie także część zasługi. B ursa ma dziś w łasną 
kamienicę i majątku około 15.000 złr.. obok d łu ­
gów, które przy dobrej gospodarce się spłacają. 
Ludzi kole to w oczy i przypuszczają zaraz „kno­
wania" cudzemi pieniądzm i. Jeden  cicho działa, 
drugi lubi czynić to głośno. Ja  należę do pier­
wszych. Towarzystwo Kaczkowskiego wywołało 
wystawę włościańską w Stanisławowie przy moim 
czynnym udziale, otworzyło także dla przykładu 
skLp. Cheiało wydawać gazetę gi^spodarską. N a­
potkało trudności. W ięe w z ią łe m ^  na siebie. Po­
k a ra ło  się o ułożem e statu tu  dla osobnego Towa 
rzystw a gospodarskiego, dla wzrostu drobnego rol­
nictwa, aby wziąć w opiekę także in teresa tegoż, 
podobnie jak  są już Towarzystwa dla obrony in ­
teresów większych posiadłości. Ztąd wynikła myśl 
zakładania kółek włościańskich, na którą obecnie 
także we Lwowie, jak  słyszę, wpadnięto. Jest n a ­
dzieja , że s ta tu t dotyczący będzie zatwierdzony, 
choć go raz dla jakiejś formalności odrzucono. 
Owoż w tern wszystkiem brałem  udział. A na za­
rzut ogólnikowy, jakobym  naw et rozprzedaży n a ­
sion używał  do agitacji pandaw istycznej — odpo­
wiadam faktem, że w Stanisławowie nie ma pan- 
slawistów.

Na tera skończył p. Nyczaj swoje nader spo­
kojne tłum aczenie SLę, a gdy go nikt już  nie py­
ta ł więc przewodniczący zawezwał z przyległego 
pokoju pana W łodzimierza N a u m o w i c z a ,  m ło­
dzieńca 22 letniego, wyblaJfego, o rysach ostrych, 
z drobnem i, płochliwie patrzącem i oczami.

I do niego przysięgli wystosowali prośbę, aby 
w interesie dokładnej obrony zechciał używać j ę ­
zyka polskiego, gdyż nie wszyscy dobrze rozumieją 
po rusku. Po niejakich ceregielach i grym asach 
skłonił się do tego, gdy mu p. przewodaiczący 
wyraźnie przyznał prawo de używania języka ru ­
skiego.

P r z e s ł u c h a n i e  m ł o d e g o  N a u m o w i ­
c z a  było nadzwyczaj zajmujące. Po oświadczeniu, 
iż się czuje niew innym  zarzuconej zbrodni stanu, 
pod szczegółową indagacją opowiada o n : Do gim na - 
zjum chodziłem tutaj i w Kołomyi.

— A przedtem?
— Przedtem  byłem  w Moskwie w N ikohkiem  

liceum Miałem wtedy la t 12, więc był to wiek 
cokolwiek za młody do nabierania usDosobień pan 
slaw istycznych, które mi zarzuca ak t oskar­
żenia.

— Jakże to się stało ?
— Księżna Czerkaska zrobiła mi miejsce w tem 

liceum. Do ojca napisali o tem  albo ks. Głowaeki 
(Jakób) z Wilna, albo ks. Terlecki, że jeżeli oj­
ciec do nich. napisze, to wyjednają to u księżnej. 
Tam byłem w drugiej klasie gim nazjalnej. Było 
to przed 8 laty. (Szepty pomiędzy publicznością: 
a więc m iał wtedy nie 12 lecz 14 lat).

— Co było przy czy aą , żeś pan ztam ląd od­
szedł?  — Stosunki majątkowe. Po części ojciec 
nie chciał, po części zaś ja  sam ; nie podobało mi 
się. — A po skończeniu gim nazjum ? — Posze­
dłem na fitozofję do W iednu. W  W iednin baw i­
łem  uasam przód od 10. października 1881 do 20. 
grudnia i wróciłem na święta do rodziców. Na 
stępnie pojechałem  tam  znowu w pierwszych dniach 
lutego br.

— Po skończeniu gim nazjum  coś pan ro b ił?  
— Przy końcu czerwca przyjechałem  do ojca n a  
wakacje.

— W  lipcu był tam  u ojca M irosław D o ­
brzański ? — Tak jest, nie przypominam sobie bli­
żej czanu. — Czyś pan zuał M irosław a? — Z n a ­
łem . Poznałem  go był w Czerteżu przedtem . — 
A to jakim  sposobem? —- Ojciec mój znał pana 
Adolfa Dobrzańskiego i poradził mi, abym doń na 
W ęgry pojechał. — Po co?  — Mówił, że jest 
tam ładna okolica. — Jakto, czy ojciec znał tę 
okolicę? Nie, ale słyszał. — Długo pan baw i­
łeś w Czerteżu ? — Sześć dni i wróciłem do domu, 
bo mnie ten  pobyt zmęczył. Zastałem  tam  już Mi­
rosław a D. Podczas mojego pobytu dw ukrotnie w y­
jeżdżał, i zostawiłem go ua miejscu, opuszczając 
C zerte i.

— Poznałeś się pan z nim , czy rozmawialiście 
ze sobą o polityce? — Nie — opowiadał mi ty l­
ko o stosunkach m adjarskich. których nie zna­
łem. — Daw ał pauu jakie zlecenia ? — Nie. Py- 
f.4| tylko, gdzie zamierzam pójsc dalej do szkół. 
Nadm ieniłem , że nie wiem jeszcze, na który u n i­
wersytet. Mówił mi, że je s t bardzo łatwo dostać 
rosyjskie stypendjum , ale to mi się nie podobało, 
bo wiedziałem że w takim razie trzeba się zo­
bowiązać do następnej kilkoletniej odsługi w Ro­
sji. Obiecał mi tedy stypendjum  bez żadnego 
zobowiązania. W yjechałem  z Czerteża, zosta­
wiwszy mu a d re s , gdzie będę m ieszkał w 
Wiedniu.

— Jakto, nie wiedziałeś pan przecież jeszcze, 
gdżie będziesz i na którym  uniwersytecie ? — 
Nie wiedziałem wprawdzie, ale przypuszczając, że 
w W iedniu, wiedziałem gdzie, bo mi ojciec już 
przedtem  radził, na taki wypadek mieszkać „u 
Tapfego," gdzie on zamieszkiwał, będąc w Radzie 
państwa.

— Cóż aalej, gdyś pan powrócił z Czerte­
ża do domu?  — W krótce potem nadszedł list od 
M. Dobrz. z doniesieniem, źe stypendjum  je s t 
pewne. P isa ł o tem podobno ze Lwowa. — Czy 
pisał także o kwucie ? — P is a ł : 300, 400 a m o­
że i 5 0 )  rubli. Zatem  wyjechałem  do W iednia 
na początku października. Tam  dostałem list od 
M. D o b rz .: stypendjum  dostaniesz, ale już te ­
raz będziesz m ógł pobierać pewną „rem une- 
rac ję“.

— Za co — P isał, że mu potrzeba wiado­
mości. W yobrażałem  sobie, że wiadomości gaze- 
ciarskich. — Ale jakich ? — P isa ł mianowicie, 
abym mu donosił o socjalistach we W iedniu — o 
stosunku ich z nihilistam i rosyjskimi itp. N api­
sałem dwie czy trzy korespondencje w tym przed­
miocie. — Cóz np. ? — Oto, że socjaliści w 
W iedniu są spokojni, że nie strzelają tak jak  te- 
roryści w Petersburgu (wesołość). Był z tego bar­
dzo mezadowolony. W tem  pewnego dnia przed­
staw ił mi się niejeki R jaszew ski, Rosjanin, i 
gdyśm y poszli razem  na spacer, rozm aw iał po 
rosyjsku, wyznałem mu, że jestem  niekontent, nie 
chce bou iem szpiegować. To napisz mu, że nie 
chcesz, doradził Rjaszewski, a on ci co innego 
wynajdzie. A jak  będziesz pisał do mego, to n a ­
pisz, żeby i mnie przysłał pieniędzy. Napisałem 
tedy do niego, że nie chcę. Odpisał krótko: dobrze, 
m am drugiego, ale mnie potrzeba innych w iado­
mości, m ianowicie o studenckich stow arzysze­
niach, c ich składzie, zachowaniu się i k ierun­
kach. Zgodziłem się na to. Należąc do „Siczy" 
(stow. m ałorosyjskie) i do „Bukowiny" (stow. 
wielkorosyjskie), nasam przód napisałem  mu o nich, 
i posyłałem  potem korespondencje aż do wyjazdu 
mojego z W iednia, lecz dałem  do zrozumienia, że 
nie chcę dłużej — wszystko to bowiem wydało 
mi się podeirzanem. Nadto gniew ał się ciągle na 
mnie, bądź za to, że nie rekom enduję listów mo­
ich, bądź, że nie przelepiam ich wewnątrz ko­
perty w edług danej instrukcji. Kazał mi pisywać 
oez podpisu, a naw et kwity posyłać bez podpisu. 
Raz mnie zgromił, że korespondencja była bez 
daty. Zażądał między innem i, abym wyszukał so­
bie inny adres dla swojej osoby w W iedniu — 
np. jak iejś kobiety.

—  A pan co na to ? —  Odpowiedziałem mu 
że nie piszę nic takiego, coby było podejrzane lu b 
karygodne. Jeszcze tylko raz żądał jakiegoś w yja­
śnienia, i na ten, koniec. — W śledztwie pan 
zaprzeczałeś, jakobyś m iewał stosunki z Dobrzań­
skim — dlaczego? —  bo musiałem dać mu sło­
wo „honoru" na tajemnice. Zażądał tego wyra­
źnie, mówiąc, że inaczej mógłby być narażony na 
nieprzyjemność. Treść tej całej korespondencji m u­
siała być podejrzauą, skoro chciał ukrywania jej. 
Z początku też w śledztwie przyznałeś się pan 
tylao io  jednego listu z doniesieniem ns. zapyta­
nie D obrzańskiego , czy Liwczak je s t w Wie­
dniu.

— B ył taki rzeczywiście.
— Później dopiero, gdy zabrano papiery, i 

gdy doszło do wiadomości sądu, że pan pobiera 
łeś wynadgrodzenia za te u s łu g i, przyznałeś 
się pan.

— Bodałem, że cała spraw a tyczyła się „ n i­
byJ socjalistów (wesołość).

P r z  e w o d n i c z ą c y  przytacza tu dosłownie 
ustęp z protokołu własnoręcznie pisanego przez 
inkulpata, w którym  tenże przyznaje, że „szezo 
sia kasaje zdrady stanu, to według schw j lanych 
, apierów mogą być istotnie poszlaki ua nń go.“-  
Tak pan twierdziłeś.

O s k. Dlatego, że znaleziono u muie bardzo 
mało papierów, i dlatego można mi było zrobić 
Hoehverrath. (8fiuksowe to powiedzenie tłum aczy 
sobie publiczność tak, że szczupłość m ateriału 
schwytanego nie daw ała należytego poglądu sę 
dziom na n a t u r ę  czynnośei poszlakowanego 
młodzieńca. Przyp. sprawozdawcy.)

P r  z e w o d n i c z  ą c y  przedstawia mu ustęp 
24. z protokołu w łasnych jego zeznań: „Dobrzań­
ski powiedział, że da mi „robotę,“ ale pod wa­
runkiem  najgłębszej taj, mmey, tak żeby o tem 
nie w iedział ani Adolf Dobrzański, ani naw et mój 
ojciec? Cóż pan na to ?

Os k .  Dobrzański napisał mi o tem dopiero 
w pierwszym  liście, gdzie obiecał przysyłać po 
„50 rubłej * miesięcznie. Było to z końcem 
septem bra (?) 1881.

W dalszej indagacji przyzuaje oskarżony, że 
p r z y s t a ł  na  propozycję pisywania o socjalistach 
wiedpuskich za wynadgrodzeniem „po 50 rubłej" 
miesięcznie, że m iał pisywać przynajm niej trzy 
razy na miesiąc, że z góry otrzym ał („50 rubłej,* 
że później przepisane mu formę kwitów: „prze­
słanych mi przez pana 50 rubli dostałem " bez 
podp.su nazwiska, — że dostał trzy razy po 50 
rubli, że m iał obowiązek pilnować i śledzić sto­
sunków socjalistów, tudz:eż donosić o osobach, 
które przyjeżdżają z Ro ji do W iednia.

— I  robiłeś pan kroki ku temu? — Żadnych 
kroków nie robiłem (wesołość). — Przecież mó­
wisz. żeś p isał ? — Nasamprzód pisałem , com 
w iedział w ogolę. Zadał bowiem materiałów ode 
ranie ,b c  chce o tem pisać do gazet." Napisałem 
mu tedy nasamprzód, że u nas nie ma terory- 
stów, a potem  pisałem  o procesach socjalistów i 
o innych rzeczach.

— A zkądżeś pan o tem wiedział, skoro jak  
mówisz, żadnychfnie robiłeś kroków?— W iedziałem  
od drugiego.— Ależbo ze śledztwa w ynika także 
coś więcej, m ianuwicie, żeś pan p isał denuncjacje
0 kolegach swoich, żeś przytaczał ich nazwiska...? 
— To należało już do drugiej części mego działa­
nia, gdym się zrzucił z pisywania o t ocjalii taeh,
1 gdy mi polecił pisywać o stow arzyszeniach s tu ­
denckich

— O tem również w pierwszem  śledztwie 
nic pan nie w spom niał. Dopiero później się po­
kazało, żeś pan m iał badać stosunki pomiędzy 
studentam i uniwersyteckim i, i donosić o ich „po- 
wedenju" (tachow aniu s ię )? — Tylko o tych, którzy 
mieli stosunki ze socjalistam i (wesołość).

— Zkądże Mir. Dobrzański, m ógł wiedzieć, 
że pan będziesz mógł to robić ? — On m nie 
próbował.

— I  z« próbę płacił ,po  50 rub łej."  Jakże 
to pogodzić. P an  byłeś nowicjuszem w W iedniu, 
pierwszy raz na tam tejszym  bruku — bez s to ­
sunków...?

— J a  też z początku nie m ogłem .— Ale ruble 
um iałeś pan brać ?

— W ziąłem  sobie do pomocy drugiego.
W  dalszym toku badania przyznaje inkulp tt,

że jakkolwiek z początku m yślał, iż Dobrzański 
potrzebuje tych m aterjałów  do użytku dziennikar­
skiego, to jed n ak  wkrótce się dom yślał, że chodzi 
tu o „inny użytek." Listy  od Dobrzańskiego do ­
chodziły go z napisem : „Yon der R edaktion
Nowoje W rem ia." Była tam  w jednym  mowa o 

chaziajnie" z którym  niby D obrzański m iał m ó­
wić o jego (młodego N aum ow iczs) zasługach. 
Oskarżony twierdzi, żl pod tym  „chaziąjnem* 
wyobrażał sobie jakiegoś „szefa," a  „Ńowoja 
W -em iau wyobrażał sobie jako „urjad* jak iś, w 
którym Dobrzański służy.

W yłapano w W ieaniu list Dobrzańskiego z 
daty  26. stycznia (starego stylu ?) w którym  pisze 
do Włodz. Naumowicza. „G eehrtester Freund ? 
Helion S it nuH ien B rie f nebst H onorar von der 
Nowoje W rem ja erhalten  ? D obrzański pisząc do 
niego używał języka osobnego, którego wyrazy 
miewały inne od naturalnego znaczenie.

P r  z e  w. W jednym  liście pisze do P a n a : 
„Ich weiss nicht, soli ich Ihnen das Buch am 
Vł sen d en ?— Co to znaczy—das B uch?

O s k .  To— pieniądze 1 (wesołość). A zkądże 
pan o tem  w iedziałeś? — Bo nic innego od niego 
nie m iałem  otrzymywać. To przecież ja sn a I (w e­
sołość). Nie otrzym ałem  był jeszcze wówera* ho- 
nararjum  mojego za grudzień, bom duia 19go 
grudnia  wyjechał do domu.

Pokazuje się dalej ze śledzfwa, że nie były 
to korespondencje, ale formalne raporta o wszyst­
kiem, a szczególnie o ruchu pomiędzy młodzieżą, 
którą młody Naumow.cz śledził, donosząc o kole­
gach, przesyłał naw et fotografje niektórych —  po- 
szlakowanych o nihilizm  Publiczność z zadziwie­
niem słucha tych rzeczy, a przysięgli z natężoną 
uwagą.

P r z e w ó d n .  Czy wspominałeś pan komu o 
tem ? — O s k .  Nikomu, tylko jednem u koledze, 
że pisuję o tow arzystwach atudenckich, ale nic o 
misji. — A ojciec w iedział? — Ojciec nie w ie­
dział. Mówiłem mu, że stypendjum  pobieram ... 
mówiłem także, że korespondencje pisuję za pie­
niądze. —  A jakżeż z tą  tajem nicą było wym ó­
wioną pod słowem honoru ? — Ojciec nie wiedział 
dokładnie, ile pobieram i za co. — Ileś pan l i­
stów otrzym ał od M irosława w tym  czasie? —  
Jśm  do dw unastu.

W ykaz urzędowy poczty „Neubau, Z iegler- 
g a sse 4 konstatuje, że młody Naumowicz od 20. 
października do 19. g rudnia 1881 otrzym ał 8 li­
stów z z Rosji, a 2 ze Zbaraża.

Os k .  (zdziwiony). Z e  Z baraża? To pomyłka, 
nic ztam tąd nie otrzym ałem .

Po odczytaniu jednak  całego szczegółowego 
z datam i recepisów, wykazu, przyznaje oskarżony, 
że dwa listy ze Zbaraża otrzym ał od kolegi Po- 
krzywnickiego. Na tw aizacn wielu z publiczności 
czytać można w yiaz litości nad tym  kolegą.

P r z e w o d n .  Ileż listów pan w ysłałeś do 
Dobrzańskiego ? —  Pisywałem  trzy lub cztery 
razy na miesiąc. — A „pr/ez Lwów" nie otrzy­
mywałeś listów ? — Dwa otrzym ałem , już będąc 
w Skałacie. —  Dlaczegóż „przez Lwów," czyś 
pan był uprzedzony o tem ? —  Dobrzański mówił 
mi, żeby się nie dziwować, jeśli przez kogo in . 
nego będę listy otrzym ywać od niego, bo to na 
to, aby nie zwrócić uwagi, że za wiele listów 
przychodzi Do W iednia również nadbzedł jeden  
list od Oigi H rabar, a ja  sam od D obrzańskiego 
otrzym ałem  dwa listy w W iedniu: jeden dla Olgi 
H rabar, a drugi dla posła Kułaczkowskiego. Były 
one już adresowane, tylko do Kułaczkowskiego 
i sam go zaadresowałem. Był to m aleńki b iis l W 
kopercie zapieczętowany.

—  Czy to było po drodze, listy  tak  ekspe- 
djow ać? pyta przewodniczący.

— No, po drodze m e było, aie niektórym 
nie jest przyjem nie, odbierać listy wprobt z Rosji. 
Tak mi Dobrzański powiedział.

O powrocie młodego Naumoa ic. a do Skałatu 
wiedział Dobrzański, albowiem młodzienie* jadąc 
przez Lwów, w stąpił do Adolfa Dobrzańskiego 
i Olgi H rabar, która nie omieszkała natychm iast 
donieść o tem swojemu bratu.

P  r  z e w o d n. Nie ©trzymałeś pan jakiego 
zlecenia od Dobrzańskiego Adolfa?

O s k .  Nie. Tylko M irosław pisał do mnie 
do Skałatu. P r z e w ó d n .  Może także,
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donosił o n ihilB taeh (wesołość). O s k .  N ie, w 
pryw atnym  interesie. P isał, żeby dalej zostawać 
z n m w stosunkach, a stypendjum  przyjdzie 
w krotce (wesołość). P r z e w ó d  n. P an  używa­
łeś także .trzeciej osoby do przesyłania listów dla 
Dobrzańskiego. O s k .  (Po krótkim nam yśle.) Aha!  
Roz ze Skałatu już posłałem do W iednia, gdzie 
,ieden kolega mój wręczył go memu znajomemu 
Ardiejewowi, a ten  zabrawszy list ze sobą, rzucił 
go na pocztę w W arszawie do Dobrzańskiego. 
Było to w sam ych początkach lutego, kiedy w 
Stałac-ie odbyły się rewizje i aresztowania (4. 
lutego.)

P r z e w ó d  n. W  l'ście, w którym  pana z a ­
pytuje, czyś o trzym ał honorarjum  od „N. W rem ja 
pisze Dobrzański: „ In  Folgę versehiedener Ze’tungs- 
ui d rrira tnac lirich ten  bin ich etwas beunruhigt. 
und hat mich aueh Ih r  Brief aus W arschau nicht 
bi ruh 'gt*. W protokole zeznałeś pan, że przy­
jechawszy dnia 5. lutego do W iednia, sam w ypra­
wiłaś list przez Ardjejewa do W arszawy i o tym 
to w łaśnie liście wspomina tu D obrzański, że go 
nie zdołał uspokoić. Co to by ło? O s k .  P isa ­
łem  o rewizjach — że nic w ogóle nie znaleziono. 
P r z e w ó d  n. Jak to  w ogóle ? O s k .  W  ogóle 
n. p. u mego ojca. P  r  z e w o d n. „W ogóle” i 
.n .  p .“ tego nie rozum em. (Oskarżony przebiera 
żywo rękami — nic nie mówiąc). Czy wspomnia­
łeś pan w tej depeszy co także o rewizji u Adolfa 
Dobrzanskiego? O s k .  Nic — tylko o rewizji u 
M arkowa — o Dobrzańskim Adolfie nie w iedzia­
łem- P r z e w ó d  n. Bo jest tam  w liście D obrzań­
skiego M irosława dodatek: „choć w listach moich 
nie ma nic takiego, .... to nie chciałbym, żeby 
historje familijne czytali obcy ludz e“, a więc 
zdawałoby s ię , żeś mu pan doniósł o konfiskacie 
jego listów. O s k .  milczy.

P r z e w ó d .  W spom inałeś pan  o swojej misji 
inwigilowania studentów wiedeńskich; okazuje się, 
że im iennie wskazywał panu Dobrzański tych, któ­
rych miałeś śledzić: np. jakiegoś K r a w c z y ń ­
s k i e g o ?  — O s k a r ż .  Na oczy go nie widziałem, 
a potem zrzuciłem się z tej m isji pilnowania so­
cjalistów , bo mi się nie podobała. — P r z e w ó d .  
Jakoś to nie bardzo jasno wynika, skoro pana Do­
brzański zapytuje, czy ma posłać pieniądze (Buch)

w

„Sicz* zostaje w ciągłych stosunkach z ni- 
hilistam i we Lwowie i Genewie. Szczególnie 
odznaczają się T e r l e c k i ,  który je s t na u trzy­
maniu D ragom anowa, P o l a ń s k i ,  K o s  i ł k a *  
ł o w i c z . . .  Jak  ważnem miejscem jest „Sicz" 
m ałoruska, dowodem fakt, że się zgłaszają do 
niej ciągle nihiliśei z Rosji. Niedawno był j e ­
den z nich u Ikałowicza, który mu niedowie­
rzał, i n ih ilista udał się w początkach paździer­
n ika do Bułgarji na agitację. O rganizacji ża 
dnej nie m ają między sobą. Grupują się tylko 
około Terleckiego i F ranka, i wskutek tego wie­
lu przystaje do nich ludzi. Gdyby mieli orga 
nizację, to by się obawiano przystawać. Zresztą 
będę patrzał, i być może, że coś znajdę. Jedno 
ty k o  mogę donieść, że w Krakowie był nowy 
proces nihilistów. W Sanoku tylko trzech 
Pulaków wj brano do rady miejskiej. W Galicji 
zanosi się n a , zaprowadzenie języka polskiego 
na kolejach, „Swit* gazeta niesocjalistyczna, ale 
je s t organem  F ranka.

Przewodniczący objaśnia, że wzmiankowany 
liście powyższym Terlecki, był w W iedniu 

funkejonarjuszem bibljoteki uniwersyteckiej i za 
udział w robotach socjalistyczuych został w je ­
dnym z procesów lwowskich skazany. Franko, 
akademik lwowski, jest także z tych procesów 
znany.

Znaleziono u Włodz. Naumowicza także parę 
recepisów pocztowych. Jeden z 20. września 1881 
na list do Olgi H rabar, podówczas bawiaeej jeszcze 
w Czerteżu, oddany w Skałacie. P. W łodzimierz 
objaśnia, że w liście tym uwiadomił D obrzańskie­
go M irosława, kiedy dokładnie będzie w W iedniu, 
bo i on m iał tam  w tym samym czasie przyje­
chać. Drugi recepis z dnia 1. października 1881 
tyczy się listu, wyprawionego do Ju ljana Gierow­
skiego niewiadomej treści.

Nareszcie odczytano list W łodz. Naumowicza 
pisany do matki z W iednia w lutym  br. „Słysza­
łem, że tatka i M ikołaja uwięziono... to nic... p o ­
siedzą w śledztwie i puszczą ich. U mnie także 
była rewizja, ale nic nie znaleziono, bo ja  w po-, 
litykę się nie bawię. Zabrali ruskie listy... Gdy 
bym m iał pieniądze, tobym pcjechał do domu “ 

W o t a n t  radca M a j e w s k i  do oskarżonego:
Os k .  Za korespondencje o towarzystwach, ale nie Czy pan wiedziałeś jakie stanowisko zajmuje Mir. 
za socjalistów. JDobrzański w P etersburgu? Czyś go pytał o to?

ciągle do pana pisał, czego chcia ł?  O s k .  Dawał 
mi same takie zlecenia, jak  o Krawczyńskim . 
Faktów nie mogę podać, ani osób.

Zagadkowa wizyta niejakiego Rjaszewskipgo 
u Naumowicza w W iedniu została nie wyjaśnioną. 
Naumowicz nazywa go „Polakiem z W arszaw y”. 
W ierzył mu na słowo, ponieważ R. odwołał się 
na  znajomość M Dobrzańskiego. Dokąd wkrótce 
pojechał R. z W iednia, nie wie

P r o k .  Szpiegować nihilistów , to nie wiem 
jak nazwać, ale szpiegować kolegów, je s t p o- 
d ł o ś e i ą .  (Obrońca I s k r z y c k i  podnosząc się 
w oła: §. 235!) Dla czego pan to czyn iłeś?  Os k .  
Nie uważałem to za szpiegowstwo, jeżeli się pi­
sało o stowarzyszeniach. P r o k .  D la czego pan 
w śledztwie negowałeś wszelkiej korespondencji 
z początku ? O s k. Bo rewizję odbyto u ranie w 
mojej nieobecności, i nie wiedziałem, że zabrano 
papiery.

Dr. I s k r z y c k i  prosi przewodniczącego o 
przestrz°ganie §• 235 procedury, który wzbrania 
obrażać pod^ądnych.

P r  ze w. M niemam, że p. prokurator w ypo­
wiedział swoje zdanie tylko przedmiotowo, a jeże- 
l by to miało reflektować na osobę, to sądzę, że 
wyraz użyty cofnie.

P r o k .  Istotnie tylko przedmiotowo wyrazi 
łem zdanie swoje w rozdrażnieniu, ale cof-im wy­
raz i twierdzę, że szpiegować kolegów jest, j e s t .. 
niew łaściwośeią I

Dr. I s k r z y c k i .  Zanim przystąpię do py- 
lań, mam „zajawienie* jedno. W czoraj edezytano 
tu Rat podsądnego, w którym była wzmianka o 
Sanoku. Jestem  ze Sanoka. Więc muszę wymśnić 
moje stanowisko w tej mierze.

P r z e  w. (przerywa energicznie). W yjaśnienia 
należa do oskarżonego. Na to nie mogę po­
zwolić.

Dr. I s k r z y c k i  poddawszy się woli prze­
wodniczącego, ubolev a, że akt oskarż nia nie po­
daje faktów żadnych, należących do zuanron 
zbrodni stanu. W czorajsze przesłuchanie robi 
wrażenie. jikobv o szpiegostwo chodziło a nie o 
zdradę stanu. Objąłem obronę już po jraw om o

przysięgą. 
z rana).

(Rozprawa trw a dalej, godzina 11.

K R O N I K A .
SCmóm i5. czerwca. 

w iadom ości osobiste. J .  E . br. Fryderyk 
B e c k ,  c. k. feldmarszałek poruoziiiL, szef generał 
nego sztabu, przybył wczoraj rano do Lwowa. — 
Naczelny dyrektor poczt pan Antoni S c h i f f n e r ,  
wyjechał wczoraj wieczór ze Lwowa do Wiednia.— 
Henryk W i e l o w i e j s k i ,  były uczeń lwowskiej 
wszechnicy, otrzymał dnia 6. b m. od wszechnicy 
w Lipskn na podstawie rozprawy zoologiczne: pod 
tytułem : „Stndien iiber die Lampyriden”, jakoteż
egzaminu ustnego — „summa cum lande” — stopień 
doktora filozofii. — Przedwczoraj odbył się we Lwo 
wie pogrzeb zmarłego w szpitalu tutejszym urzę­
dnika fabryki tytoniu w Winnikach ś. p. Ludwika 
K o ł o w s k i e g o ,  który charakterem swoim, roztro- 
pnem i poczciwem postępowaniem potrafił sobie zje­
dnać tak  szczerą sympatję n robotników, że przy­
byli oni wczoraj tłumnie z Winnik, ażeby wziąć 
udział w oddaniu ostatniej posługi ukochanemu 
przełożonemu.

f  S ta n is ła w  L o k a s ,  doktor filozofji, umarł

cności aktu oskarżenia, a jestem  pewny, że zro-

Indagow any słówko po słówku opowiada tu 
szanowny m łodzien iec, że należał w W iedniu ró­
wnocześnie do „Siczy* i do „Bukowiny*, choć 
były to przeciwne sobie stowarzyszenia młodzieży 
uniwersyteckiej. Bywał w jed n em  i drugiem  parę 
razy na tydzień. Rozmawiał ze studentam i. K.lku 
studentów  bywało także u niego w d o m u , ale w 
ogóle „mało się u d z ie la ł, chodząc na uniw er­
sytet.*

Odczytano następnie p ism a , zabrane u niego 
przy rewizji w W ied n iu , a mianowicie list Miro­
sława Dobrzańskiego z 14. października 1881:

„Załączam dla was pieniądze i dla R. tak­
że wysyłam . W tych dniach program  przyszlę. 
P r o s z ę  d o w i e d z i e ć  s i ę  o p e w n y m  K r a ­
w c z y ń s k i m ,  k t ó r y  X t y m  c z a s i e  ( p a  
w r e m e n a m )  m a  b y ć  we L w o w i e .  J e s t  
t o  z a b ó j c a  M e z e n c o w a ,  i dla tego powi­
nien  być znany „Siczy*, bo podobnego rodzaju 
ludzie są u waszych. Jedzie on pod innem  na­
zwiskiem. Zdałaby się fotografja jego. P o s t a ­
r a j c i e  s i ę  b y ć  n a j p i l n i e j s z y m  i n a j p o ­
ż y t e c z n i e j s z y m — m ó w i ł e m  z c h a z i a j -  
n  e m (moskiewski w y raz , znaczy tyle co : m aj­
ster, gospodarz — zapewne mowa tu o m istrzu 
Ignatiew ie. Prz. S p r .) , a w a s z a  p r z y s z ł o ś ć  
ś w i e t n i e  j e s t  z a b e z p i e c z o n ą .  Załączam 
dwa listy, jeden z adresem  (do O. H ra b a r) , a 
drugi do Kołaczkowskiego.”

Dodany je s t adres petersburski D obrzanskie­
go M irosława.

O s k .  J a  tego Krawczyńskiego nie śledziłem. 
Dobrzański m iał m ylne o m nie mniemanie. 
M yślał, że ja  do każdej partji nałożyć mogę.

P r z e w ó d ,  konstatuje, że w spom niany w 
przytoczonym liście „program ”, je3t wykazem 
tych wym aganych studiów, z których egzamin 
muszą zdać w Rosji ci, co się przygotowują do 
08iąguięcia jakiegokolwiek urzędu w służbie d y ­
plomatycznej m in isterstw a spraw zagranicznych. 
Tłum acz sądowy p. Adam K-echowiecki odczytuje 
ten  program , dzieła prof. M aertensa, (powagi ro ­
syjskiej na polu s praw a narodów ”, są tam  wy­
mienione na pierwszem miejscu. Oprócz nich zaś 
inne. Młody Naumowicz chciał się kwalifikować 
do służby dyplom atycznej Ignatiew a.

O s k .  D obrzan ki przysłał mi ten  program , 
abym  się uczył, dodając, że ma wpływy wiel 
kie, i przyszłość m ija  może być św ietnie zabez­
pieczoną.

Dalej odczytano znaleziony w jego papierach 
bilet, datow any 19. g rudn ia  1881, w którym  zna­
na  już czytelnikom „Rnskaja Sałdatka* z W ar­
szawy w spom ina o kilku broszurkach i przesyła 
gorące życzenia św iąt tudzież N. roku lubeznemu 
Iwanowi Grigorjewieżowi.

O s k .  To nie do m nie. To do mego ojca 
było. B ilet ten  był w jednej B r i e f t a s c h e  
mojego ojca pomiędzy papieram i, i zabrałem  go 
ze sobą, wyjeżdżając za Skałatu  do W iednia.

Odczytaao potem list podobnej treści od ks. 
W łodzim ierza Terleckiego z Żytom ierza.

O s k .  To także do mojego ojca należy.
N astępnie odczytany został następującej treści 

list samego in k u lp a ta .
„W iedeń 1/20. listopada 1881. Łaskaw y 

P m e  Mirosław Adolfowiczl Posyłam  panu m a­
ły łist o „Siczy*. Niezadługo będę mógł donieść 
wiele tajnych rzeczy o nich, ponieważ mój 
współuczeń chodzi do Terleckiego często, który 
je s t la rdzo  w ich gronie poważany. Załączam  
pokwitowanie na  listopad, tudzież wycinek z 
^Deutsche %tg. o W ereszczaginie. Niebawem także 
będę m ógł wam podać o głównym ogranie h a ­
lickich nihilistów  JStcicie.u

P r z e w o d u .  Mówiłeś pan nam , żeś zanie­
chał był donosów o nihilistach, a z tego listu 
pokazuje się przeciwnie. W listopadzie bowiem 
jeszcze piszesz pan o nich  i zapowiadasz dalsze 
szczegóły. O s k .  To już należało w łaśnie do ka- 
tegorji korespoLdowania c stowarzyszemacn stu ­
denckich. O W ereszczaginie tak tylko prywatnie 
dodałem , bo interesow ały Dobrzańskiego recenzje 
jego obrazów, w ystawionych podówczas w W ie­
dniu. Zresztą tego lista  naw et nie posłałem . D o­
piero za kilka dni drugi. P r z e w o d n .  Pism o to 
znaleziono u pana w lutym  przy rewizji, a w śledz­
twie zt-enałeś pan, że je s t ono bruljonem listu, 
nap isiuego  i wyprawionego do M irosława D obrzań­
skiego.

Szóste pi.m o i-s t także konceptem  pańskim. 
r Oe k .  przerywa przewodniczącemu i Tego także 
feje p a ł a ł e m !) Treść jego je s t następująca i

—  O s k .  Nie pytałem , i dopiero z aktu oskarżenia 
dowiedziałem się, że je s t czynownikiem „do oso­
bnych paruczeniji.* — P. M a j e w s k i .  Ależ m u­
siało przecież pana uderzyć, zkąd on tylu pie- 
niądzm i rozporządza, bo z w łasnej kieszeni nie 
m ógł depansować. Pan sam otrzym ałeś od niego 
za trzy  miesiące 150 gid- Trembickiemu dał go­
tówką 60, Nyczajowi chciał dawać, i tylko ten — 
jak  twierdzi — nie przyjął. — Os k .  To dla mnie 
rzecz nie wytłumaczona. —  P  M a j e w s k i .  Dla- 
czegoś pan o rewizji u ojca odbytej donosił Do­
brzańskiem u? (O sk . milczy). Zdaje się jakby  dla 
przestrogi. Czy m iałeś pan misję donosić także 
o naszych stosunkach do P etersburga?  ( Os k .  
neguje głową). Piszesz pan bowiem o Sanoku 
o kolejach żelaznych u nas. Gdzież Sanok, a Pe 
tersbu rg ! (wesołość). — Os k .  Jako korespondent 
w ogóle chciałem coś ciekawego mu donieść.

Przewodniczący przerw ał rozprawę o godz. 
7 1/* wieczorem, odraczając ją  do ju tra  na godzinę 
8 zrana. W iększa część publiczności opuściła ze 
sm utkiem  salę pod w rażeniem  widoku młodzień 
ca. który będąc synem  kapłana-unity i Rusina z 
Galicji, jako stypendjat oddany przez ojca do l i­
ceum Nikolskiego w Moskwie, nauczył się tam 
szpiegować kolegów własnych, i następnie, jako 
k m ly d n t do karjery  dyplomatycznej w c a r ­
stwie, wj bornie już  umie donosami „za 50 ru 
błej* ścigać młodzież m ałoruską, uczęszczająca 
wraz z nim  do uniwersytetu wiedeńskiego i bez 
z a r u m i e n i e n i a  o tern opowiada.

Lwów 14. czerwca. (Posiedzenie poraune). 
Początek o '|.,9 zrana.* Kontynuowano dalej prze­
słuchanie W łodzimierza N a u m o w i c z a .  Cho­
dziło przedewszystkiem o w yjaśnienie sprzeczności 
jego pierwotnych zeznań z wczorajszemi. Poprze­
dnio twierdził, że tylko p ó ł  d n i a  widział Do­
brzańskiego na  W ęgrzech, a d w a  d n i  baw ił w 
Czerteżu, wczoraj zaś, że baw ił 6 dni. Podobnież 
w śledztwie nie przyznał się do widzenia z Do 
brzańskim w Skałacie. Inkulpat pozostaje przy 
wczorajszych zeznaniach, powtarzając, że o celu 
wizyty Dobrzańskiego nie wiedział.

W rac iąc do rebusowych wyrażeń w listach 
Dobrzańskiego (Buch =  pieniądze), zapytuje przewo­
dniczący podsąduego, czy była pomiędzy nimi 
umowa co do ich znaczenia? i dlaczego używał 
takich wyrazów. —  Umowy nie było, ale dorozu­
mie wałem się sam — powiada Naumowicz. Uży­
wał zaś ich prawd., podobnie, aby policja nie w ie­
działa, gdyby je  wyłapano.

P r z e w o d n .  Więc może i używany wyraz 
„nihiliśei* m iał co innego znaczyć. —  Os k .  To 
nie. — P r z e  w. Powiedziałeś pan w śledztwie, 
że śledzenie nihilistów  było pożyteczną rzeczą dla 
każdego państwa, więc czegóż się było obawiać? -  
Os k .  Prosił mnie o to w yraźnie, podając, że 
mógłby mieć nieprzyjemności w Rosji.

O Franciscim  nie wiedział Naumowicz nic, 
z czego wynika, że jeden ajent o drugim  nic nie 
wiedział, choć działali w jednem  miej < u.

N astąpiła długa indagacja ze strony proku 
ratora, któremu zależało na dokładnem skonsta­
towaniu, kiedy właściwie Naumowicz W łodz. był 
w Czerteżu. Pytan ia te nie m iały powodzenia, 
podsądny bowiem tłum aczył się niepamięcią dat.

Dowiedzieliśmy się tylko, że w Czerteżu b a ­
wiąc niby dla zdrowia (wskutek słabości piersio­
wej) otrzym ał za pośrednictwem Hrabarowej od 
ojca 1 5 —20 gid. i że Dobrzański M. nie mówił 
mu nic o objeździe swoim po Galicji.

P r o k u r a t o r .  Zeznałeś pan, iż byłeś n ie ­
zadowolony ze swej misji korespodenckiej w W ie­
dniu. Dlaczegóż nie przestałeś tego czynić? Os k .  
Chciałem wytrzymać, aż dopóki m 1' nie wyrobi 
obiecanego stypendjum . A potem byłbym go „pu- 
śeił w trąbę*. P r o k .  Lecz nie wyrobił stypendjum  ? 
Os k .  Nie- P r o k .  Czy mówił, z jak ich  funduszów 
panu p łaci?  O s k .  Nie. P r o k .  Jaki»m i pieniędz­
mi przysyłał? O s k .  Austr. banknotam i najczęściej 
50-kę i 10-kę w listach rekomendowanych. P ro k . 
Dlaczego nie w p ien iężnych? Os k .  Zapewne dla­
tego, aby nie zwrócić podejrzenia, że otrzymuję 
pieniądze z Rosji. P r o k .  In n i agitatorowie otrzy­
mywali po 25 gid. a pan od razu po 50 rubli 
miesięcznie, co się rów na przeszło 700 gid. ro­
cznie. Za cóż tak wysokie honorarjum ? Os k .  
Dlatego, że ja  sam musiałem płacić innych, bo 
nie zi ulrin Wi e d n a  P r o k .  A dnżoś ; an pła-il ? 
Os k .  Jednem u tjlk o  koledze — bardzo mało p ła ­
ciłem. P r o k .  W jakim  celu poirzehował pańskich 
Jto respobd tnry j? O s k .  J a  do dziś dnia nie mogę 
tpgo -rozumieć. P r o k  W licznych listach, które

biwszy „sprzeciw,* byłbym  uzyskał u apiD cji 
albc .odrzucenie aktu oskarżenia, albo n a .a z  
jegn uzup. łnienia.

Ponieważ zaś procedura pozwala na takie 
uzupełnienie w toku rozprawy, więc obrońca 
w n o s i ,  aby prokuratorja była zniewoloną do p o- 
p r a w y  aktu oskarżenia.

Po replice prokuratora, który się sprzeciwia 
wnioskowi, trybunał uchwalił po krótkiej naradzie: 
odrzucić wniosek dr. I sk rz , ponieważ akt oskar 
żenią je s t prawomocnym, do uzupełnienia jego 
n ik t prokuratorji zmu zać nie może, a że obrońca 
już po prawomocności objąwszy swoją funkcję, 
nie mógł użyć środków praw nych, to (.emu pro­
kuratorja nic nie winna-

Dr- I s k r z y c k i  przystąpił tedy do zada­
w ania pytań swojemu klientowi. Tenże oświadcza, 
że nie dopuścił się żadnego czynu ceDm oderwą 
nia jakiej prowincji, ani celem sprowadzenia n ie ­
bezpieczeństwa z zewnątrz na państwo, ani celert 
wywołania powstania lub wojny domowej.

Na pytanie dalsze klient twierdzi, że posia­
dając biegle język polski, ruski, niemiecki i ro- 
sy sk i, dość dobrze język francuski, angielski 'i  
włoski, a rozumiejąc turecki i perski, oddał się 
w W iedniu pilnie studjom, trzym&ł sobie nawet 
instruktora do języka tureckiego, i m iał tak dale­
ce czas zabsorbowany, że nie mógł chodzić ;o  
miejscach publicznych, ani uczęszczać na zgro­
m adzenia stowarzyszeń , szczególnie słow iań­
skich. Ma to posłużjć do ekskul, acji szp ie­
gostwa.

Na dalsze zapytanie oświadcza oskarżoDy, że 
swoje korespondencje z W iednia uważał za „ sp ra ­
wozdania*, a me za donosy, ale nie miały one 
formy wykończonej tak, żeby np. m ogły bezpo­
średnio służyć do druku, lecz mogły tylko służyć 
za „ m aterjał*.

W ażną była także odpowiedź na pytanie, jak  
sadzi, czy możnaby „np. p. Dobrzańskiego Jana , 
redaktora gazety  d. lub adw okataIskrzyckic- 
go, podejrzywać o coś złego, gdyby rtrzvmywa]i 
jaw nie rubie z Rosji ?“ K lient o d rz e k ł: nie — a 
dlaczego ?

— Bo oni do ruskiej p a rtj: n ie nale4ą
I s k r z y c k i .  Wi c dla ruskiej partji s tan o ­

wi to kryterjum  czegoś złego lub podejrzanego ? 
— O s k .  Tak jest, bo faktem je s t, że niektórzy 
utrzym ują stosunki i korespondencje z Rosja.

P rokurator i obrońca proszą o zanotowanie 
tych wyrazów.

P an  I s k r z y c k i  usiłował następnie w sp o ­
sób „delikatny* usuuąć od k lien ta ' poszlakę pre-

wczoraj we Lwowie. Zmarły należał do najbardziej 
uzdolnionych wychowańców tutejszego uniw ersytetu; 
umiał też zjednać sobie wielką sympatję wśród pro 
fesorów i kolegów, pozostawiając niezatartą pamięć 
po sobie.

Urodzony w listopadzie 1855, przebiegł z celu 
jacym stopniem szkoły gimnazjalne w Tarnopolu. 
Wpisawszy się na tutejszym uniwersytecie w poczet 
uczniów dr. Ks. Liskego , pozyskał niebawem żywą 
sympatję a nawet przyjaźń swego nauczyciela, który 
poznawszy się na niezwykłych przymiotach jego ta ­
lentu i charak teru , odtąd stale się nim opiekował. 
Z jego pomocą uzyskał przed 5 laty stypendjum z 
fundacji krajowej i udał się celem uzupełnienia stu­
djów i poszukiwań archiwalnych do dziejów Polski 
do B erlina , a następnie do P a ry ż a , gdzie przez o- 
statnie 3 la ta  sam się utrzym yw ał, zarabiając na 
chleb, a prócz tego wiele w archiwum praeuwał. Ze­
brał też tak  obfity i cenny materjał do dziejów pol­
skich X V II w ieku, że pojąć nawet trudno, jak je­
den człowiek i to młody, wątłego zdrowia, mógł ta ­
kiej pracy podołać, m aterja ł, który wydrukowany 
stanowić będzie zawsze pomnik wielkich nsiłowań 
zmarłego i przekaże imię młodego pracownika poto­
mności. W  towarzystwie Polaków w Paryżu zajął 
niebawem wybitne stanowisko , czego dowodem mia­
nowanie go członkiem „Towarzystwa historyczno-li­
terackiego*, niemniej te ż , iż na obchodach patrjo- 
tycznych 3. maja 1881 i 22. stycznia 1882 przema­
wiał publicznie, zbierając nadzwyczajne poklaski. — 
Ju ż  w czasach stndjów uniwersyteckich zaczął ogła­
szać prace z dziedziny h isto rji, a jakiej epoki się 
dotknął, wszędzie dawał dowody niezwykłego zrozn 
mienia rzeczy, bystrości i jasności poglądów. Z wielu 
prac zamieszczanych w „Przewodniku nankowym i 
literackim*, „Ateneum*, „Przeglądzie krytycznym*, 
„Bibliotece Warszawskiej* i wielu innych niemie­
ckich, francuskich i angielskich czasopismach nauko­
wych, wymieniamy tylko znaczniejsze, jako t o : „E- 
razm Ciołek, dyplomata polski X V I wieku*; „Przy­
łączenie Mazowsza do Korony polskiej”; „Rozbiór 
po-Długoszowej części Wapowskiego.*

Przed kilku miesiącami otrzymał stopień dokto­
ra  filozofiji na tutejszym uniwersytecie „summa cum 
lande.” W  tych dniach miał właśnie odbyć habilita­
cję na docenta historji powszechnej w uniwersytecie 
Jagiellońskim w K rakow ie, przedtem jednak zamie­
rzał jeszcze wyjechać na czas jakiś za granicę dla 
uzupełnienia stndjów, w którym to celu uzyskał jnź 
był przychylną uchwałę, co do udzielenia mn stypen- 
djnm w kwocie 2500 franków z fundacji im Śniade­
ckich. Śmierć niespodziewana w 27 roku życia prze­
rw ała te plany, zabierając nauce i ojczyźnie tyle o- 
biecującego jeszcze pracownika. — Cześć jego pa­
mięci !

Klasztor OO. Bazylianów » Dobromilu
ma być według doniesienia „Słowa” już dnia 15. 
b m. oddany 0 0 .  Jezuitom. Donosząc o tem, roni 
oczywista, pismo to łzy nad tą  klęską halicko rnsskiej 
cerkwi w b o r b i e  z Rzymem, Według „Słowa” 
oświadczyć się miały przeciwko temu aktowi kla­
sztory : we Lwowie, Bnczaczn, Hoszowie, Krasno
puszczy, Podhorcach, Pohoni, Złoczowie, Dobromilu, 
Drohobyczu i Ławrowie; nie ma ono jeszcze tylko

rzyła się była trzykrotnie. Podjęto także staranie 
o polepszenie doli żołnierzy wystawionych na nie­
dogodności, wynikające ze zmian temperatury i nie 
pogody. Na wypadek wojny może stowarzyszenie 
dać dostateczną opiekę 109 oficerom i 11.123 żoł 
nierzom. Towarzystwa lekarskie, aptekarskie, wete­
ranów, gimnastyczne i straże pożarne zepewniły swą 
pomoc.

B u łk a  z a  l* /2 c e n ta ,  którą nam dziś przy 
słano ze Stanisławowa, jest dwa razy tak wielką 
jak  we Lwowie, równie smaczną i białą.

Wiedeński dam ski kom itet pomocy dla 
emigrantów żydowskich nadesłfcł do Brodów 40 
skrzyń ze sukniami, któremi obdzielono około 1000 
wychodźców.

Dwie v yc*eczkl do Pnstomyt odbędą się w 
tym miesiącu. Jedną urządza Towarzystwo prawni­
cze dla przyjemności swoich członków, drugą Towa­
rzystwo „Rodzina*, celem pomnożenia swoich fun­
duszów.

G ro ź n y  p o ż a r  nawidził w piątek miasto 
Sokal. Z powodu, jak się zdaje, nieostrożności 
powstał ogićń w szopie przy nowym rynku i w 
jednej prawie chwili rozszerzył się na sąsiednie 
budynki, a w niespełna pół godziny ogarnął i zni­
szczył £0 domów mieszkalnych. Dla przerwania 
pożaru, który w wysokim stopniu zagrażał także 
budynkom, mieszczącym c k. starostwo, sąd i urząd 
podatkowy, tak, że musiano je ze sprzętów i aktów 
wypróżnić — rozebrano dom jeden | ratunek też był 
bardzo energiczny. S tra ta  pogorzelców w budyń 
kach i ruchomościach obliczona została na 34.000 
złr., a ubezpieczona była na 13.000 złr. Przeszło 
40 rodzin pozostało bez daclin. Dochodzenie wła­
ściwe" przyczyny pożaru jest w toku. (~§az. ! w.)

S ta ty s ty k a  p o l ic y jn a . W miesiącu maju b. 
aresztowały organa ces. król. dyrekcji policji we 
Lwowie; Za gwałt publiczny 3, za podrabianie 
i puszczanie w obieg fałszywych banknotów 3, 
za kradzież ] 54, za pobicie i skaleczenie 25, za 
sprzeniewierzenie 23, za oszustwo 17, za obrazę 
straży 20, za prędką i nieostrożną jazdę 14, za zło­
śliwe uszkodzenie cudzej własności 5, za lekkie i 
zupełne opilstwo 98, za burdy uliczne i tamowanie 
przejścia na chodnikach 112, za nałogowe żebranie

włóczęgostwo 406.
Ze sądów zaś karnych, po odbytej karze, dosta 

wiono policji 206 osób, Z ogólnej tej liczby areszto­
wanych odstawiono do ck. sądów karnych 316, ma­
gistratowi zaś oddano dla braku przytułku i zatru­
dnienia, celem zbadania przynależności gminnej i 
wydalenia sznpasem ze Lwowa 185. W  szpitalu 
umieszczono 31 chorych.

Oprócz tego ukarano za przekroczenie regula­
minu dorożkarskiego 22, za przekroczenie służbowe 
35, a za dręczenie zwierząt 13. Pociągnięto do o d ­
powiedzialności 12 szyukarzy za nieprzestrzeganie 
godziny policyjnej, a za przekroczenie przepisów 
meldunkowych 22 osób.

Wypadów samobójstwa i ognia nie było żadnego. 
Wykaz inspekcji c. k. dyrekcji policji 

z dnia 13. czerwca. Skradziono pann P . R. a k ie ­
szeni kwotę ] 4 złr. — Złożono w poi. weksel na 
25 złr. z akceptem Ignacego Skórskiego. — Poszn 
kuje się Joannę Sochę, żonę stróża, około 05 lat 
liczącą, średniego wzrostu, dobrej tuszy, blondynkę, 
pociągłej twarzy, ubraną po miejsku, noszącą na 
szyi 4 sznurki korali wartości 80 złr. Cierpiąc pe 
rjodycznie na zboczenia umysłowe, wyszła dnia 6go 
bm. z pomieszkania i dotychczas nie powróciła.

Krakó*

doniesień z Waszkowic, Krechowa, Krystynopola 
Żółkwi. Prawdopodobnie nie doczeka się ztam ‘ąd 
wiadomości pomyślnych.

Posiedzenie Rady m ie js k ie j  odbędzie się 
we czwartek dnia 15. b. m. o godzinie 6. wieczorem.

Wagon osobo* y, km-snjący dotychczas przy 
pociągach pospiesznych Nr. I., I I . w bezpośredniem 
połączeniu między Podwołoczj skami a Eger, kurso­
wać będzie od 16. b. m. począwszy, tylko między

kuratorska, przywiązaną do podróży i pobytu jego Przyrowem a Eger. W skutek zmiany tej zaszłej 
w Czerteżu, zapytując, ezy też przypadkom  o i - 1 z powodów od kolei Karola Ludwika niezależnych, 
ciec k lienta wyseJajac go tam, nie w spom niał mu ! osoby, udające się z Galicji wprost do kąpiel tze- 
co o zamiarze marjażu z najm łodszą córką W i e r ą . s k i c h  pociągiem pospiesznym, użyć mogą na naszej
Adolfa Dobrzański* g  >. Ale o s k a r ż o n y  s t a ­
n o w c z o  z a p r z e e z y ł  t y m  s w a t o m .  Pu 
bliczność zaś rozweseliła się c.kolw iek pom ysło­
wością p. obrońcy.

Nareszcie zapytał pan obrońca klienla. jakie 
zdanie m i a ł  i m a  o Mir D obrzańskim . N a u -

linji do swej podróży każdego wagonu, przybywszy 
jednakże do Przyrowa przesiadać muszą do wagonu 
kursującego już odtąd bezpośrednio między Przyro­
wem a Eger.

G e rm a n iz a c ja . Mamy do zanotowania parę 
firm niemieckich: „Gebriider Kapelusz, erste Bro­

m o w i  c z  odpowiedział: Z początku w ydaw ał roi dyer Spiritus Rafinerie, Rum nud Liąuenr-Eabrik
się lekkim , chociaż charakterowi nie mogłem 
nic zarzucić. W W iedniu z początku nie wiedzia 
łem , co myśl. ć o nim , później podejrzy wałem 
całą jego misję, a p-zy końcu wydawał mi się 
aw anturnikif m i nie mogłem przyjść z nim do 
ładu. A teraz pokazuje się, że c o ś  c h c i a ł

Israel Glass, Eisengesch&ft und Fabriksniederlage, 
Stryj*; „Anton Kuliński. Knnsthandlnng Tarnopol- ; 
. Hubner & Hanke Lemberg” i pieczęć „Arnold 
W erner, Lemberg”.

Na te a tr  poznański płyną zewsząd, a zwła­
szcza też z Kongresówki ofiary. Tylko Galicja do-

z r o b i ć  n a  w t a s n a  r ę k ę ,  p o w c i ą g a ł j  tychczas nie złożyła na ten cel ani centa, a przecież 
r ó ż n y c h  l u d z i ,  a l e  ż a d e n  z p o d s ą - ]  utrzymanie teatru  polskiego w Poznaniu jest sprawą 
d n y c h  n i e  w i e d z i a ł  i n i e  w i e ,  j a k i  k o  niemałej wagi, jest po prostu zadokumentowaniem, 
n  i e c. Co do m nie, sądzę, że m ydlił m i | ż e  nad W artą  nie wygasł dotąd duch narodowy, 
oczy. i Obecne składki idą na fnndnsz żelazny subwencjo-

W yrazy te zanotowano pilnie, "również jak  
wyznanie, że o należeniu Dobrz. M irosława do 
komitetu panslawistycznego dowiedział się od 
Rjaszewskiego. Po zakończeniu tej długiej inda­
gacji rozpoczęło się przesłuchanie pana P ł o -  
s z c z  a ń s k i e g o ,  który wykazuje z u p e ł n ą  
s w o j ą  n i e w i n n o ś ć .

Mianowicie zaprzecza wszelkim stosunkom 
Mir. Dobrzańskim, któremu naw et na listy n i e  

o d p i s y w a ł e m .  L isty zaś te datowane jeszcze 
r. 1880 znaleziono przy rewizji, na którą był 

przygotowany, a której się zupełnie nie potrzebo­
w ał obawiać. Dobrzański M. był z wizytą u 
m n ie—powiada p. P . — przyjąłem go w redakcji, 
5ak się przyjmuje mnóstwo innych ludzi — obo­
jętn ie , wiedziałem bowiem że się lubi przecbw a 
lać, że je s t  za młody, t.by mógł zajmować w R o­
sji stanow isko wpływowe, i że za wiele przedsię­
bierze. Z przyzwoitości zr ob łem *nu rew izytę, Ale 
co rob ił i mówi) u m nie, to zezna śona m oja pod

nowania teatru, a „Dziennik” przyjmuje na ten cel 
wszelkie ofiary.

Odznaczenie. Cesarz nadał sędziemu powia- 
towem w Dembicy dr. Janowi P r o k o p o w i ,  ty tu ł 
i charakter radcy sądu krajowego z uwolnieniem 
od taksy.

A u s tr ja c k lc  s t e v a r z y s z e n le  c z e rw o n e g o  
k r z y ż a  odbyło d, 11. tm. w Wiedniu zgromadzę 
nie. Przewodniczył prezes, br. T i n t  i , w obecności 
zastępcy protektora arcyks. K a r o l a  L u d w i k a .  
Jako delegaci z Galicji udział wzięli w zgromadzę 
nin : djrektor baakn br. Angust R  om a s z  k a  n , 
wiceprezydent namiestnictwa p. Filip Z a l e s k i  i 
protomedyk dr. Alfred B i e s i a d e c k i .  Z  obszer­
nego sprawozdania rocznego okaznje się, że związek 
dość pilną rozwinął działalność, urządził mianowicie 
ze względu na powstanie wybnchłe w prowincjach 
okupowanych trzy  swoje składy, jak o to ; w Raguzie, 
Mostarze i Berajewie, dokąd wysłał wiele bielizny, 
odzH yi bandażów i żywności \ przesyłka ta  powtó

13. czerwca. Komisja pod przewo­
dnictwem prezydenta Weigla, złożona z wiceprezy­
denta dr. Schmidta, radcy Umińskiego, budowni­
czego Niedziałkowskiego i pana Wężowicza, badała 
wczoiEj szerokość ulicy Elorjańskiej w interesie 
tramwaju

Dnia 4. i 11. b. m. odbyło się pod przewo­
dnictwem dr. Józefa Rosenblatta zgromadzenie k a n ­
dydatów adwokackich, dla założenia nowego stowa­
rzyszenia, którego celem będzie strzedz i bronić 
godności i wszelkich inteiesów stanu adwokackiego 

takowe popierać, wpływać przez podniesienie za­
miłowania prawoznawstwa na odpowiednią zawodowi 7 
działalność, dążyć do podniesienia życia umysłowego f  

koleżeńskiego, jak  niemniej utrzymania solidarności 
w sprawach zawodu.

Zaleszczyki 12. czerwca. Najciekawszym za­
bytkiem germanizatorskim u nas jest język rozpraw 
w Radzie miejskiej. Językiem tym jest niemiecki. 
Ciekawą jest także ta  okoliczność, że z bardzo ma­
łymi wyjątk imi radni ni© izraelici nie rozumieją 
tego języka, ? przecież podnoszą ręue przy głoso­
waniu i pozwalają stosować do siebie przysłowie o 
niemieckiem kazaniu. Niestety ni© jest to wyjątek 
autonomicznej władzy o zapędach germanizatorskich 
w tych stronach, bo niedawno czy ałem na doku­
mencie publicznym, wydanym przez zwierzchność 
gminną, pieczątkę „Gerneinde-Vomand Jagielnica” i

Z ło c z ó w  9. czerwca. W rzoraj odbył się a na* 
koncert iie rzecz pogorzelców włościan Skniłowa 
wioski należącej do hr. A. Łosia, za łaskr.wym współ­
udziałem pp. Idy de Sass, Idy Glatz, Kazim. Fedo­
rowicza , Henr, Jareckiego, Ant. Szwabia i J .  'Woil- 
mana. Rozgłośne imiona artystów i amatorów zgro­
madziły nader liczną i doborową publiczność z oko 
licy i m iasta , i tym sposobem osiągnięto cel zamie­
rzony, bo około 200 zł. dochodu.

Ópiew p. Idy de Sas i solo p. Wollmana w pra 
wdziwy entuzjazm wprawiły słuchaczów.

Na tem miejscu niech nam wolno będzie serdc - 
cznem „Bóg zapłać- publicznie podziękować łaska 
wym koncertantom , którzy swoim współudziale!, 
przyczynili się do wspomożenia biednych pogorzel­
ców, i hr. A. Łosiowi, którego niestrudzonym zabie­
gom udało się koncert ten urządzić. W  końcu do­
dam, że staraniem kilku miejscowych ODywateli ur» 
czono skromną ucztą łaskawych ko^ertantów.

Dobra nowina. Donoszą z Odolanowskiego 
że w tym powiecie dwie włości nabyli Polacy od 
Niemców: p. Nep. Niemojowski kupił za 83,000 tal. 
wieś Przybysławice od Brenera, a p. Zabłocki nabył 
wieś Osiek od Ju l. Bieske. Natomiast donoszą, te  
p. Żółtowski sprzedał Emiljanowo w powiecie Sza 
motulskim, wieś mającą 1300 morgów obsar j , księciu 
Cobnrg-Gotha za 121,000 mark.

Liczba osieroclałyoh paraflj katolickie! 
w Poznańskiem wynosi obecnie 1 5 8 , z których 34 
ma 107,000, a 125 duaz 151,000. Osierociałe t* 
parafje nie mają żadnego księdza.

Członko*le niemieckiej Izby panów otrzjnna- 
ją  bezpłatnie bilety kolejowe na czas trw ania sesj: 
sejmowej. OzWkowie Izby panów, Briining i Mir- 
bach, postawili swegc czasu odnośny wniosek, a Izba 
panów przyjęła g0 jednogłośnie. Wedle najnowszych 
wiadomości, przychylił się rząd do tego wniosku.

Na tu rn ie ju  szachowym w Wiedniu wy 
grali dotychczas: Steinitz 19 par t y j ; Mason i Wi 
nawer po 18; Zuckertort 1 Mackenzie po 1 6 1/, 
Blackburne 15 /a ; Engliach 15 ; Schwarz, Weisi 
i W ittek po 12*/,; Panlaen 1 Hinby po 12 ; Bi:
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DZIENNIK POLSKI.

T m i l i  I  la .  czerwca. Na wyścigach, k tó re ' Dzieł Juliusza Słowackiego w taniera wydaniu. I Na środę dnia 7. b. m. zwołane zostało do
się tu wczoraj odbyły, odznaczały się przedewszy- 
stkiem konie hr. A. Potockiego, w pierwszym bo­
wiem biegu główną nagrodę rządowy wynoszącą 
800 rs. wziął „Koncept", w trzecim nagrodę To­
warzystwa 500 rs. „Chapman*, w czwartym nagro­
dę zarządu stadnim 1000 rs. Ilorudno" — wszy­
stkie trzy konie ze stadniny hr. Potockiego. Tylko 
w drugim biegu, o nagrodę 1000 rs. zwycięży! 
„Prim “, w piątym o nagrodę także przez towarzy­
stwu wyznaczoną, wynoszącą 700 rubli srebrnych, 
zwyciężył „Christoph", abydwa konie p Dobrogosta, 
w biegu zaś panów o nagrodę towarzystwa rs. 150, 
pierwszy dobiegł do mety „Grizli-Boy", a nagrodę 
mokotowską rs. 300 wziął „W oltyżer", obydwa ko­
nie p. Wotowskiego. Według raportów urzędowych 
miały wyścigi 40,000 widzów, karet i powozów 
przejechało przez rogatkę mokotowską z górą 500. 
Wystawę koni zwidziło wczoraj 6000 osób.

Ju tro  „Ślubami panieńskiemi* rozpocznie w Ti- 
woli swoją działalność trupa p. Derynga.

Podróż z przeszkodami. Cesarz z wielką 
tylko trndnością dostać się mógł do Burgu, powra 
cając w niedzielę z Schónbrunu W  którąkolwiek 
się buwiem ulicę powóz cesarski zapuścił, wnet na 
rozkaz samego cesarza powracać musiał. Tu prze­
chodziła procesja Bożego Ciała, tam straż pożarna 
spieszyła na ratunek, bo gdzieś pożar wybuchł, 
gdzieindziej zerwany był dla naprawy bruk, wresz 
cie znowu stawały w drodze procesje. Dopiero ko- 
łnjąc pobocznemi ulicami, stanął powóz cesarski w 
Burgu.

Milionowy spadek. Doniesienie z Karlsruhe 
przekonywa, że można wyjść biednym c z e l a d n i ­
k i e m  ś l u s a r s k i m ,  a po latach umrzeć gdzieś 
w obczyźnie m i l j  o n e r e m .  Tej sztuki niclada, 
której zapewne wielu nauczyćby się chciało, dokazał 
niejaki Jan  Jerzy  Traub z Bulach, który jeszcze 

w r. 1770 wyszedł na wędrówaę jako chłopak 16- 
letni. Dłngo o sobie żadnej nie dawał wiadomości, 
dopiero około r. 18.'!0 napisał do rodziny, że żyje 
w Anglii, jest bogatym człowiekiem ale bezdzietnym, 
niech więc ktoś miody z jego krewnych przy edzie 
do niego. Cała jednak rodzina zdobył się nie mogła 
na to, ażeby dostarczyć jednemu z pomiędzy siebie 
środków na podróż. I znowu nic nie wiedziano o 
miljonerze .H ansie". Dopiero w ostatnich czasach, 
aż erz ecie po nim pokolenie, zawiadomionem zostało, 
że jest ono spadkobiercą olbrzymiego majątku w An­
glii i zasypać się będzie mogło mamoną.

W P aryża  w łonie stuwarzyszenia pracujących 
Polaków nastąpił rozłam. Żywioły radykalne, prze­
jęta zasadami socjalistycznemi, odłączyły się, czy też 
zostały wykluczone i zamierzają utworzyć własne 
stowarzyszenie. Odłam ten wydał odezwę „Do uczci- 
wycn ludzi", podpisaną przez pp. Józefa Biesiade- 
wskiego i Kazimierza Sosnowskiego.

Sprzedajao śó  sędziów przysięgłych w R o- 
■ji. S t. Ttiersb. %tg opowiada o następującem zda­
rzeniu w mieście Aktarsku, w gubernji saratowskiej: 
Po uznaniu winnymi przez przysięgłych 4ch chłepów, 
obżałowanych o kradzież, jeden z nich prosił usilnie
0 głos i otrzymawszy takowy, rz e k ł: „Kilku z sę­
dziów przysięgłych widziało się z nami przed rozpo­
częciem rozprawy i zaproponowało, ażebyśmy im dali 
pe 10 rn b li, to będziemy uniewinnieni; ugodziliśmy 
się i daliśmy po rnbln zadatku, a oto oni nznali nas 
za winnych." Jakby piorun uderzył pomiędzy sędziów
1 publiczność. Gdy się uciszyło nareszcie, przewodni­
czący kazał sobie wskazać tych sędziów przysięgłych, 
tu  wzięli łapowe i rzecz całą zapisać do protokółn.

l ir . beust na nadzwyczajnem posiedzeniu 
austro-węgierskiego Towarzystwa pomocy w Paryżu, 
zamianowany został honorowym członkiem Towarzy­
stwa. Uhwałę tę doręczyła hrabiemu deputacja zło­
żona z radcy legacyjnego hr. Gołuchówskiego, von 
"Walchera, Broczika i iSchlesingera.

K orespondencja redakcji. P. Z . w Cho 
rostkowie. Wiadomość o wypadku z 9. b. m. jest 
nadto spóźniona. Szkoda, że korespondencja nie na­
deszła wcześniej. ___________________________

W  tomie tym mieści s ię : Książę Niezłomny,
Marek 1 Poema P ia .U  Dantyszka o piekle.

"W temże samem wydawnictwie ukazać się 
mają niebawem Dzieła Jana  Kochanowskiego w 
czterech tomach i Wybór pism Ignacego K rasickiego 
w pięciu tomach, po cenach nader przystępnych.

Sprawozdanie kasowe Stowarzyszenia poczt- 
mistrzów, poczteksnedjentów i poczt.ekspedytorów G i 
lic ji, Bukowiny i W. Ks. Krakowskiego za miesiąc

Ma 
zlr.

375-65 
13719-32

maj 1882. Winien
Wyszczególnienie złr.

1 ITdzLly człoików . . . 10817 23
2 Pożyczki aa skrypta i weksle 2743'04
3 P r o c e n t a .............................  307‘66
4 Fundusz rezerwowy . . 1990
5 Koszta administracji . . , 6*95
6 Zysk z r. 1881 ..........................  14 46
7 Zaległe procentu za r. 1881 240*94
8 Lokacja w ł a s n a ........................
9 Fundusz pensyjny . . . . 11
0 Zaliczka na fundusz peusyjny

11 Zaliczka na koszta procesowe
12 Gotówka z końcem maja

440-43

489-45
500

14655
157-84
302-04

Razem 1613P3K 1613F28 
Ogólny przychód kasowy zł. 16181*28 

„ rozchód „ 16131-28
„ obrót „ 32262*56

Rohatyn 5. czerwca 1882.
dx.yd.or kowalewski prezes. 

3\iarja ‘Wysocka rachmistrz.

I t a l i o  artystyczne, \Mwu i iidUkowe
T eatr le tn i. Dziś we 

ca po raz pierwszy: „O detta1

O głoszenia u rzęd o w e „Gaz. L w .u L i c y t a c j e:
vV dniach 2'). lipca, i . sierpnia i 14. września b. r. od­
będzie 8ię Przemyślu w gmachu sądowym o godzinie 
lucej rano licytacja Uobr Gyków (wójtowstwo) (J.ina wy 
wołanią 46 505 złr

U p a d ł o ś c i .  Sąd obwodowy w Złoczowie ogłasza 
konkurs do majątku M. A. Allerhand kupca w brzeża 
nach Sąd obwodowy w Złoczowie ogłasza konkurs 
■l*’ majątku Antoniego Tomaszewskiego, cukiernika w 
Brodach.

K o n k u r s  a. Posada nauczyciela starszego przy 
szkole 4kla8owej v  Tuchowie, z płacą roczną 450 z łr .— 
Posada nauczycielki młodszej przy szkole w Ryglicach, 
z płacą roczną 2.0 złr. Podania wnos ć do rady szkolnej 
w Tarnowie d> dnia 15. lipca b. r  — Posady notarju- 
szów w Grzymałowie, Mielnicy, Nowem Siole, w Winnikach, 
Kulikowie, Peczeniżyaie i ^ab.otown Podania wnosić 
Jo izby notarjalm,j we Lwowie, najdalej do 4 tygodni — 
Posady kancelistów do prowadzenia ksiąg grunl wych 
przy sądach powiatowych: 1 ) w Medeuioach 2) w Buoza- 
czu, ewentualnie posady zwykłych kancelistów p r.y  są 
dach powiatowych lub koleg.alnych w Galicji wscho 
dniej w XI. klasie rangi Podania wnosić najdalej do 10. 
Lipca b. r. co do posady 1. do prezydjum sądu obwodu 
wego w Samborze, co zaś di posady 2. d j  prezydjum 
w Stanisławowie.

środę dnia 14. czerw- 
, dramat w 4 aktach 

"Wiktora Sardou, przekład Celiny D ...
O pierwszem przedstawieniu- te a tru  w 

P a w łó w  Sab umieszczają dzienniki rosyjskie obszer­
ne a pochwalne recenzje. Ja k  wiadomo dawano 3 
aktową komedję Bałnckiegu „Grube Ryby". Według 
„Nowoje Wremia" całość obsady „Grubych Ryb" 
była taką, jaką widzieliśmy chyba w dobrych, sta 
rych czasach ua scenie Michajłowskiego teatru. 
Z  artystów wyróżnia się szczególnie młody komik 
p. Wojdałowicz. Jastto  stanowczo talent pierwszo 
rzędny. Pp. Feliksiewicz i Szymański, szczególnie 
zaś ostatni z małoznaczących w swej treści ról 
nmieli stworzyć rzecz bardzo zajmującą. .Zresztą 
palma pierwszeństwa należy się pani Stachiewicz, 
która grała rolę Wandy.

Po „Grnbych Rybach" dawano jeszcze jedno- 
akiowy wodwil „ŁobZjwianie". Widowisko zakoń­
czono Marurera, który mieliśmy już sposobność wi­
dzieć w aniu otwarcia Pawłowskiego teatru. W no­
sząc z pierwszego przedstawienia, trupie polskiej 
przepowiadamy śmiało znakomite powodzenie, jeżeli 
tylko jej kierownik postara się o dobór i rozmaitość 
repertoaru. Część reżyszerska prowadzi się wido 
cznie ze z^a omoocią rzeczy, chociaż się me obe*izło 
bez małych usterek.

PodozM zjazdu przyrodniczo-medycznego w 
Pradze, arcyksiążę Rudolf przesłał przez swego 
ochmistrza hr. Bombelles swoje dzieło dwutomowe 
„Orientreise", hr. Humbertowi Krasińskiemu. Dziełu 
to, którego nabyć nie można w Łdndlu księgarskim, 
z tego powodu zalicza się do rzadkości bibliogra­
ficznych. Tom pierwszy mieści opis Palestyny, 
drugi Egiptu

P anna Mai ja  S it tó a n a , primadonna opery 
czeskiej w P ra d z e , jest obecnie przedmiotem Lader 
gorących owacyj. Pierwszy raz wystąpiła w „Nor­
mie", drugi raz w „Hugenotach", w tych dniach zaś 
miała wystąpić panna 8. w porannem przedstawieniu 
teatralnem na własny benefis. Na poranku panna 8. 
miała śpiewać 2gi ak t „Żydówki" arję Smetany z 
Prodanej Nawesty „Prząśniczkę" Moniuszki i mazu­
rek Grosmana. Panna Sittówna śpiewa po czesku; 
mazurek Grosmana odśpiewać miała po polsku.

Biblioteki dla m łodzieży , wydiwanej n a ­
kładem Towarzystwa pedagogicznego, wyszedł tomik 
V II p. t. „Szanuj ojców spuściznę", powiastka z ży­
cia ludu wiejskiego, przez Romualda bcarkla.

Przyjaciela Dumo w r go N. 11 pod redakcją 
E. Zorjana zawiera : Kozlana , obrazek , skreślony 
przez E, Zorjana Puiiarewi siermierze, przez Bole- 
sławicza. Zwątpienie (wiersz) przez Ewelinę. Obłą­
kana (powieść) przez autora „Wiesława." To i owo, 
Nowe książki. Rozmaitości. Szarada.

W y d a w llle tw *  Kazimierza Bartoszewicza w 
Krakowie wyizedł tom 9. 1 10. obejmujący tom V.

Rolnictwo przemysł i handel.
K o le j  l iW O W a k o -C z e rn io w ie e k a . „Pressa- pisze: 

Corocznie obiega po dziennikach pogłoska, że rząd ru ­
muński zamierza objąć na własmsć państwa rumuńskie 
linje kolei LwowsI-o-Czerniowieoiiej. Dotychczas pogło­
ski te me sprawdziły się, pojąć tez łatwo, że rząd ru ­
muński w czasie, gdy linanse państwu silnie były zaan­
gażowane skutkiem nabycia na w łasuość Towarzystwa 
ak yjnego kolei rum uńskiej, n.emn.ej Bkutkiem budowy 
licznych mniejszych liuji, me mógł myśleć o nowej 
a bardzo kosztownej akcji. Obecnie pogłoski te pojawiają 
się p niwnie i io w takiej formie , że niepodobna przy­
puścić, aby m uły być zupełnie bezpodstawnemu Dowia­
dujemy się przytem, że członek rady nadzorczej kolei 
Laoweko Czerniowieckiej, hr Krasicki, bawi od dni kil­
ku w Bukareszcie i pilnie konferuje z ministrami rum uń­
skimi. Pouieważ nie zdajTsię prawdop .djbnem, aby po­
byt hr. Krasickiego w Bukaros.cie rniai być spowodowa 
ny sprawami bieżącemi, gdyż sprawa tegorocznego do­
datku rządów g >, wypłacanego z tytułu gwarancyjnego, 
została juz załatwioną, mimów jli zatem nasuwa się przy 
puszczenie, żo bytujsć tego członka rady nadzorcz-j w 
stolicv rumuńskiej zostaje w pewnym związku z odstą­
pieniem na rzecz państwa lm.j rnuiuuskich.

K om ite t w y sta w y  p rzem y sk ie j pragnąc wydać 
jeszcze przed otwarciem wystawy kata log , obejmujący 
spis wszystki- h wystawców, oraz dokładny opis wysta 
wionych ukazów, ndsje się do wszystkich P T. wysta­
wców, którzy udział swój w wystawie zapowie lzieli, z 
uprzejmą prośbą o nadesłanie najdalej do dnia i. lipca 
jak najdokładniejszego opisuBwoich okazów wraz zwszel- 
aiemi datami, ogół publiczności interesować mogące ni; 
zarazem zauważa, iż niedotrzymanie powyższego term .nu 
na a: i P. T. wystawców na to , że w katalogu albo po­
minięci, albo pobieżnie tylko wymionieni zos aną
------  - -  ir> - -

Ksiądz W rocławia zebranie ludowe, na którem  poseł do 
austrjackiej Rady państwa, Schónprer, m iał mó­
wić o wspólności ekonomicznych interesów Au- 
strji i Niemiec. Na zebranie też środowe p rzy ­
było z jak ie  2.000 osób różnych stanów i zawo­
dów, a po długiej i wyczerpującej przedmiot mo­
wie przyjęło zebranie następującą rezolucje •

„Dzisiejsze zebranie uważa w istniąjącem, 
wewnętrznem , tak przez południowe, jak  północne 
Niemcy radośnie powitanem przymierzu, pomiędzy 
Austrją, a niemieckiem cesarstwem, jak  najpew niej­
szą rękojmię utrzym ania pokoju i wzmocnienia 
potęgi państw  obudwóch. Z całem  zaufaniem spo­
dziewamy się, że świadomość łączności narodowej 
przejmie umysły i serca wszystkich Niemców, 
gdziekolwiekbądz mieszkają. Mamy nadzieję, że 
w obudwóch państw ach konieczne ekonomiczne 
reformy przeprowadzone będą za wspólną zgodą i 
wedle równych zapatrywań, U natrujem y wreszcie 
najsilniejszą dźwignię do polepszenia m aterialne­
go dobrobjtu  mieszkańców państw  obudwóch w 
ich ekonomicznej łączności. Z radością też powi­
talibyśmy, gdyby narodowo usposobieni patrio­
tyczni mężowie zebrali się celem urządzenia w 
tym roku jeszcze w jesieni zebrania ekonomiczne­
go we W rocławiu, na  któremby rozebrano g ru n ­
townie wszystkie poruszone na dzisiejszem zebra 
niu spraw y".

K orespondent petersburski d^arodnieh Listów 
donosi, że na odbytej radzie wojennej w obecno­
ści c a r a  i W.  ks. W ł o d z i m i r z a  postanowio­
no założyć w Polsce nową fortecę. Projekta te 
odnosić się m ają do obwarowania Lublina. N astę­
pnie postanowiono wybudować nową kolej strs te 
giczną i wysłano w tym celu 4 pułki wojska do 
gubernji m ińskiej. L in ja  ta łączyć się będzie n ie­
daleko Siedlec z koleją nadwiślańską, w celu uzy­
skania bzybKpgo połączenia z Lublinem .

Inspirow ana, zdaje się, enuncjacja Zol. '"Coi r. 
wyraża przekonanie, że niepokoje egipskie miną 
bez zakłócenia przyjaznych stosunków pomiędzy 
mocarstwami europejskiemi i tylko ubolewa nad 
tem, że F rancja pod naciskiem  Zainaugurowanej 
przez Gam bettę polityki już z samego początku 
na odpowiednią nie w stąpiła drogę. ^o lit . Hdorr. 
podaje zarazem  przysłaną jej z Kairo odezwę 
Arabi-paszy z datą 2. tm., w której teuże._po- 
ręcza p u b l i c z n e  b e z p i e c z e ń s t w o  i s p o ­
kó j  jako toż obronę praw wszystkich bez wy­
jątku mieszkańców Egiptu, o czem reprezen tan­
tów wszystkich rządów zawiadomić poleca. Arabi 
pasza twierdzi, że Egipcjanin n ie  robi nikomu 
nic złego, jeżeli nie będzie zaczepiony.

Otóż jaki y na  potwierdzenie tych jego słów, 
donoszą z L ondynu , że aleksandryjskie ekscesa 
przeciw Europejczykom wybuchły w skutek za 
sztyletowania jakiegoś A raba przez Maltańczyka.

Stosunki egipskie zajm ują bardzo austro-wę- 
gierskie m inisterstw o spraw zew nętrznych W sfe­
rach rządowych nie wierzą w powodzenie misji 
Derwisza paszy i obawiają się jak najgorszych n a ­
stępstw  dla kedywa i Europejczyków w Kairze.

W zburzenie w Izbie francusk ie j z powodu 
wypadków w Aleksandrji je s t wielkie. Kilku de­
putowanych nazw ało wyraźnie G am bettę pier­
wszym sprawcą tych wypadków. Mówcy ci ubo 
lewali, że przeszkodził on przyzwoleniu na in ter­
wencję turecką, chociaż pragnęli jej Francuzi 
mieszkający w Aleksandrji. Podczas wypadków 
aleksandryjskich zabito i raniono wielu Włochów. 
Włochy wysyłają bezzwłocznie okręt wojenny.

Do 'Kóln. donoszą z W iednia, że do 
Aleksandrji będą wysłane okręty wojenne austrja- 
ckie. W ypadki zaszłe w Aleksandrji uważane są 
za bardzo fatalne dia Porty.

Przedwczoraj burza w rodzaju orkanu uszko­
dziła znacznie budynek wystawy w Moskwie. 
Podczas burzy powstał w dzielnicy Rogoszki po­
żar, który zniszczył sto domów, po największej 
części drewnianych. Szkody wynoszą 300.000 rs.

jstrana  znów silnie przem awia za pozwole­
niem Chmielowskiemu wykładania na uniw ersyte­
cie warszawskim literatury naszej po polsku i 
przeciw wprowadzeniu języka rosyjskiego w szko­
łach  polskich, szczególnie używ.mia go przy wy­
kładach języka polskiego, „liczyć dzieci języka 
ojczystego — powiada jdtrana —  w języku ob­
cym, je s t co najm niej bezmyślnem. Jak  w ytłum a­
czyć naprzykład taką sprzeczność: W Petersburgu 
zezwala rząd na istnienie gimnazjów z wykładem 
niemieckim i bierze je  pod swoją opiekę, uzna­
wszy je za rządowe i przyznawszy im  wszystkie 
prawa na  równi z gim nazjam i rosyjskiem i, a je ­
dnocześnie zniósł w Królestwie wszystkie szkoły

loika? Po co bez potrzeby drażnić narodowe uczu­
cia Polaków?"

Profesor uniwersytetu kazańskiego, Zagoskin, 
otrzym ał pozwolenie na wydawanie w K azaniu 
tygodnika pod tytułem  ‘W ohskij Wiestnik.

W szystkie niew ypłacalne koleje żelazne rząd 
zaorał pod własny zarząd, nie chcąc im dłużej 
wypłacać miljonowych subwencyj.

Oberpolicm ajster m iasta M oskw y, jen era ł 
Jankow ski, jak donosi Krrjer, nie będzie dłużej 
n a  tym urzędzie; miejsce jego zająć m a jenerał 
Czerkasow, były wołogodzki, a dzisiejszy kazański 
gubernator.

Telegrafowany kurs wiedeński.
L w ó w  18. czerwca. (Z Izby handlowej). I. Akcjo 

zl sztukę : Kolui gal. Karola Lu .w aa a 200 zł. 815 75 
— 819-—, kolei Lwo wsko-Czern.- Jassy 17125 — 174-—,
Banku hipot. gal. 819'-------  324 C0, Bankn kredyt, gal.
250--------  266-—. II. Listy zastawne na 100 zł. w. a
Tow. kred. gal. ciem. 5cj0 99 85 — 100'85. Tow. kred.
gal. ziem. 4°]0 92-------  94- —, Tow. kred. gal. ziem. 6°|0
99-86 — 10 85, Tow. kred. gal. ziem. 4°|0 87'— —
88-26, Banan hip. gal. 6*|, 102- 1CS —, B trkn hip.
gal 6% 99‘— — 100’—, Banku hip. gal. e 6°|0 prom. 
i O r — — 102-—. KI. Listy dłnżne na 100 zł. Gal.

zakł. kred. 
dla Gal.

*

Przegląd polityczny.
Lwów 13. czerwca.

Przedwczoraj otw arte zostały sejm ) Styrji, 
Tyrolu i Gorycji. Żaden z n ich  nie otrzym ał ja  
kiegokolwmk przedłożenia rządowego. Zagajenia 
odbyły się bardzo spokojnie. W  styryjskim  sejmie 
wnieśli Słoweńcy zaraz na pierwszem posiedzeniu 
prośbę, ażeby większosc przy wyborach do komi- 
syj uwzględniała także ich parcję, gdyż na poprze­
dniej sesji m e wybrano ani jednego Słiw eńca. 
Sejm tyrolski otw arty został wobec 34 posłów. 
M arszałek krajowy, dr. R app , przedłożył program  
czynności sejmu, z Którego oraz wynika, ze ko­
m isja wybrana do zbadania sprawy ksiąg grunto  
w ych, oświadczyła się przeciw zaprowadzeniu ich 
w Tyrolu.

Wiener %t<]. z dnia 13. om. ogłasza n as tę p u ­
jące sankcjonowane ustaw y: 1) Ustawę z dnia 
31. moja t. r. o zaliczeniu ze skarbu państwa 
100.000 złr. na cele austro-w ęgierskiej, rolniczo- 
przemysłowej wystawy w T ryescie; i )  ustawę o 
kredytach ń  datkowych do prelim inarza rządow e­
go na rok 1882 na budowę głównego gm achu dla 
uniwersytetu wiedeńskiego, na  dobudowanie lo- 
kalneści dla instytutu patologiczno-anatom icznego 
we W iedniu, na zakupno gruntu  dla rozszerzenia 
w łaśnie budującego się gm achu uniw ersytetu J a ­
giellońskiego, oraz na rozpoczęcie budowy nowej 
państwowej szkoły przemysłowej w R eichenbergu; 
3) ustawę z dnia 6. czerwca t. r. o sprzedaży 
gmachu rządowego m inisterstw a rolnictw a i uży­
ciu uzyskanej ztąd kwoty na wzniesienie nowego 
gm achu dia tegoż m in is te rs tw a ; wreszcie 4) 
koncesję na  kolej z Libauiu do Bakowa z oano 
gą z Detenic do Dobrowicy, oraz na kolej z K ru ­
py do Kaleszowic.

Do ZagUattu. telegrafują z Zadaru, że na DÓł- 
nocnym wschodzie, koło Bileku, pojawiły się nowe 
oddziały powstańcze, liczące około 400 ludzi.

N am iestnik baron Jovftnovich przybędzie nie­
bawem ao W iednia i przedłoży rządowi pewne 
p ro je k ta > których urzeczywistnienie wymagać bę­
dzie nowych ofiar finansowych.

T i p m y  własne „ D in .  P o ls t ie s o ."
Kraków 14. czerwca. Sejm galicyjski zwoła­

ny ma być (i. w rześnia na 6 tygodni, celem zała­
tw ienia ustawy o rybołostwic, indem nizacji i przed­
łożenia o banku krajowym.

(R) Wiedeń 14. czerwca. M inisterstwo h an ­
dlu przesłało W ydziałowi krajowemu we Lwowie 
do zaopinjowania prośbę obywatelskiego konsor­
cjum (z p. H ilarym  T r e t e r e m  na  czele), o n a ­
danie koncesji na budowę kolei z Podhajec przez 
Brzeżanj do Zadwórza, K rasnego lub Lwowa.

(I*-) ^  ledeó 14. czerwca. W czoraj odbyło 
się za inicjaty wą d ra  N e w a 1 d a zgrom adzenie w 
celu utworzenia stronnictw a ludowego. Wybrano 
kom itet, złożony z 20 obywateli, którym  przypa­
dło zadanie zwołać przy końcu czerwca wielkie, 
ogólne zgromadzenie.

B e r l in  14. czerwca. B erliński Z a^ la t t  do- 
aosi: W  P etersburga odkryto, że batalion  gw ar- 
dji, który pilnowił uwięzionych w fortecy petro- 
pawłowskiej n ih ilis tó w , pośredniczył w kore­
spondencji pomiędzy więźniami, a osobami na  wol­
ności pozostającemu C a r  n a k a z a ł  w s z y s t k i c h  
b ę d ą c y c h  w s ł u ż b i e  p o d c z a s  w y k r y c i a  
k o r e s p o n d e n c j i ,  n a t y c h m i a s t  p o w i e ­
s ić .  W J skutek tego rozkazu znalazło śmierć na 
szubienicy 30 żołnierzy, pomiędzy tym i jeden  ofi­
cer. Resztę żołnierzy z b a ta ,jonu , w liczbie 600, 
zesłano na Sybir.

W ie d e ń  14. czerwca. Minister sprawiedliwości 
zamianował adjunkta, C yrjls M ę c i ń s k i e g o  a Sa­
noka, sędzią powiatowym w Bursztynie; auskoltanta 
Ludwil i E j s e l t a  adiunktem w Baligrodzie, a ad- 
jnnkta i  Baligrodu, Ludwika B r o i y ń i  J t i e g o  
przeniósł na własną prośbę do Sanoka.

Telegramy biura koresp.
P a r y ż  13. czerwca. Komisja budżetow a nie 

przyjęła kredytu na utrzym an:e am basady prz j 
W atykanie. Izba przyjęła w arug iem  czytaniu 
wniosek o dopuszczeniu, rozwodów. W senacie od­
powiadał F r e y c i n e l  na  interpelację L a r e i n -  
t y’e g  o w sprawie egipskiej. M in ister powiada, 
że wojska egipskie m e przybyły w prawdzie zbyt 
wcześnie, ale spełniły swój obowiązek. Tymczasem 
przybyły posiłki, co daje nadzieję utrzym ania po­
koju. Ofiar padło 38, pomiędzy temL jeden  Francuz. 
Przyczyną wypadków A leksandryjskich nie są by ­
najm niej nam iętności religyne lub  polityczne 
Rząd przedsięwziął wszystko, co potrzeba dla o- 
chrony swych obywateli.

P e te r s b u r g  13. czerw ca. Uesarzowa powiła 
dziś z rana w Pt terhofie córkę W księżniczka 
o trzym ała imię Olga.

W iększa część dzienników w yraża się z za­
dowoleniem o ustąpieniu I g n a t i e w a  i pisze, 
że działalność jego całoroczna wobec trudnej sy ­
tuacji nie była zbyt bogata w owoce. Co do no­
m inacji Tołstoja dzienm ai zachow ują milczenie.

A le k b a n d r ja  13. czerwca. W icekról i D e r ­
w i s z  przybyli tutaj. K orw eta w łoska „Castelfi- 
dardo “ w płynęła do portu.

Londyn 13. czerwca. D i l k e  oświadczył 
w Izbie gm in, ze w A leksandrji panuje zupełny 
sookój- W ojska egipskie na rozkaz D erw isza zo- 
s t i ł y wzmocnione liczebn ie ; je s t ich  teraz 12.000. 
Liczbę zabitych oceniają na  50, ale nic pewnego 
me można wiedzi e  W icekról i D erw isz udali się 
do A leksandrji. M a i e t  o trzym ał rozkaz, aby 
równie/, u m  pospieazył. Przypuszczają, że Arabi 
jeszcze , b a *1 w Kairze. Dilke sądzi, ie  za konsu­
lami wielu Europejczyków pójdzie do A leksandrji. 
Obecny stan  anarchiczny n ie  może trw ać dłużej, 

jednak  obecnie

zakł. kred*, włość. 6°/0 101'60 — 103 —, Gai
"■—8 B°L 95--9tj —, Ogól. roi. k ń d . zakł.
i Buk. 6% los. w 15 1. 96--------  98 —. IY. ObBgi za
100 zł. Ind 
manoiua 
Pożyczki
Krakowa 18-76 — 20-60, Losy m. Stanisławowi 22-50 — 
24*50. Y. Monety. Dnkat holenderski 5*66 — 6 66 Dukat 
oeaarski 6-67 -■ 6-67, Napoleona ar 9-49 — 9-69, Fół- 
imperjał rosyjski 9-77 — 9‘88, Babel rosyjski srebrny 
1*62 — 1*62, Babel ros. papier. 1 *2J — 1 -22, 100
marek niemieckiah 68*26 — 59*—, Srebro za 100 zł.
—.— -----------, Kupony w .tebrze za 100 zł. —*-------
—•—. (I;ei wsse cyfra wszystkich pozycyj znaczy :
„płacą,* drugi „żądają -)

Wiedeń 14 czerwoa. gedzini 10 min. 46. Akcje 
Kredytowe 82160, Anglo-Austr. 124 76, Akcje bankr. 
Union 124-60. Kolaj Karoli Lad. 317-25, Połać 144 50, 
Uonts papierowa— , Listy zastawna gal. banka nipot. 
—•—, Gsdioyjskie obligacja indemnizacyjne — *—, Gali
cyjaki bani ’ra s ty k a 'n y  , Losy z roku lSoł —•—.
Nspolaondor 9*561/,. Babel papier. — . Usposobieni!: 
mdła.

Wiedeń 13. czerwoa godzi* r 1 minut 60. Losy 
kredytowe 176 —. Węg. akc ja kredyt 319 —, Akoje anglu 
anstr. 125-25, Akcja banku Unioi 126-—, Akcje kred. 
Karała Ludwika 318 25, Akoje kolei północnej 282 50. 
Akcje kolei roładniowej 14.0 —, Akoje kclei A fóldzkiej 
172- —, Al di" kule; Elibiety 21C 5u, Akoje koiei Lwowsko- 
r'.zern.owi«ckie; 172 25 Akoj “ role’ węg. północno- 
vw)bodnie’ 164- —, Wiadeńskie losj 128 —, Akcje kolei 
Rudolfa —-—, Ajtcje kolei Albrechta —•—, Węgier akia 
obligacja państwa w złocie 96- , Galicyjskie obligacje 
indemnizacyjne 100 60, Loey regulacji Ciasne liO*—, Losy 
tureokia 26*76, Węgierska renta 120 —, Akojt b a  ka 
związkowago 11626, Akcie banka obrotowego —*—
Aauje kolei węg ersko- g a lic y jik ie j , Akcje kolei

aństw wej — . Bnbel papierowi P 2 lł /«, W ęgisrur e 
loty 119 -, Mark niemieoki —-—, Uspoa.: osłabione.

Wiedeń 15. czerwca godzina 6 min. —. Jednolity 
dług Państwa w banknotaoh 76*60, w srebrze 77*36. Bar la 
w tłooie 94 66, Losy potyozki i  i oka 1860 150 511 Akcje 
banka w ileń sk ieg o  824*—, krad-rtoweg- "24 75, Londyn 
120 zO, 8rabro -*—, Napoleona or 9*66'/10 Dnkat oea. 
men. 6 66, 100 marek niemieckich 68 70

B e r l i n  13. czerwca godzina 6 mim. —. Bosijskie 
ba iknoty 906 —, Akoje krodylawe 6bC * —, Lomboi li 
248 —, Galicyjskie 18 90, Kolei Bnin liński ej 59-75, Aa- 
airjaokie banknoty 170 70 Po zamknięcia giełdy : kredy­
towo —*—  Lombardy — .

Paryż 8% Eenta 88*—.
T e le g i  i .  n j  ł b o ż e w e  ■ dn.a 18. czerwca -  

W i e d e ń :  Pszenica 12*— do 1276 zł., iyto —•— do 
— th , jęczmień —.— do —*— zł., kakarnd1» —*— 
do —•— zł., on ee —■— do —*— zl.; okowita ?r. 10.000 
liter procent 8175 a r  E2 — zł. — B n d a  p e s z t :  
Pizenioa 100 klgr (na jesień) 10 74 do 10 76 ii., r i  ipak 
(na aierp.-wrzca 18% sł. — B e r l i n :  Peoenioa t  łta 
(na czerwiec) 207-— a . ,  tyto —"— a . ,  spirytus looo 
44 66 m , olei -i.-pakowy 57’— ił. — B » o i : c i a  : Psze- 
nios —*—, rr«mk -  •—. — P » r  y t : mąki 169 klgr. 
62 60 fr., olej rzepakowy 72 50 f i , spirytus — fr. —. 
W r o c ł a w :  Pszenica —-— , tytc —l—, owija — —. 
spirytus—* —, kuk uradza — . K o l o n i a :  Pse^a oa —— .

Nafta. W i e d e ń  14. ozarwca: 15-25 do 16-60 
B r e m  i :  6*85 do —■—, H a m b u r g *  6 90, na czerwiec 
691, na sierpień-grad-ień 7-40. a n t w e r y j  i ;  - a  
czerwiec 17%. N o w y - T e r k :  7%, F i l a d e l f j a :  7%.

N A D E S Ł A N E .
L i  k l e r  C h l o o o o .  Rzadko kiedy jakikolwiek 

eliksir zdobył sobie taki rozgłos, jak ten słynący od dawDt 
ni Wschodzie, zalecany przez lekarzy i na słabości ner­
wowe, brak apstytn, katar żołądkowy, kurcze itp. 1 ardzo 
skuteczny likier Chiooca. Odsyłamy do dzisiejszego anonsu. 
Główny a* ład : C  W e b e r  a  apteki w W iedna, VII., 
St. Ulricb p ls tt nr 4.

Zwracamy uwagę na inserat 
p .  B y  s t r u n ,  w s k i e a o .

w sprawie tej jednak  obecnie więcej powiedzieć 
polskie, narzuciwszy mieszkańcom rosyjskie. G d z ie ż 'n ie  może.

oBoai

M*od*łęltomante.
iftkn wiekowa osoba, zapadłam na zapalenia plac 

w takim stopniu, te o moje in tyciu powątpiewano. J e ­
dnak zasłała na Opatriność lekarzu w osobie p. dr. 
Zygmunts Dzikowskiego, który be*interesownie zaiyl się 
moją kuraoją. a poznawszy się na shfrebie, doprowadził 
prsez swoją unibjętność lekarską do tego , te  pierwotne 
sitow ie w supełnoś ;i odsyskatam. Nla mogę się Tobie, 
sacny Pai ie, wywdzię-isyś inaeiej, jak tp’ko pc dając t-n  
esyn szlachetny z moją podsiękr do wi-domości puhli- 
cinej, proszę Nit-biot, sby Cię zaeay lekarzu , w dłu­
giem i rzeistw cu zdrowinzachowały dli. oierpięcej ludz- 
kośei

Kałuts 9. eserwo1 1882
Karolina Vliwska.

N aj w ięksay z b ió r

KSIĄŻEK LUDOWYCH
jakote-ż w  sto so w n y ch  o p raw ac h  na

Nagród/ Pilności
dla dzbci z wydawnictw lwów kieb, 
Juak wskzch, warszawskich, poznańskich 
i innych pos ada Da składzie i rozsyła 
ouwr itr ą p. i ztą p o  o o m  c l i  n n j -  

b i ś t z y r b .  lUSb 1 —9

K S I Ę G A R N I A  P O L S K A
ue  ziwuwie, p lic  Halicki 1. 14. 

Katalogi kompletne na Łądau.e franko .

M M  wodoleczniczy 
S a s s o m i e

o milę szosą od Złoczowa
Okolica piękns, zdrowa.
Woda w Zakładzie dobra, wodooią- 

gicm podziemuym ze źródła sprowadzana 
M eszitania sucha, wygodne , jedzenie 

zdrowe, smaczne.
Przechadzki piękne; dzienrćki, Drte 

pi n, aręgieima, gimnastyka, bilarU itp. 
Apteka i poczta w miejscu 
Obecny kierownik Zakładu, Dr H  

J K b o r e s ,  uuztń krakowssiego Uniwei 
sytetn, następnie seknndarjnsz Bzpitsls 
Wiu-iM ntkiegc, zwidzi szy znakomitszt 
Zaklaay wodoleozn cze Austrji zaprowa- 
d ił w n ejszyrn ul pszuaia tak, ze Za 
iła il w SsLsowie wymjgciji n»jnow»ze, 
Hydroterapii odpowiedzieć jest w staniu 

Obok leozania wodą stosuje się w aa 
ilych przypadkacn kurację m eczuą, roślin' 
ną i suchą, elektryczność, masiage, gimna 
st jkę susredzką. i966 1—‘

S czególów i dzidl* i zamówjtn a na 
m ei zUtnia prz; j r  uje Zarząd.

„ U r i e a k i

m  Lwowie, p n y  tllc ; Słov«otóego 1. 2.

C e n y  k ą p i e l i  t
W anna porcelanowa z tubzem i bielizny

„ marmurowa a
cynkowa „ w
metalowa

1 złr. cŁ
90
b b
40 ct.—  rfr*

Otwarta od 6. rano do 10. wteonór.
Kąpiele, słodowe, żelazne, siarczone, m ydlt.ne, tudzież h yd ro-  
p i t y c i i i c  sporządza oię na żądanie. Również dostarcza f e  

teąpiel d o  d om u . li o 131—0
Do abonamentu na 10 kąpieli dodaje się dwa bilety wouae.

— • ......... ' -r- <2r f  J*?.-/f -̂-T** ,r*'" \  : •

J U t J H H H K U
gry iortdpianorsj,
n a  skrzypcach (po­
dług szkoły p ra ­

ktycznej), oraz początków języka 
polskiego i niemieckiego, poszukuje 
miejsca we Lwowie lub na prowincji, 

zn miernem wynagrodzeniem
L-sssw n zgłoszenia pod 1. A .  ■**• 

w drukarni „Dziennika Polskiego.*

Maor\c^ Zifter w  Bernie
H ndel M iia  M w n y  i iroliim iawT.

zaleca swój ol ficie -.aopairzony skład su k ie n  i  tow arów  
w ełn ian y ch :

jak o to : F e r u W e n ,  D r e s k i n ,  T l f f e l ,  C h e v I o t ,  
U a m Ę ja r m ,  b a j a ,  m a t e r j e  d o  p r a n i a ,  k o c e ,  
d e k i  <i» k r i s i e ,  p l e d y  1 a n g i e l s k i e  t o w a r y

Pióbki loz-yłsją się franko. Krawcy otrzym ają bar Izo 
oi file kartony z próokami wszelkich do wyborn artyku:ów 
równi ż franco. 1940 4 - «0

W«zy»tirie zamówieni* wykonują się odwrotną pocztą 
dokładnie, a gdzie za podaniem ceny, .y b ó r  m ateiji je s t Dam 
puzotta*■ iony, tam w razie niepodobania się zmieniaony towar.

Dostawy dla zakładów i stowarzyszeń obtjDiują si<3 pod 
priystępoemi warunkami.

Pomitiszkarm letnie na BaAach
ul. Krzyżowa I. 16

Do najęcia zaraz dwerek w nader 
zdrowem położeoiu, o czterech po­
kojach, kuchni, piwnicy, strychu — 
w razie p trzeby i-tąjnia i wozownia. 
Czter morgo »y ogród <)o s p a ^ rn . 
Kąpiele stawowe t spadowe na WfiRdl 
w r.ajbl.iszem sąsiedztwie. Blizsza 
wiadorneść ul Piekarska L 24.

P e r k a l e ,  
A T Y N  V  
I i  r e t  t » n y  

n a  sn kn ie  7 - 1 0 1

poleca P'j t i i i c t  cera li

KAROL LRICHOL
We Lw ow ie , R jn o k  4 .

j f  Na ż .dari-' prryłani próbki

1705
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Poleca 1VJl z y  j > a  m s k i
>

P 1 B 1 8 0  L f i l  ietme
od z lr. 1*20  do  zlr. 10 .

JU T  wiaty lrancuskei, pióra strusie i 
- ■ * -  fantastyczne do ubierania kape­

luszy.

yOLTstążki, aksamitki, weloniki ga- 
w w 2owe i koronkowe, siatki jed- 
wnbue na głuwę.

arniturki koronkowe i płóci-nne 
”  kołnierzyki, manszety w najno­

wszym guście.

■Uękaw iczki jak najlepsze pragskie 
glao., i jelonkowe od 2—8 guzi­

ków również jedwabne i nicianr.e

-  Umośol f ż K I L i  s m W M O
1 im m  tO l ir n  we Lwowie, przy ulicy Halickiej pod 1 . 4.

B w i a t y  f r a n c u s k i e .

Pióra do kapeluszy strusie
i  f a n t a s t y c z n e .

^T abotki, kryzki najmodniejsze, „Sztu- 
WA ar(j‘‘ białe, czarne i cremowe. .

■Jianschoniki, chustki koronkowe i 
-3- gipiurowe, barbki, chustki do nosa 

fularowe i batystowe.

MBończocby saskie cztero-drutowe, 
fil d’ecosse jedwabne, bawełniane 

i wełnianne.

If^za lik i jedwabno, kokardki, krawatki 
1* ^  szpilki do krawatek i spinki do 

przodów i manszet w największym 
wyborze.

1489 2 8 - ?  8 lifekkawe iL u le Jw o w e  zamówienia wjrlccniąją al<- ja k  n tjsp fi azniej i Jak najwknr-tulej.

Naturalne

W #" A  | ^ V  Ogromno powodzenie tego środka
I I  I I  Y  zależy od jego własności sprowadzania 

. na powierzchnię ciału zapaleń i rozdra­
żnieni*, które dotknęiy najżywotniejsze 
organa; tym sposobem przeć aga on ebo- 
rou^ na części ciała mniej del katne 
i daje większą łatwość nleczenia takowej 
Najznakon itsi lekarze zalecają go prze- 
oiw k a t a r o m ,  k a s z l o m ,  i i l e ś y .  
to w l  o s k r z e l i ,  c - k o r u b o m  g a r ­
d ł u  j m ,  g r y p ie ,  g o ś ć c o m ,  b ó l e m  
w k i  z y  i a c u  i t. p. Użycie tego pa­
pieru bardzo proste, je lyn-’- przyłożenie 
wystarcza i pozostawia tj Iko lekkie 
świerzbienie. — Oena pudełka 1  fr 60 
i't. w Paryżu. J618 6 -18

Skład główny w Paryżu na ulicy de 
ieine 18, we Lwowie w aptekach pp; 
ttikolatcha, Krzyżanowskiego i Ruckei > 
v Warszawie w aptekach Dr. Ih. H< in 
ć ha i Barcza.

mineralne
tegorocznego nalew u

p olecz handel 1491 6—0

St. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku 1. 42.

(  Wszech nai lekarskich
;  Dr. Witom J a n w i s t i  I

od 1. kwietnia br. C 
o r d y  n u l e  u 96 30 o J

w  Karlsbadzie J
K reazgassa dom „Vulcan“. t  

I W  W I A M  r » - n j  W W W A I

Lekcje Buchalterji
u lica  K rakow ska  I. 0

II. p lątro 1942 9—u 
od 2giej do 6tej godziny 

po południu.

Adjunkt sądu powiatowego
w Galicji wschodniej,

pragn’ 3 przenieść się do sądu 
kolegjalnego lnb do pow iatow ego 
bliżej zachodnej Galicji położo­
nego. Panow ie koledzy m ający 
ochotę w ejść w układ  zechcą zgło­
sić się pod a d re s ą : W. R . pi ste 
restan te J« rw sl» n r. 1978 2 -3

O S O B A
w śred i im wieku, poszukuje um ie­
szczenia jako  B o n t do m ałych dzieci, 
tak że  zająć się może zarządem  

gospodarstw a dom owego. 
Bliższa wiadomość n pani Z l e n >  

k o w a U t e J  ul. Piekars' a 1. 8.

boeuen cncfci-.ii li. atufłage

8U łn fflr
©ef(^Ied)i^=ilrflnfłitiien

bon

R e d .  D r .  B ie e u i ,
KłUI<#t -fr mcb. facut.it 

P irs  ■ »4t, D oz i n g u i  7
Słi ** ‘łptał.. 1  iTii|ft4  utrbcn bitcfctinb.r nn|fifc ’■ m  gf.
4 i JUt »»r*« gt|t< U.
♦rllna* aa Ugli# bo*’ li—4 U|r.

totrb surttfarrti aaia.ai bo 
banbtrtu.h)trbtn|Biwicaaini<t b i t .
2>r. fl .« u  h)_itbt burcb bte Itn. « 
nung ,um am. Unibcrfltati.4irof.ti0r 
j  h. aulgtjticfrntt. "Zg________

Cierpiącym na oczy
pewna pomoc.

W oda na oczy Paw łow skiego z P o­
znania je s t to najdzieln iejszy środek 
na  w szelkie cierp ien ia ócz. W zm a­
cnia wzrok i leczy nadzw yczaj szybko 
w szelkie zapalen ia, spnchn ię-ia  i 
rozm aite inne słabości ócz. Znaną 
je s t ona oddaw na w całych Niem ­
czech i Kos,i, gdzie z w ielk ie n  po­
w odzeniem  po szpitalach używ aną 
1919 8 - 1 2  byw».

Główny tkład dla Galicji

w Aptece Oswalda Paulo
w  t f u k a e io w e a c h .

Cena jednego  flakonu z d<>kłaaną 
in strukcją  1 zlr. 20 ct., za nadesła­
niem  p riek  azem  kw oty 1 zlr. 35 ct. 
w ysyłam  takow y  franko.

W e L a  owie nabyć m ożna w a p te ­
ce pod „Złotem  Słoniem " p. H B lo - 
m e n fe ld a , plac K rakow ski.

ClUococa Likier
(Liąoor Chloeocaa fortlflcua).

Umiejętnie sbariany, wyprbowasy i prati 
uatfomitota imleoany, aro doskonale sku 

tecmy aosolutnic nieszkodliwy

d y e t e t y e r n y  ś r o d e k ,
speojalnie do jtybkiegc i przyjemnego

O śgm ien ia ,
pobudzenia i wzmocnienia osłabionej ży­

wotnej

siły męskiej.
wzm bc_jema nerwcw i ich sprężystości, 
isdziwiajigcy swoją ożywczą i rozbudza­
jącą skutecsaiźcią. Jest o l zarazem zna­
komitym eliksirem uniwersalnym osobliwie 
na impotencją, zle trawienie, brak apetytu, 
katar żołądkowy, kurcze, kolkę, nudności 
'g-e* biegunkę, ból głowy, bladaczkę 
i żółtaczkę, na cierpienia wątroby, śle­
dziony, nerek 1 na hemoroidy. Chiocooą- 
Likier usuwa je jak najprędzej i niezawo­
dnie, wskutek czegi. osiąga się w dobrem 
zdrowiu późnego wie*iu. Smakiem prze­
ściga najwyborniejsze likiery stołowe. Nie­
zliczone listy z uznaniem i podziękowa­
niami od osób znakomitych, poświadcza­
jące podziwienia godną skuteczność tego 
Chiococa-Likieru ą do przejrzenia. Cena 
oryginalnej butelki wraz z dokładnym 
przepisem użycia w sześciu językach złr.

3 aw. Opakowanie i porto 10 ct. 
G łów ny skład rozsyłko w y : C. W e­
bera Apf-na w Wiean-u VII. St. Ul.ichs- 
platz 4 jdo.ąd należy adresować wszyst­

kie listowne zamówienia;. 
S kłady filialne t Józef W elss, Apt.

, zjm Mohren“ 1. Tuchlauben. 
P e sz t:  Józef T o re k  ApteiL-rz ; T ry e a t : 
F o rab o sch i, apr. a) Cameiio; P r  ęe 1 
Józef F first apt., L w ó w : S. B e laer, 
apt., tudzież wsiysucie znaczniejsze apteki 
w iraiu i zagranicą. U60 16—13

S  n o l n n t J ' i  ta k  zw an«j ..C e in e-
n  l u f l l M l i  ró w k a "  obok P o h u ­

lanki, je s t zaraz do najęcia pomie­
szkanie na lato sk ładające  się z dwóch 
pokoi lub też salonu z czterem a 

pokojam i i przy należy tościam 1. 
Bliższa wiadomość u właścicielki tamże. 

1967 3—3

l u a . — M Ł .

Majątek ziemski
w dobrej glebie, obszar 640 m orgów 

je s t do sprzedania.

Zgio zeuia ustne i pisem ne do 
admii 4 acji „Dz ennika Polskiego" 
w e Lwowie, ul. Sykstuska. 1979 a-8

W H I M H I I I I F

Ważna wiadomość!
P c w ra  firm a ren tow na i ustalona 

dobrem i stosunkam i —  z powod 
spiesznego w yiazdu — je s t z a ra t 
do ob,ęcia. K apita ł na to po trzebna 
ty lko  do 800 guldenów w a., a 
egzyitencja  zapew nioną. W iadom ość 
bliższa w biurze kom isow em  K. i 
Orłowski we Lw ow ie ulica Jag ie ł 
i97t lońska 1. 8, I piętro . 2 - 8

Towarzystwo filie. zaliczkowe)
■ r *  I j w o  w  ■  «

Stowarzyszeń ie zarejestrowane z n i e o g r a n i c z o n ą  p o r ę k ą  
przyjmuje v kładki na książeczki oszczędności

oprocentowując takowe po R 0{n w o o n n f l e  
l i m u  T n w a r g g a i i c a  m e t r a * a  e r k l a d k i  t

od 100 do 500 zlr. za 30-dninwem w ypow iedzeniem  
„ 500 „ 1000 „ za 00-dniowem „
„ 1()00 i resz tę  k ap ita łu  za 90-dni<'Wem w ypow iedzen iem . 

U działy  o p ro c e n to w u ją  się  od dnin w k ładk i.

1785 6-n D Y R E K C J  A .

1
Cztery medale zasługi i list porbwalny *

mianowicie:

T I Ł E D W T T I L I 4
piegi, o p a len ie  a łon eesn e , plam y w ą tr» b ła n r , tifeusuwa

nadaje twarzy białonó, delikatność i prz -jr-.ystośó. — Cena 2 złr.
ł k

W O D A  F I . I O L l i O W A  *
nieporównany środek, lsuwa 2 twarzy pryssozn, liszaje, trądzki, pierzchnie- UF 
nic 1 łuszcztmie się s -  ry i wygładza iuz azczki, pory. Tw a', odświ »  2K 

' naujje nieporównaną if>hk»tn śó. — Cena 1 złr. &

. M A G N O L I N A  §
jedyny środek odświeżający płeć, skóra sucha, szorstka i zgrzybiała pod 
wpływem H i O K O L I t i i  staje się miękką, przejrzystą i delikatną. 
H A U N O L I N a  asuwa t f z e i  s r o n o ś ó  n o s a ,  niszozy wągry t. )■
ozarno punkciki, które najwięcej osiadają w okolioy nosa. Cena tugo zna­

komitego środka 1 złr. 80 ot. 1

Mlad Mrojiat/cziir Gratóerg
na austriackim Szlązku.

W m e d tie  urządzonej leczn iiy  .A n n e n h o f  dobre pom ie­
szkanie i w ih t, m ierne ceny —  we w il l i  k s ię ż n e j  B a ta *  
f e ld  bardzo eleganek’e, łączne pokoje d la  party j dystyngow a­
nych. Racj. naine kuracje  w odne i dyetetyczne, także  e le k iro te -  
rap ja  i m assaż pod kierow nictw em  lek arza  kąpielow ego D ra  
Ł a n te r a te ln a .  Z apy tan ia  do kierującego lek arza  lnb do w ła­
ściciela, F r a n d s i k a  W e o g e b a n e ra  1976 2-8

■ ■ M M H B M B I

W O D A  L I L I J O W A  S
Plamy żółte, brunatne i study z twarzy, szyi i piersi pod wpływem tej * 
cudowne | woay po kilkakrotnero użyciu zupełnie nikną. Cena 1 złr. 50 ot.

OriinUlin* czyli Fudr w płynie
nadaje twar ty prawdziwie nat ralną twarz piękną i przyjemną białość, 

odświeża i korsi -wnje. Cena 1 złr.

Gum i i pęcherze ryb ie e t-c
najpewniejsza prezerwatywa prawdziwa franonsks tuzin po 1, 2, 3, i  i * złr 
B p e t j a ln o ś i f i  d a m n k ie  tuzin złr. 2 50, o c b i - s a l a c s e  o d  p e i u a i u ć  
(w fornuo pasków) sztuka złr. 2 50, wysyła pod -lyskrooją za pobraniem „(Jurami 
waaren-Agbnbe* A l e i .  K o i ć ,  Wiedeń, l. Kóllnerhofgasse Kr. 4, I. piętro.

Galicyjski Bank Kri idy to wy
w e  L W O f F I E i  u l i c a  J a g i e i l M k i n a  1 .  8 ,

w y d a j e

począwszy od 1. stycznia 1881

4° |o A s y  g n a t y  k a s o w e ,
x  a O - d n l o w e m  w y p u w l e d i e n i e m ,

■ a i  w a i f n t k i e  I n n e  w  o b i e g u  m a j d a j ą c e  l i ą

Asygnaty kasowe
p o c i ą i r u j r  u d  d n i a  1 .  k w i e t n i a  1 8 8 1 ,

będą oprocentowane

tylko po 4°|, z 30-dniowizn wypowiidiiniim.
Lwów dnia 1. stycznia 1881.

(Przedruk nie będzie opłaoony. 1694 67—0

PC D R  K S I Ą Ż Ę C Y  B I A Ł Y
jest prawdziwym unikatem w sztnoe kosmetycznej, nie zawiera bowiem 
*  swjrm a i / i J i i  ani b.zmutu ani ołowii ani te ł ładny b meta; i-znyoh
Sierwiastków szi cdli^y^b sdrowin, a pom mo tego pr-yjemnie przylega 

o twarzy, nadaje śliozną, naturalną i bardzo przyjemną białość i deli- 
’ katne‘0. — C e n a  p a d o ł k a  1 sh r .

PUDR KSIĄŻĘCY
i l e n i i f  'r ś ś k f f T i  dla blondynek i o l r l l s t o . s ć ł i  a w y  dla szatynek

i brnn itek, po 70 ot. 1 złr, 20 ot. i 1 złr. 60 ot.

KREM ORJENTALNY BIAŁY]
c i e l l i t e - r ć ż o w y  dla blondy-ek i e i e l l s t o - ż ć ł i a w y  dla szatynek. 
Kr0my te ozynią zadość wszelkim wymaganiom, nadają bowiem twarzy 
naturi Iną białość, delikatność i przejrzystość, a iwarz martwa pokryta 
bruzdami, nierówno-szorstka, zostaje całkiem odświeżoną i odmłodzoną,

Cena 1 złr. 20 ot.

we Lw o w ie  p rzy ulicy Halickiej I. 6
p  o  1 c  o  a

N ajnow sze paraso lk i ub ierane  i E ntoutcas szt. od złr. 1-50 
do 10.

Sznurówki franensk ie  po złr. 2*50, 3 do 5, b ia łe  i czarne.
K rawatki dam skie  i żaboty sz tuka  od złr. 1 do 3.
Krawatki najm odniejsze m ęzkie, oraz Szalik i czarne i kolo­

rowe, szt od 50 ct. do 2 th .
K ołnierzyki i m ankiety  poczwórne po 25 i 45 ct.
Szpilki dc krawatek eleganckie francuskie od 30 ct. do 4 złr.
L a a a i i sz p ic ru ty  od 20 ct. do 3 złr
Deszczochrony wełL.ane i jedwabne od zlr. 1 50 do 10.
Płaszcze do deszczu gum ow e bardzo trw ałe , an g ie lsk ie  i w ie­

deńskie, szt. od złr. 10.
Perfum erje w szelk iego rodzaju wiedeńskie, francuskie i angiel­

skie, oraz wSzellde przybory toaletowe, jak szczotki, grze­
bienie itd , szt. od 50 ct do 2 zlr., 

jakoteż w szelk ie tow ary w zakres handlu galanteryjnego  
w choazące p o n a j ta ń s z y c h  c e n a c h

Za opakowai..e nio nie liczę. 18 jS 6—6
OfW  C e n n l i i l  n a  ż ą d a n i e  f r a n c o .  ^ g |

.11

Towarzystwo wzajemnego kredytu
w ©  L w o w i e ,

przy ulicy Halickkj l. 13. I. piętro

płaci ml liMflfc OSZCZlMci no 61  M U
Bióro otwarti codziiń oprćcz niidiiil i świąt 

w godzinach od 9. do 2. T en 46 o

i o -S z j b u a  I p e w n a  p o m o c  n a  c i e r p i e n i a  
l ą d k o K e  i  I c h  s u n l k i .

Ut r z y ma n i e  z d r o w i a
polega jedynie na ntrrym aniu i podtrzymywjnin dobrego 'rawienia, albowiem 
jest oro głównym warunkiem zdrowia, tudzież fizycznego i moralnego po­
wodzenia. Najlepszym środkiem domowym do r -gulowauia strawności i do 
wytwarzania dobrego krwi, » zarazem do wyozLltuia zepsutych lub skażo­

nych cząst k krwi, jest znany od wielu lat i ogólnie uznany

D r .  R o s y

B alsam  życia.
Tenże będąc sporządzonym starannie i  n a j l e p s z y c h  i najsilniejszych 

z łA ł  l « « z o lc n y c h ,  skutkije do-konale na wszystkie «tA"egll w w Sct t r a ­
wienia, o i o b i l  n o  n a  b r a h  apetytn. o d b i j a n i e  n ią  k w a s e m ,  
w s d ę e i a ,  w y m io ty ,  b o l c i c ł  w t i n z k . . k ,  k u r ę *  ż o ł ą d k a ,  
p r i e t a d o w a n l e  ś o f ą d a a  p o t r a w a m i ,  z a m m e n k e ,  ndcrLenle, 
k r w i ,  h e m o r o i d y ,  e l e r p i t  n i a  k o b r e e e ,  i-b  z o b y  J e l i t ,  h i p o -  
c b o n d i j e  1 m e i a l i C h o l j ę  (w iku tek  nieprawidłowej rtrawności) ; ożywia 
on całą nzyunośó trawienia, wytwór a zdrową i czystą krew, o choremu ciału 
wraoa poprzednią siłę i zdrowie W skutek tej swojej znakomitej działalności 
stał oię oa niezawodnym I r u d k l e m  p o p a l  i r e y m  1 domowym, i zy­
skał ogolne rozDowszecbmeni’-.

1 f l a s z k a  Bu c t .  P o d w ó j n a  f la s z k a  1 z ł r .
Tysiące podziękowań leży do przejrzenia. Na żądanie flankowane roz­

syła się za pobraniem pocztowem we wszystkich kierunkai.k

M L t P T O U T
włosom siwym i wypłosriałyni po kilkakrotnsm użyoin przywraca piękny 
kolor — PJL L IPT O N , nie farbuje, leos tylko odi 
podwpływem tego znakomitego -odka odzyskują

Iko odmładza włosy, który 
pierwotną barwę. 

Okna flak o n u  1 z łr .  BO ent-

W A L K N T I N
najabniejize wypadanie w-osów w przeciągu dwóch tygodni wstrzymuje 9  
oebnlki włosowe wsmaonis i, do wytwarzania i porostu włosów pobndzs 
M_jjeoa wyłysiałe nieprzedawnione pod działa niem tego środka pokry­
wają się pięknym włoaem.
 Lały flakon 8 złr. P ó ł flakonn i  złr. 60 et._______

N I  (i R E T I  N A.
Po długiem doświadozemn udało mi aię wynaleii u /borny, środek do 

K natychmiastowego farbowania wło. iw na trwały i piękny kolor ozarne 
lub ciemny; jest on snpełnie nieszkudliwy i w zastosowania bardzo prosty.

Oena 1 aft*

J T a n  L h n a t o w i o z ,
s a o f l i l e r / s r o a a s j i  4 s k e s a t t  a ą d o a a y .

g p  w e L w ow ie , u lic a  K o p e r n ik a  1. 3 . -Ra  
Filia w Krakowie Suklenfilee 1. 20.

można.
Oraz we wszyatkioh pierwszorzędnych sklepi h i aptekach nabró

Szanowny Panie !
1’osji eszam oświadmryć Panu szczerą m iją wdyięczurść. Moja małżonka 

była kurczami żołądkowymi tak dręczona, żo co 14 doi, naw t i częściej w 
łóżku ciągle leżeć musiała, a także czę.to i w dzień mdłości ą nachodził-’ , 
Wątpiłem tedy już, czy zustauie przy życiu. Za doradą przyjacielską zamó­
wiłem ilaszkę „L>r. Rosy balsamu życia.1* Po kilkuduiow m uż,wan u był skutek 
tego balsamu prawdziwie cudownym, a od 3 miesięcy kurcz żołądkowy tylko 
niekiedy w lokUiim stopniu się po awił i tu bez zwyczajnych wymiotów. Mogf 
w.ęo balsam życia podobnie cierpiącym jak najlepiej zalecić.

Z szacunki m P . V j s k o i  *11 młynarz.
Starcz u Mor. Trzebownj, 14. kwi’ tnia 187fi.

D R " P r z e s t r o g a ! ! !  R l
Aby zapobiedz niemiłym nieporozumień om, upraszam P. T. pa uw od- 

bioriów, aby wn-z^d a y r a t u l e  ż ą t l  i i i :
D ra  Rozy Ralsanin tycia

i  a p te k i B. Fragnera w Pradze, albowiem zrobiłam spostrzeżenie, że w wielo 
miejzcacb, jeżeli udbiorcy nie domagają się wyraźuie B  . I s a u i n  Ur< R ó Z J ,  
da ą im m i.s tu rę  jakąkulwiek bez Aadnej wartości.

Praw dziw jm  Jest D r a  R o s y

J B H l « a v i f t .
którego dostać możt.4 tyike w głównym składzie n producenta

M M .  m  A n z e w a k ę
Apteka „sum ° -liwarzeń Adler" w Pradze na rogn Spornergasae nr. 205 - 8, 
ti ** ueż w akia laob poniżej wyr lieuiouyoh:

f i j u l l j  , Lw ów : Zygm. ltnoker, apt., J  Bi .ser, apt., H. Birma .feld, apt., 
K. Krzyżanowski, apt., J . Piepea, apt. Kraków: J . Traujzyńaki, apt.. Ant. Dylakr 
apt., H Markiewioz, apt., W. Redyk, apt., Ant. Siedlecki, a p t ,  A. Stookmar, apt. 
Borazozów: M. Niemozewazi, apt. Brzeazo. W. (anoasnk, apt. D olina: Henr. 
Weiss, pt. Drohobycz! 3 - Biomenf-ld. apt. Jarosław : J . Rohm. apt., L 
Wisłocki, apt. Jasło : Rom. Paich, apt. Kańczuga Rud. Hager, apt. Kołomyja: 
J. Sidorowioz i £d~n Stenzel, apt, Lipnik-Biała: kug. Fuohs, apt.
Sącz: W. Filipek, R. JakubowLKi, apt. Przemyśl; W f Nahlik, apt. i

*ny; E. Baranowski, apt, Rymanów: W, 
ksiewicz, apt. Skole : St, A. Lechows) :i, a 
nopo l. F, a « -ogiewicz i Hermann Kahau., 
dauzów. M. Bardaoz, apt. Zywiec-Zabłocie

Nowy 
Przem y- 

nkiemoz, apt. Sambor; J . Ale- 
! t r n : Leon G artner, apt. Tar-
t. Tai ‘ "arnów: Jul. Reid, apt. ży- 

A. Blumenthal, apt. — B nko
w iu a : Czerniowoe: J . Golichowski, apt Suczawa: Mik. Karczewski, apt. — 
b z lą z h : Cieszyn; Leopold Peter, <>pt. BieLko: J . A. Stańko, Gust Jonanny 
i (i. Zabystrzan, apt. Pols. Ostrawa - Władysł Graif, apt. B-zeżany : Jal. 
Hau berg, apt. Skała' W. Biliński, apt. B u d y : Michał Kn.ak apt.

Wszystkie apteki w \ustTji, tudzież większa część handlów korzeń 
nyob, mają ten balsam na składzie. 1551 9 —18

Tamże sprzedaje się także :

Prazka uniwersalna maść domowa,
p ew n y  i  d o iw iu d ea o n y  firodek n a  w y le c se n lo  

w z f»riih z a p a le ń , ra n  I w rzodów .
Takowej ożywa i ie z pewnym skutkiem na zapalenia, zatrzymania pokarmu 

i stwardnięcie piersi koDii coj przy odłą-.zamu dzuso ; przy abscesaoh. k-wa- 
wyoh wrzudacL, ropiąoyoh się pryszcza ih, karbunkułacb , przy wr-.odach pa- 
znogoiowych, przy u c  wauym rebuku na paluu u nogi lub u lę k i ; na za­
twardziałości, spuchnięcia i nabrzmieli la giaozołćw; przy r  arośla h  tłuszczo 
wyoh i martwej kości; przy nabrzmieniu reumatyoznem. i gośóoowem, u .  chro­
niczne zapalenia członków na nodze, na kolanie, na ręce i na biodraoh ; na 
zwichnięoia; na odużyny n ehorych, a pocenie .ię  nóg i nagniotki; 
przy popękaniu rąk  i ]■ —jowem popa iL uu  się skóry; na bąble od ukłuoia 
owadow; na zast. załe stłuczenia i ^ątrzące się rany, na boląozki rakowe, 
otwierau.e się nóg ,1 u* zapalenie obistnej i t .  d.

Wszelkie zapalenia, nabrzmienia, zatwardziałości, spuchnięoia, leczą się 
w najkrótszym <'’• ai-f; g iz ie  jednać doszło już do ropienia, tam wrzód za- 
jklep.a się i goi w najkrótszym ozasie bez boln.

W  p u z z k a o l i  p o  8 5  i  8 6  o t .
B a l s a m  n a  u s z y .

Najlepszy i wieloma doświadczeniami stwioi lżony jaao najpew uiejszy 
środek na uleozenie tępego słuchu i do oazyiaauia słuohu całkiem uiraconego. 

F l a a a e o a k a  1  s z ł r .

Wyd&wcó i redaktor odpowiediialny: ióztf LatkOWfiCkl Z  Dnrlrarni _ iłziennika Polfikiego,* pod fiargądem LOORR Zubki OżiCZii
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Akt oskarżenia
w sprawie przeciw

Oldze Hrabar i wspólnikom.
C k. p rokura to i |a  we Lw ow ie podnosi na 

zasadzie art. VI R ustawy z 23  m aja 18 7 3  Nr. 
1 1 9  Dz. u. P. i §  207  procedury karnej przed
c. k. sądem kraiow ym  dla spraw  karnych jako 
sądem  przysięgłych we Lw ow ie przeciw zostają­
cym w więzieniu śledczym na podstaw ie § . 180 
Ustęp 2 p. k

l. Oldze H rabar, z dom u D obrzańskiej u ro ­
dzonej w Pzemnicy na W ęgr/ech , lat 36  liczącej, 
gr. k„  m atce 3  dzieci, zam ieszkałej we Lwowie. 
2. Adolfowi de Pacsurow D obrzańskiem u ur. w 
Rudłowie na W ęgrzech, 66  lat, gr. kat., żonate inu, 
ojcu 7 dzieci, c. k. radcy w pensji, właścicielowi
c. k . o rderu  żelazn-j korony III klasy, orderu ro ­
syjskiego św Anny II klasy i o rderu  św. W ło ­
dzim ierza III klasy, właścicielowi Czerteżu z przy­
ległoś iami na W ęgrzech, zam ieszkałem u we 
Lwowie. 3 . Józefowi Mai kowowi*, ‘urodzonem u w 
Hruszow ie w Galicji, 32  lat, rei. gr. kat., stanu 
wolnego, redaktoiow i pism „W icze* i , P rołom “, za­
m ieszkałem u we Lwowie. 4 . Benedyktowi Pło- 
szczańskiemu. ur. w Kałuszu, 47 lat, gr k a t , ojcu 
3 dzieci, redaktorow i p’sm a ,,8 łowo , we Lwowie 
zam ieszkałem u. 5 . Ks. Janow i Naumowiczowi, ur. 
w Kozłowie, 56  lat., gr. kat. ojcu 6 dzieci, gr. 
kat. proboszczowi w Skalacie. 6 . W łodzim ierzow i 
Naumow.czowi, ur. w K orośnie, 22 lat, gr. kat. 
stanu wolnego, słuchaczowi wydziału filozoficzne­
go w W iedniu. 7 . P iotrow i Mikołajowi ‘O gono­
wskiemu, ur. w Czahrowie 32  lat, gr. kat., ojcu 3 
dzieci, katechecie, redaktorow i pisma „ Ł y s tek ro - 
dym yj",członkow i pow rady s kolnei, zam ieszka 
łem u  w Czerni owcach. 8 . Izydorowi Irem bickie- 
mu ur. w Stanisławowie, 3 5  lat, gr. k?t., ojcu 3 
dzieci, redaktorow i pism  „Pryjatel ditej , suspen 
dow anem u nauczycielowi ludowemu, zam ieszk a­
łem u w Kołom yi. 9 . Apolinowi Nyczajowi, ur. w 
H alcszow ie, 36  lat liczącemu, gr. kat., ojcu 2 
dzieci, redaktorow i pisma „Hospodar* ; „Prom y- 
szłennyk*, kierow nikow i konw iktu tuskiego w S ta­
nisław ow ie. 10 . Janów ' Szpunder. ur. w Hnih- 
czkach, 47  lat, gr. kat., ojcu 7 dzieci, gospoda­
rzowi w iejskiem u w Hniliczkach małych. 1 1 . Ole- 
ksie Załuskiem u u r w Z btrażu , 37  lat, gr. kat., 
ojcu 2 dzieci zamieś kałem u w Zbar żu — oskarże­
nie w m ś) § . 58  lit b. Dz. U. P,, przewidzianej 
w myśl § . 59  lit. b. Dz. U. P. karą  śmierci z a- 
g r o ż o n e j  zbrodni zdrady stanu, popełnionej w 
ten sposób, iż wyżej wymienieni częścią w pośre- 
dniem , częścią w bezpośredniem  porozum ieniu 
z M irosławem D obrzańskim  i w /a jem n u n  łajnem 
pozostając zw iązku, w drugiej połowie r. 1 8ŚL do 
k o ń 'a  stycznia 18 8 2 , w Czerteżu na W ęgrzech, 
we Lw ow ie i w innych miejscowościach Galicyi 
i Bukowiny dopuszczali się czynów, zmierzających 
do odeiw ania Galicji, Bukowiny i polud. W ęgier 
ze związku państw ow ego cesarstw a austrjackiego, 
do sprow adzenia na państw o niebezpieczeństwa 
z zew nątrz, do pow stania lub wojny domowej 
w ew nątrz, a m ianowicie A dolf D obrzański i ks. 
Jan Naumowicz jako  przywódcy 1 podż*ga<ze, 
reszta  zaś jako  bezpośredni współdziałacze,

P o w o d y :  Na północ-. i na wschodzie g ra ­
nic m onarchii naszej m itszka  potężny lud. który 
w ustroju swym państwowym , jako  m ocarstwo 
p ierw szorzędne g ra  rolę przew ażną w rów now a­
dze europejskiej.

Chociaż lud ten z biegiem w ie k ó w  w yc h o ­
w y w a ł  .Gę w  rc z m aity ih  —  a odrębnych od S ło ­
wian  austrjackich stosunkach i n iem a p ra w a  do 
tw o rz e m a  jedności narodow ej ze S łow ianam i au- 
strjaclcimi, mimo to podniesiona przez nich 
k w e s t ja  s łow iańska  służy dla Glnego stronnictwa 
te g o  ludu ?a po/ór, aby  pod m a sk ą  narodowej 
jedności ze Słe w ia r a m i austiy jackinti na  w szy 
s tk ;ch pola. h żyG a narod ow ego przeprowadzić  i 
urzeczyw istn ić  polityczne i społeczne zjednoczenie 
w szystk ich  S ło w ian  pod heg. monią Rosj i .  Pansla-  
w izm  je s t  osw o b o d źtn ttm  świata  s low iań -k iego , 
k w e s t ja  s ł o w i a ń s k a  z a ś  j e s t  k w e s t  j ą ,  
m ającą  rozwiązać, w ja k i  sposób to połą 
czenie wszystkich  S ło w ian  najtkuteczn ej może 
być  p rz ep ro w a d z o n e ;  ci którzy ią  ideą wolności 
ow iani d ą ią  do j - j  urzeczywistnienia, zw ą  s ię s ło -  
w ianofi lam i“ , pow iada  hr- Kutuzow  w  swej b r o ­
szurze f R e p o n s e  a u  g e n e r a ł  b k o b e l e w “

Panslawizm . powiada akt oskarżenia dalej, 
obudzą ezujrosć najw iększą, bo czyni on z bwe- 
stji słowiańskiej spraw ę żywot ną ,  bo już szkodli­
we w kraju zapuścił korzenie, o k a  uje tendencje 
odśiodkow e i żagraza spokojowi wewnętrznem u
państwa.

W  Rosji powst-na "p ływ ow a partja  pansla- 
wistyczna, k tó ra  dąży cio ■'jednoczeniawszystkich 
Słowian austrjackich z W ielko rosjanam i tak 
pod względem rtligijnym , jak  literackim , polity- 
cznyr 1 i społecznym . Istnienie tej partji niepodle- 
ga najm niejszej wątpliwości, skoro się zważy, że 
od  la t wielu osobistości tak ie  jak  Fadjejew  i in­
ni w osobny ił publikacjach, że naw et pisma co­
dzienne, jak A ksakow a K atkow a „%lo-
tkorpfoi* eWiedomottiu) że nicg tu rzy pisarze ja k  np. 
A nt. Budziłowicz w d tiele swem Literacka jedność 
Jjlowianu proklam ow ali panslawizm w kierunku 
specyficznie politycznym. Jak o  dowód, iż dążenia 
tej partji u la Auntrji gą przedew szystkiem  nie­
bezpieczne, ak t oskarżenia podaje wyjątki z p o ­
jedynczych publikacyj, a mianowicie z Pagodina 
dzieła „Kuskii zagranicznej slomik część IV, ze ­
szyt II, gdzie au to r ten pisze, a  R osja jest po­
w ołana do zaięcia Daczelnego stanow iska pomię­
dzy S łow ianam i: A ustrja wie, że ze strony Sło­
w ian, którzy  zaw sze gotowi są odłączyć się od 
niej, grozi jej w ielkie nieuezpieezeństw o. Galicja 
z praw a nam należy, bo ludność jej )est ruską i 
gr. kat., a Rusini jęczą tam pod politycznym ja ­
rzm em  A ustrji, Rulaków i katolicyzm u i poczy­
nają się już zajm ować historją sw o ą , n jm j 
pójdą w krótce Rusini w pół. W ęgrzech, Słowa 
cy, Serbow ie i Czesi. Obowiązkiem  naszym jest 
stanąć na czele tych Słowian, a przedew szystkiem  
bronić Rusinów, którzy są ta k  dobrze Rusinami, 
jak ludność Fołtaw y 1 Czernigowa. Czekając na 
sposobność do przeprowadzenia zjednoczenia, na­
leżałoby pryw atnie tym czasem  podnosić ich lite­
raturę, w spierając ich pisarzów, wysełając dzieła 
rosyjskie do ich bibliotek i wynagradzając u h  
prace literack ie , tudzież założyć pi-m o pansla-

wistyczne. Poparcia  m aterjalne m usiałyby być 
dostarczane tajem nie, najlepiej przez ręce p od ró ­
żujących rosyjskich profesorów .

T e  same idee, w sposób daleko w yrazistszy, 
pisze ak t oskarżenia dalej, w ypow iada jenerał 
Rościsław  Fadjejew  w broszurze pod tytułem : 
.5Hpvvój kwestji orientalnej 1 8 7 1 “.

Uczucia narodow e Słowian austryjackich, po ­
wiada ten autor, dojrzew ają i m ogą stać się gro 
źnemi. 40  milionów Słowian w A ustrji wzdychają 
do swobody, Rusini galicyjscy oczekują wprost 
pomocy od Rosji. R osja dążąc do praktycznego 
celu musi dać jednak  Słow ianom  rękojm ię swej 
gotow ości; przewódcy ich m uszą znalezć w Rosji 
poparcie i środki pomocnicze, każdy agitator w ra ­
zie potrzeby schronienie i przytułek na ziemi ro ­
syjskiej, ana leżałd b y  także pozwoływać uczonych 
z krajów  poz rosyjskich i szerzyć lite ra tu rę  ro ­
syjską za granicą państwa. Pierw szym  zaś k ro ­
kiem Rosji powinno być urzeczyw istnienie 60O 
letniego planu Czerwonej R usi: osw obodzenie
Rusinów, zam ieszkałych pod K arpatam i.

A  dalej twierdzi autor, że wszyscy Słowianie 
winni dążyć do rozw inięcia życia politycznego i 
tow arzyskiego u siebie, a następnie do połączenia 
się w związek powszechny, Rosja zaś powinna, 
rozszerzyć swój wptyw az po m orze adijatyckie.

S ło w a  te P o god in a  i F a d je je w a  odsłaniają, 
m ówi a-d oskarżen ia ,  środki,  drogi i cele osta 
teczne ro sy jsk ich  panslaw istów , tej partji w y w r o ­
towej, k tóra  p op ieran a  przez pisma ro sy jsk ie  z n a­
lazła w końcu ja s k r a w ą  ilustrację w m ow ie  S k o -  
bielewa.

Słusznie też pow iada Edw ard de Choiseul Gou- 
ftier w swej broszurze „La ZĄusue et le ~Jjanslavi

że ludność słow iańska A ustrji, a zwłaszcza 
Galicji wschodniej podm inow ana jest p rzez agen ­
tów panslawistycznych, k tórzy  używ ają wspóluo 
si i wyznania za środek podburzający 1 część r u ­
skiego kleru  już zdobyli dla siebie w spierając 
propagandę sw oją subwencjam i i broszuram i pan- 
slawistycznej treści.

Jeżeli już z tego, co przytoczono, mówi ak t 
oskarżenia, wnioskować m ożna o istnieniu oso­
bnego kom itetu słow iańskiego, k tóry  jak o  w ido­
my rep rezen tan t tych idei, tendencje powyższe 
szerzy otw arcie i tajem nie, to  następne uwagi na­
dają wnioskowi tem u niezachw ianą pew ność:

W e d łu g  nru 8 ro sy jsk ie g o  p ism a „G a z e ta  
Gat z u k a “ odbyło  się 14j 26 lutego 18 8 2  w P eters  
burgu posiedzenie  tam tejszego s łow ian ofilsk iego  
komitetu, na ktorem  p rzew odniczący prof. B estu ­
ż ew  Rijumi* ja k o  cel kom itetu o g ło s i ł :  zjedno
czenie wszystkich S ło w ia n ;  taki Komitet rz e c zy ­
wiście istnieje w Odesie i M osk w ie ,  a w 2 listach 
M iro s ław a  D o b rz a ń s k ie g o  do B e n e d y k ta  P ło-  
szczańskiego z r. 18 8 0  p ierw szy  p rzyzn aje ,  że 
w Petersburgu  istnieje kom itet s łow iań sk i,  k tó ­
remu sp r z y ja  prok urator  gr. orjent. synod u  P o -  
b iedouoscew, do k tó reg o  to kom itetu  tutejsze 
pisma iduKie ud aw ały  .-uę o m aterja lne  wsparcie, 
a  Który go tó w  jest  przesłać stow. sw . B a z y le g o  
w U nghw arze  subw encję  w drodze tajem nej,  pod­
czas gay z drugiej strony Benedykt P łoszczań -  
ski przyznaje, iż KOinitei tam  istnieje w K i jo w ie  
i że od niego otrz ym ał on 300 rubli subwencji.

Niedawne w ypadki w Hercogow inie rów nież 
wskazują wyraźnie, że kom ite ty  słow iańskie 
z panslaw istycznenn tendencjam i i tam  również 
są czynne, byle ty lko stanąć w ojskow ym  opera­
cjom A ustiy i na zawadzie.

Jakkolw iek więc braknie bliższych szczegó­
łów o organizacji tych kom itetów , z powyższego 
wypływa przecież, że są one reprezentantam i 
wyż wymienionej partyi panslawistycznej i w tej 
myśli wpływają na Słowian austryjackich, że ten 
wpły w jest zdradą stanu, ze tenże obudzając 
asp ira ije  na zew nątrz przygotow uje teren  dla 
sym patji panslaw istycznych, aby w danym razie 
wywołać wojnę dom ow ą i pow stanie, a tern sa- 
nicin chce ściągnąć z zew nątrz niebezpieczeństw o 
na państw o, a w końcu przez od ączenie srowian- 
skich części półn. W ęgier, Galicji i Bukowiny od 
zw iązku państw a austryjackiego, chce uszczuplić 
jej całość.

Kom itety te są słowem zagranicznem i zw ią­
zkam i, k tóre  pod eg idą politycznegopanslaw izm u, 
w obec Austrji, m ają cele zbrodnicze i posługują 
się środkam i zorodniczem i.

jakko lw iek  więc m asom  słow iańskiej ludno­
ści, przyw iązanym  do m onarchii, obreim  są ten 
den je podobne, niem ożna przecież niepojąć, że 
z czasem dążności tej partji panslawistycznej, jej 
przewódców ■ agitatom w , także 1 w Austrji, a 
mianowicie między ludnością ruską Galicji, W ę­
gier i Bukowiny zapuściły korzenie.

W  pewnej części ruskiej ludności i gr. kat. 
kleru znalazły aspirac e te tern bardziej posłuch, 
że Galicja wschodnia granicząc bezpośrednio z 
Rosją, na podscepty tył h zew nętrznych agitacyj 
najbardziej je s t w ystawioną i dostępną.

Pod m asaą  zagw arantow ali;j konstytucją w ol­
ności prasy, wyznania i sumienia, pod pozorem  
obrony ruskich interesów  narodowych, ośw iaty i 
dobrobytu unii li niektórzy przewódcy stronnictwa, 
jak  i p. jedyncze in iywidua ruskiej narodowości 
tak  pomiędzy gt- kat. k lerem , ja k  i j go wpły­
wowi u h g łą  ludnosc ą propagow ać panslawizm 
na polu literackiem , religijnem \ politycznem

A kt oskarżenia zw ra a dalej uwagę na ruch 
literatury ruskiej w ostatnim  lat dziesiątku i p o ­
wiada, że kierunek ten literatury nielyiko starał 
zię zbliżyć Rusinów  językowo do W ielko  Rosji, 
ale był także przygotow aniem  przyszłego, po li­
tycznego zjednoczenia. N a polu  religijnem  agito­
wano w tym  sam ym  kierunku ostrzegając, że unia 
;est tylko środkiem , służącym do w yuaiodow ienia 
i zlatynizow ania Rusinów, a tendencje te  nie­
mniej znalady  posłuch, czego najlepszym  dow o­
dem listy pastersk ie  ostrzegające przed innow a­
cjami rytualnem i, chociaż propaganda panslawi- 
styczna najsilniejszy wyraz znalazła w prasie ru ­
skiej.

P rzystępując do „ JSłorpa‘, pow iada ak t oska­
rżenia, że pismo to az do a7|9 1866  było rep re­
zentantem  M ałorusinów, ale w dniu tyin opuściło 
ten s and ar i pisało co n astępu je : „W szelkie
usiłowania dyplomacji i Polaków , chcących zrobić 
z nas osobny naród Rusinów  i unitów były d a ­
rem ne ; Ruś galicyjska, w ęgierska, m oskiew ska i 
tobolska jest po i "  zględem  geograficznym, e t­
nograficznym 1 rytualnym  jedną i tą  sam ą. Na- 
szcin zdaniem  byłby już czas prz jsc R ubikon i 
powiedzieć Wszystkim otw arcie: Nie możem y się

odłączyć ze względów na język, iiteraturę, k o ­
ściół i narodow ość od reszty św iata rosyjskiego; 
nie jesteśm y Rusinam i z r. 1848, lecz praw  Izi- 
wymi R osjanam i.

A dalej pisze „Jp!u>woA pod d 22 sierpnia 
1 8 6 6 : Kiedyśmy zapew niali w r. 1848 dla p ozy ­
skania łaski rządu, że jesteśm y R usinam i, a nie 
Rosjanam i, to historją przebaczy nam to kłam stw o, 
bo gdybyśmy byli powiedzieli praw dę wtedy, nie 
pozw olonoby nam  być R osjanam i11.

O dtąd poczęło „JSłowo' pisać po rosyjsku i 
głosić jedność z Rosją t a k ,  Ze Stefanowicz już 
w r. 1880 w N rz e d p ism a  postawić mógł
te tendencje, „Słowa* na pręgierzu i p isa ć :

„Słow o“ prow adzi rosyjską propagandę; dą­
żenie jego  do połączenia się z W ielko Rosią ma 
wyraźne znam ona politycznego ciążenia ku Rosji; 
rząd przecież nie p o z w o li, aby Galicja stała się 
rosy jską gubernią*.

Mimo to „Słowo" dalej p ropagow ało  te  ten ­
dencje. W edług Nru 3o „M oskowskich W iedo- 
mosti* brało ono 500 rubli subwencji, i pozyskało 
sobie naw et rek lam ę w tem  piśmie, k tó re  za hę 
cato Rosjan do popierania „Slow a“. Mimo kon­
fiskat umiało ono szerzyć dalej zgubną p ro p a­
gandę, czego najlepszym  dow odem  okólnik kon- 
systorza gr. kat. we Lw ow ie, zakazujący k lerow i 
prenum erow ania pism a tak ieg o  ja k  „Stowo* itp.

Kiedy pow stały ruskie pism a o tendencji 
ukrainofilskiej partja  panslawnsiyczna założyła 
nowe pisma swoje i w ten sposób pow stały „Pro- 
ło m “, „N auka' „W icze*, „Strachopud*, „L ystok  
rodym yj*, „P n ja te l d itej“ i inne. O bok tych pism 
rozrzucanych bezpłatnie pom .ędzy lud i księży 
powstały liczne popularne publika :je, k tó re  pod 
pozorem  nauki i oświaty głosiły rów nież owe 
m ętne aspiracje, szerząc w nich nienawiść do na­
rodowości innych, do istniejącycn u rz ą lz e ń  po li­
tycznych i społecznych i do uni kościelnej.

N ajjaskrawszym  dowodem  tego je s t wydru­
kow any r. 1874 w Kołom yi przez ks. N aum ow i­
eża „Historyczeskij katechizm* 1 t goż „Po 
słannyk św. W ładym irja W ełykoho*, k tó re  bite 
w tysiąca h egzem plarzy, przed konfiskatą ro z r-u - 
cone zostały pomiędzy lud, a k tó re  m ają wyraźne 
znam iona zbrodni stanu, o czem ks. Naumowicz 
w liście do Józefa M arkow a w yraźn.e wspomina: 

„Za pom ocą takich pism ulotnych przew ró­
cimy w szystko do góry nogam i*.

N iektóre ustępy ostatniej broszury przedru­
kow ane w Nrze 281 „W iener Allg. Ztg* z 13 
grudnia 1880 pod napisem  „R osyjska propagan­
da* a za w yrokiem  c. k. sądu krajow ego w W ie ­
dniu z 16 grudnia 1880 1. 49629 skonfiskow ane 
za znam iona zbrodni stanu z § . 58 l-t. c. u. k. 
brzm ią jak  następuje :

„Na swiecie istnieje ty lko  jed n a  Ru», po li­
tycznie podzielona między R osję a A ustrję.

Cały kraj ruski je s t 3 razy tak w ielki ja k  
cała E uropa i bezy 60 milionow lud n o śc i; ruskf 
naród pozostąnie ruskim , tak  ja k  K arpaty  1 u- 
skiemi zostaną góram i, ja k  D niestr, nigdy m e- 
zwróci się do W isły, lecz wiecznie płynąć będzie 
do rosyjskiego C zarnego m orza.

O oow iązkiem  inoim jest kochać całą Ruś 
św iętą, m oją  ojczyznę.

Trzykrotnie podzielona Ruś, w Austrji pod­
dana je s t na łaskę i niełaskę Polaków , M adyarów 
i Rusinów . Jest rzeczą praw ie niem ożliw ą, aby 
los nasz m ógł się polepszyć pod panow aniem  
A ustrji, bo je s t ono konstytucyjnem ; w najle­
pszym razie niem ożem y u z jsk ać  korzystnych dla 
naszej narodow ości ustaw*.

Rzecz la  n icpotrzebuje dalszyi h kom entarzy  
nad końcow e słow a tej k a resp o n d en cy i:

„T o są miny, k tó re  się kładą naprzód pod 
tw ierdze Przem yśla i K rakow a, to  są  m aterje 
wybuchowe, k tó re  i przez K arpaty u torują drogę* 

W ystarczy skonstatow ać, że w sk u t.k  w ^żrj 
skreślonych długoletnich agi acyj panslaw ist) 
cznych, tak  tu  w kraju, jak  i Bukowinie u tw o­
rzyła się ważna partja tz . ru-ofiL ka, w rzeczy­
wistości jednakpanslaw istyc 'na , k tó ras to i pod w o­
dzą prasy ruskiej i części k k r u  ruskiego, że w 
ostatnich czasach, ja k  to  z rozpraw  widać sądo­
wych i z rozpraw y obecnej objawia się pośród 
ludu wiejskiego prąd nieprzyjazny istnie,ącym  
urządzeniom  socjalnym, politycznym i religijnym , 
wi lżący w dążnościach panslawizm u swój przy 
szły dobrobyt i zbawienie i dlatego w te strony 
zwraca oczy swe i aspiracje.

Skonstatow ano, że pomiędzy ludem w ro ­
zm aitych stronach Galicji kursują wiadomości 
podobne :

„J żeli M oskale p rz .jd ą  porobią z kościołów 
Stajnie, jeżeli się zwrócimy do Moskali oni zaraz 
przyjdą i w yrżną Polaków  i żydów, bo tu  jest 
Ruś czerw ona. Będziemy posiadać więcej g run­
tów, czerw ona Ruś z czasem dostanie się w moc 
Rosji. Cały kraj był ruski 1 Moskal to  na now o 
przeprow adzi. Moskal wypędza żydów i m , także 
w ypędzać będziemy; jeżeli M oskale przy jdą i tu 
będzie tak  samo; om już zrobią por?ądek.

Lisi pod datą 6 lutego 1882 zatrzym any na 
poczcie a adresow any do ks. Ł ukasza  Cybyka 
w W arszaw ie mów ąc o spraw ie karnej, będącej 
w toku  me cofa się przed takiem  zdaniem  :

„Ruś galicyjska blaga potężną Rosję i jej 
cesarza o pom oc 1 ochronę przed strasznym  u 
Liskiem i teroryzm em  Polaków  i Niemców*.

W  takich w arunkach; przy tak  płodnej w 
następstw a agita  j i ; z uwagi na geograficzne p o ­
łożenie Galicyi, Bukowiny i W ę g ie r ; z uwagi na 
rozbudzony wśród ruskiego ludu anatagoniżm  ku 
pozostałym  narodowościom  tego kraju — każdy 
dalszy krok w tym panslawistycznym  kierunku 
rów na się iskrze zapalnej, k tó ra  rzucona z ze ­
w nątrz przy pomocy działającej wewnątrz po- 
m ienion j partyi przew rotu, łatw o sprowadzić m o­
że bunt, a naw et wojnę dom ową w ew nątrz m o­
narchii i poważne niebezpieczeństw o dla państw a.

Każdy k ro k  zrobiony za tą  nicią przew odnią 
przekonyw a nas ni odw ołalnie o istnieniu zbrodni 
zdiady s tan u , przewidzianej w § . 58 lit. e. Ust. 
kar., ostatecznym  celem bowiem zręcznie p ro ­
wadzonych know ań, natchnionych tendencyaini i 
w idokam i panslaw istyczncm i było naruszenie ca­
łości monarchii.

Przed nastaniem  jeszcze ostatnich w ypadków  
rzecz cała by ła  w iadom ą. W iedziano, że zaraźli­
we m iazm ata przychodzą z zew nątrz, że znajdu 
ją  one w k r? ju  grunt przyjazny — poniew aż je- 
dnak zbrodnie ta  ta propaganda prow adzoną była 
w  jak  największej tajem nicy, zło nie m ogło było

być u ję trm  u sam ego źródła. W szystk ie  
środki zapoDiegawcze zostały przedsięw zięte, złe- 
£0  jednak  nie m ożna było wyplenić

W ziąć należy pod rozw agę i tę okoliczność, 
że pom ieniona propaganda, odbyw ając się we­
dług planów nakreślonych przed laty p rzez P o ­
godina i Fadiejew a, w hom eopatycznych dozach 
przenikała nieustannie przy pomocy pism a, słowa 
i druku, pod osłoną to lerancyi wyznań, swobody 
prasy i zgrom adzeń, doprow adziw szy, jak  to 
widzimy, do objaw ów , k tó re  się zam anifestow ały 
i k tó re  nie m ogą być nieuznane za czyny k a ry ­
godne, podczas gdy całosc objaw ów , połączonych 
między sobą przyczynowem i w ęzłam i, nosi wszel­
kie znam iona zbrodni stanu.

D opiero w ydarzenia ostatnich m iesięcy i kary, 
które one pociągnąć majci za sobą, zdają się 
mieć przeznaczenie —  wnieść św iatło  w tajem ni­
czy pom rok  tej niebezpiecznej d la  pań siw a p ro ­
pagandy, wykryć niew idzialne ręce k tó re  machi- 
nacvami tem i k ieru ją  1 pociągnąć do odpow ie­
dzialności tych, którzy pozyskani przez zagrani 
czną panslaw istyczną partyę p rzew ro tu , w ew nątrz 
kraju  targnąć się poważyli na całość państw a.

Zanim jednak  przystąpim y do szczegółow ego 
przedstaw ienia dostarczonego nam  przez śledztwo 
m ateryału dowodowego, i obciążającej każde­
go z oskarżonych karygodnej działalności
0 ile ona w pojedynczych czynach dojrzała
1 w śledztw ie została  w ykrytą, należy jeszcze 
zauważyć, że zbro Inicze sprzysiężenie o sk arżo ­
nych, sparaliżow ane przez w danie się władzy w 
czasie właś iwym, dotąd nie miało wystarczające 
go czasu, ażeby dojrzeć do dalej sięgających kou- 
sekwencyj. I to  już jednak  co oskarżeni przed­
sięwzięli w duchu osnowy §- 58 lit. c. ust. kar. 
przedstaw ia się jak o  dokonana zbrudnia zdrady 
stanu.

W  ogólnych zarysach wypływa z p rzep ro ­
w adzonego śledztw a, co następuje :

A dolf D o b r z a ń s k i  zna.iy dostatecznie 
jako  przyw ódca panslaw istyczny pom iędzy o ło ­
wianami Północnych W ęgier, z m ajątku sw ego 
Czerteż, położonego na granicy Galicyi, p iow a- 
dzd od wielu la t z pow odzeniem  propagandę w 
duchu rosyjskiego panslaw izm u; syn je g o  M iro ­
sław D o b r z a ń s k i  od dłuższego czasu um ie­
szczony przy m inisterium  w Rosji przybył w li- 
pcu 1881 r., na Skałat (gdzie wszedł w stosunki z 
ks. Janem  Naum >wiczem) i Lw ów  (gdzie już 
był w porozum ieniu z JózeŁm  M arkowem) do 
Czerteża, dokąd podążył także szw agier A dolfa 
D obrzańskiego A ntoni B u d i ł o w i c z, proie- 
sor z W arszaw y, o ra z jó z e l M a r k ó w  ze L w ow a 
i W łodzim ierz N a u m o w i c z  (syn ks. Jana Nau- 
mowicza). W śzyscy wyżej pom ienieni byli ludźmi 
przekonań panslaw istycznych i przedtem  już w tym 
duchu działali. B ezw ątpienia wszystkim znane 
było polożem e Słowian w A ustrjij a w szczegól­
ności w Półnó-nych W ęgrzech, Galicyi i B uko­
w inie; nie obcem i im rów nież były obudzone już 
sym patye dla idej panslawistycznych.

Poniew aż M irosław  D obrzański, jakc  wy­
bitny członek S łow iańskiego kom itetu  w Peters 
burgu, w raz z swem pojawieniem się w Skalacie 
i L w ow ie w lipcu 1 8 8 1  r. dał poznać niedw u­
znacznie, że jego  dwumiesięczny pobyt w A ustryi 
mial eele polityczne, wypływa z tego  uzasadnio­
ne podejrzenie, ze już  w czasie od lipca do końca 
września 1 8 8 1 , pom iędzy w ym ienionym i osobam i 
w Czerteżu, do których przyłączyła się córka 
Adolfa D obrzańskiego O lga H r a b a r  zaw iązało 
się zbrodnicze sprzysiężenie tajem ne, w celu 
w yzyskania sytuacyi, podług planu .nakreślonego  
w pctrrsburgsk im  konni ecie Słowiańskim  według 
Pogodina i Fadiejew a, przez takich  em isaryuszow 
jak  Mirosław D obrzański. C entralnym  punktem  
propagandy na Gałicyę, k tó ra  zdążać m iała do 
•statecznych celów panslaw istycznych, obrany 

został Lw ów .
W ypływ a to  z faktów następujących :
I. Mirosław D obrzański przesiębierze podróż 

po północnych W ęgrzech, Galicyi i Bukowinie, 
styka się iu  z wybitniejszymi, po większej części 
znanymi z usposobień panslaw istycznych osobi­
stościami, ustanaw ia płatnych po większej części 
ajentów , którzy działali jak o  pierwsi gońce kno­
wań panslawistycznych na wszystkich polach 
litarackiego społecznego, kościelnego i politycz­
nego życia narodow ego ruskiego ludu Galicyi 
Bukow iny i poł W ęgier i k tórzy o osiągniętych 
usiłowaniach w tym kierunku uwiadam iać go 
byli obow iązani za pośrednictw em  Olgi H r a b a r  
i zam ieszkałego w W iedn u Miłosława F  r a n- 
c i s c 1 i stąd tez czerpać dals ,e informacje.

II . N iebawem  też A dolf D o b rz a ń sk i, w j 
wrześniu 1881 r. przesiedla się bez wszelkich 
innych pow odów  wi az z có rką  O lgą H rabar do 
L w ow a, gdzie staje na czHe panslawistycznej 
partyi ruskiej, ja k o  zaś przewodniczący 1 wowskie- 
go narodow ego kasyna ruskiego wchodzi w
zeU nięcie ze wszystkiemi, wybitniejszem i osobi-
stościam 1 ruskiej narodowości. P o d  jego  egidą 
i kierow nictw em  w tajem niczonych w zbrodnicze 
zam iary pisarzy i redaktorów , ja k  B enedyk tP ło - 
\zczanski, Józef M arków, ks Jan  Naumowicz, 
Mikołaj Ogon iwski, Izydor T rem bicki, Apollo 
Nyczaj —  których pism a ruskie inają w stęp do 
R osyi —  idee panslawisty. zue przeprow adzane 
być m ają z w iększą o tw artością  i nacisiem, z 
nienawiścią dc innych narodowości, a także
przeciw ko państwowym  instytucyom  austryjackim , 
wobec k tórych  porządki rossyjskie w ystawiane są 
w korzystniejszem  świetle. Propaguje się idea 
narodow ej, koacieluej i literackiej jedności z 
A elkorosyą; w s ró i ludu, przy pom ocy pism 

pomieni-onego charak teru  jedna się dla tej idei
zw olenników .

III. P o i  egidą także A dolfa D obrzańskiego 
i w dom u jego  utrzym uje có rk a  jego O lga H ra 
bar le ierane stosunki listow ne między M irosław tm  
D obrzańskim  a m ek tó rjm i oskarżonym i i innymi 
zaufanymi osobam i. R ów nolegle odbyw a się 
ż^wa wym iana listuw  między pojedynczym i eska  
r żo ny m i ,  oraz nnędzy nimi a zagranicznym i pan- 
slawistam i.

IV . Jednocześnie ks. Jan Naumowicz przy­
gotow uje przy potne cy wtajem niczonych w kno­
w ania Ołeksy Załuskiego i Jana  Szpundera, pod 
zastrzeżeniem  jak  najgłąbszej tajem nicy, przejście 
gminy Hndiczki z gr, ka t. obrządku na p raw o­
sławie, ostatecznie zaś, za wiadom ością Benedy­
k ta  P łoszczańskkgo, przygotow yw an w ten spo­
sób fakt inscenuje się, ażeby zyskać w fakcie tym

natury  raczej politycznej niż religijnej tani ś ro d łk  
agitacyjny, k tóryby  wpływał na inne gminy Ga­
licyi wschodniej, przygotow ując grunt pod da'sze 
ce’e panslaw istycznej agitacji.

V. Nakoniec A dolf D obrzański przy pomocy 
Jana M arkowa i ks. Jana  Naumowicza wyzyskuje 
spraw ę foryfikacji pod Zaleszczykami w zam iarach 
zbrodniczych

D ziałalność pom ieniona oskarżonych n ie­
wątpliwie podprow adzić się daje pod pojęcie 
zbrodni stanu z §. 58 lit. c. ust. kar.

Co do Igo.
A dolf D obrzań sk i, ja k  sam  przyznaje, Dizy 

swojem niezaprzeczenie Wysokiem w ykształceniu, 
ma za sobą ruchliw ą przeszłość polityczną W  ro ­
ku 1849 w m arszu  w ojsk rosyjskich na W ęgry, 
funkeyonował jako  ces. austr. kom isarz wojskowy; 
następnie obdarzony został orderem  korony że­
laznej III k la s y ; posiada też  rosyjskie ordery  
Stej A nny II klasy i św. W łodzim ierza I i i  k l . ; 
w r. 1862 funkeyonował jako  radca dworu przy 
król. węg. kancelaryi nadw ornej. Tako taki 
zajm ow ał się narodow em i interesam i słow ian wę­
gierskich ; n: e mógł się pogodzić ze stanow iskiem  
W ęgL r w A ustryi i zw alczał dualizm ; nie mógł 
być nares:c:e  na swem urzędow em  stanow isku 
cierpiany i w r. 1867 został spensyonowany.

U trzym uje on, że jak o  poseł do sejmu W ę ­
gierskiego, później zaś jak o  p rezyden t literackie­
go srow arzyszenia śgo Bazylego w U nghw arze 
zawsze s ta ra ł się bronić S owian węgierskich 
przeciwko m adziaryzacyi, za co w a z  z synem  
swym M irosławem prześladow any, zm uszony byt 
pod koniec, w m ajątku swym C zerteżu poświęcić 
się życiu pryw atnem u.

Z zeznania tego wypływa pozornie, że A dolf 
D obrzanski zaw sze był lojalnym  patryotą austry- 
ackim ■ niesłusznie był prześladow any. Co innego 
jednak  w.dać z kom unikatu  kr. w ęgierskiego m i­
n isterstw a spraw  w ew nętrznych z d. 1 1  m arca 
1882. W edług  kom unikatu  tego  był A dolf Do- 
b zariski oddaw na gorliwym russofilem, w czasie 
r. 1849 działał na rzecz R o sy i, za  co prócz o r­
derów otrzym ał znaczną sumę pieniężną, za k tó ­
rą nabył C zerteż i długie la ta  później z te ­
go źródła korzystał. W pływ em  swoim zdołał 
następnie caty kler ruski pozyskać dla know ań 
russonlskich. Za jego pośrednictwem  ruskie k o ­
ścioły, szkoły i duchowni otrzym yw ali zapom ogi 
z Rosyi. D o roku 1861 był on panem  sytuacyi, 
bożyszczem rusinów , przejętych russofilskiemi 
ideami. Za jego  pom ocą przem ycane b /ły  na 
W ęgry rossyjskie pisma ulotne 1 książki. Patry- 
otycznie dawniej usposobieni duchowni ruscy, 
zdem oralizow ani przezeń zaczęli nosić b ro d y ; 
przyjęli także  k rz y ż , według formy rossyjskiej.
0  i roku 1861 nie odw ażył się A dolf D obrzański 
agitow ać jaw nie, um iał jed n ak  przez częste sto ­
sunki z duchownymi ruskim i um acniać ich w u- 
sposobieniu russofilskiem  ; przy pom ocy dalej 
przybyw ającego doń w odwiedziny syna M irosła­
wa i zięcia Em anuela H rabara m ógł działalność 
w tym kierunku znacznie rozszerzyć. W szelkie 
oznaki, i głos opinii publicznej w skazują na to, 
że  A dolf D obrzański, b y ł  n a  ż o ł d z i e  r o s  
s y j s k i m  i c z y n n y m  a g e n t e m  p a r t y i  
p a n s l a w i s t y c z n e j .  Ze zapatryw anie to  od­
powiada rzeczywistości przekonyw a opublikow a­
na przez jego dobrego przyjaciela W łodzim ierza 
T erleckiego b.ografia, k tó ra  przedstaw ia go św ia­
tu  panslaw istycznem u jak o  najgorliw szego pople­
cznika jego interesów .

A dolf D obrzański nie zap rzecza , że z p rze­
śladow anym  za know ania panslawistyczne W ło ­
dzim ierzem  T erleckim , Głowackim, Sam arinem , 
Lebiedincewem  a nawet z Pobiedonos eweni w 
stałych stosunkach pozostaw ał; ten ostatni d e ly -  
kow ał mu też przed kilku laty dzieło swoje o 
stosunkach rossyjskich.

W ypada dalej zaznaczyć, że znalezione pod­
czas rewizyi u Adolfa D obrzańskiego koncepty 
korespondencyi do dzienników niemieckich i r o ­
syjskich kryją pod formą austryjackiego patryo 
tyzmu ślady panslawistycznych tendencyj, dz ia­
łalność zaś D obrzańskiego aż do zajść ostatnich 
była c z y s t o  p a n s l a w i  s t y c z n a ,  że zaś 
znaczny jego  m ajątek p r watny nie mógł pow stać 
z oszczędności, u'.asa dnione.n więc jest podejrzę 
nie, że Adolf D obrzański byl rzeczywiście p ł a t ­
n y m  a g i t a t o r e m  partyi pan daw istyczn.j

C haiaktcrystyczne światło na jego  osobę rzu 
cają takż rodzinne stosunki A dolfa D obrzan 
skiego. Zięć jego  A ntoni Budiłowicz, profesor 
w W arszaw ie, częsty gość w Czerteżu i we L w o ­
wie, wykazuje w dziełach swych, jak  „L iteracka  
jedność słowian* i pojedynczych artykułach z a ­
mieszczonych w piśmie „Słowiansk.j Sbornik* za 
lata 1875 —  77 niezaprzeczone panslawistyczne 
teitdencye. Drugi zięć jego Em anuel H rabar, b. 
adw okat, poseł do izby węgierskiej, osądzony 
następnie za zbrodnię o s.u stw a , zbiegły i p o szu ­
kiwany listami gończemi przebyw a od 1871 roku 
w R osyi i pozostaje tam  w służbie rossyjskiej.

A dolf D obrzański i O lga H rabar utrzym ują, 
że tenże um arł, przeciw ko tem u tednak świadczą 
niektóre fakty (jak  ośw iadczenie Beli H rabara,
1 znaleziony u Olgi H rabar recepis p o r towy 
„Hrab arów in E gorLf*) dowodząc, że miej­
sce pobytu Em anuela H rabara je s t jej znanem i 
że pew na tajem niczość otac/.a jego osobę. Olga 
H rabar, żona wyż wymienionego i córka Adolfa 
D obrzańskiego przebywa w domu ojca, aw aj j e ­
dnak  jej synowii zn j iu ją  się w Rosyi dla stu 
dyów. a  naw et odbyw ają nauki na koszt rządowy.

Olga H rab ar przedsiębrała ostatniem i laty 
częste podróże d ) Rosvi, zaw adziła o Petersburg, 
baw iła tam  bez  koniecznego pow odu wiele m ie­
sięcy'; ostatnim razem  pow róciła dopiero  w m a ­
ju  1881 r, a  jM< ona sprzecznie utrzym uje d o ­
piero we w r  z e ś n i u 1881

Tezcli to, co było dotąd pow iedz:anem  rz u ­
ca właściwy cień tcndencvj panslawistycznych na 
najbliższe otoczenie Adolfa D obrzańskiego — c i  
nie m ogło pozostać bez odbicia na jego  osobie 
to  osobistość jego syna w ystępuje jeszcze jask ra­
wiej. M irosław  D obrzański szedł za przykładem 
swego ojca w jego zapatryw aniach poi.tycznych 
i dotychczasowej działalnoaci. Pom im o s *rego 
wykształcenia nie szuka on w ojczyźnie swej 
W ęgrach  żadngo zajęcia; burzliwego charakteru  
spiera się zacięci ł z węgierskimi honwedami, 
popełnia przytem zbrodnię obr izy m ajestatu, 
później zaś w Galie i --.brod.iię publicznego gira!
•u ; z powodu tego *óst-je pociągmętv do ol*



poiriedzialności i przeZ c. k. .ą tł obwodowy w 
Przem yślu poszukiw any listam i gończem i—  zbie­
ga przed dwoma lub trzem a latami do Rosyi. 
A dolt D obrzański sam  oddaje syna swego p o i 
pro tekcyę Pobiednoscew a i wpływowi jeg o  przy­
pisać należy, źe M irosław D obrzański, chociaż 
cudzoziemiec, szybko otrzym uje tam wybitne sta­
nowisko. W ystępu je  też na polu publicy- 
stycznem , jako  w spółpracow nik p 'sm  panslawi- 
stycznych; u trzym uje stam tąd sta łe  stosunki ze 
swymi znajom ym i jak  ks. Jan  R akow ski i tym 
podobni, wchodzi naw et w stosunki z tutejszymi 
przyw ódcam i jak  B enedykt Płoszczański.

Poglądy jego i działalność wyzierają z dwóch 
listów , aczkolwiek przezornie pisanych do Bene­
dyk ta  Płoszczańskiego. W  liście z d. 12 czerwca 
1880 r. donosi on, Ze jest gorliwym członkiem 
Słow iańskiego kom itetu  w P etersburgu , do k tó ­
rego należy tak że  Pobiedonoscew ; wypow iada 
swoje niezadow olenie z k ierunku pism a „W o sto k  1 
które  znienaw idzone jest w kołach słowianofil- 
sk ith  Rosyi, jako  wyrażaj ice się sym patycznie o 
G alicyi; ośw iadcza dalej, że Pobiedonoscew  po­
zyskany jest dla spraw y H aliczan i że spraw ę tę 
ku zupełnem u zadow olnieniu słow iańskiego ko­
m itetu gotów  aran żo w ać ; Płoszczański winien by 
nakłonić swych współro laków  chełmskich do za ­
pisyw ania się do ow ego Słow iańskiego kom itetu. 
W  liście z dnia 22 listopada 1880 r. rozwija Mi­
rosław  D obrzański swój program , według k tórego  
należy przedew szystkiem  w prasie rossyjskiej i 
społeczeństw ie poruszyć interesy r o s y a n  w ę ­
g i e r s k i c h ,  rów nolegle z interesam i galicyjsko- 
rossyjskiego lu u (k tó re  w Słowie m ają swój o r­
gan) i według informacyj, udzielonych przez Pło 
szczańskiego. —  o ra z , że on, jak o  członek Sło- 
wianofilskiego kom itetu  w P etersburgu p rzygoto­
wuje re f ra t w spraw ie żądanych subwencyj dla 
pozarossyjskich p i s m  g a l i c y j s k i c h .

Z korespondencyi także znalezionej u ks. 
Jana R akow skiego (zdecydow anego węgierskiego 
panslaw isty), a  m ianowicie z listów M irosława 
1 )obrzanskiego z d. 25 grud. 1880, 8 paźd. 1881 
r. i 4 listop. t. r., nie mniej z listu A leksandra 
M itraka do ks. Rakow skiego z d. 17 stycz 1882 
r. wypływa, że M irosław D obrzański, jako  czło­
nek słow iańskiego kom itetu w P etersburgu gotów 
jest wyjednać subweneye dla stow arzyszenia św. 
Bazylego w U new arze, o raz dla pojedyńczych 
osobistości, k tó re  to  zapom ogi siostra  jego Olga 
H rab ar w najw iększej tajem nicy doręczy za po ­
średnictw em  wyznaczonej ku  tem u w swoim cza­
sie osoby zaufanej.

Przed rokiem  lub półtora M irosław D obrzań­
ski zam ianow any zo ta ł kolegialnym  sekretarzem  
w ce». ros. m inister-tw ie spraw  wewnętrznych 
(czynownik dla osobych poruczenij). M aterialne 
jego stosunki na tern stanow isku ułożyły sie jak 
m ożna mniemać pomyślnie, siostrze bowiem sw o­
jej Oldze H rabar i bratu  Borysowi D obrzań 
>kiemu przysłał zapom ogi pi niężne, dalsze zaś 
przyobiecał, oraz dalekie przedsięw ziął podróże.

Ze stanow iska M irosława D obrzańskiego nie 
jest bez znaczenia, jak ie  mu nadajem y, oko­
liczność, że tenże w lutym 1 8 8 1  r. tu tejszą 
rddakcyę zaw iadom ił listow nie, żeby pismo wy­
syłane mu było regularnie do K ijow a ra  ręce 
generał - gubernatora D rentelna. Już stanow isko 
jego urzędow e m usiało nadać osobny odcień tym 
usiłowaniom , podejm ow anym  w charakter/.e człon- 
ko Słow iańskiego kom itetu  w Petersburgu; dalsze 
przytem  objaw y jego  dział dności utw ierdzają 
w podejrzeniu, że M irosław D obrzański w swej 
ostatniej podróży, jak  i dawniej w ystępow ał w 
charak terze em isaryusza pamdawntyc-.nego kom i­
tetu. M iro-ław  D obrzański, pom m io wydanego 
za nim 1 stu gończego pojaw ił sią już w 18»0 r. 
w domu rodzicielskim  w C .eiteżu, gdzie zrobił 
znajom ość z Józefem  M arkowem, zaproszonym  
przez zięcia A dolfa D obrzańskiego Juliana Gie­
row skiego. B enedykt Płoszczański zaprzecza 
w prawdzie, jakoby  już w roku 1880  poznał 
M irosława D obrzańskiego. W  obec jednak  po- 
mienionych dwu listów i uwagi w liście z dnia 
13 czerwca 1880  r. „że ta w iadomość ma b ć 
trzym ana w tajem nicy", zdaje się nie być bezza- 
sadnem  przypuszczenie, że M irosław D obrzań ki 
wpierw  już  odw iedzał Lw ów  i w^z dł w stosunki 
z Płoszczańskini. S potkaniu  tem u, k tórego bliższe 
szcztgóły , równic ja k  i szczegóły ówczesnej dzia­
łalności M irosława D obrzańskiego nie m ogą byc 
skonstatow ane, należy przypisać, że Józef Mar­
ków  z dniem  1  stycznia 1881 r. zaczął wydawać 
pism o ruskie, „Prołom ", k tóre , jeżeli nie ostrzej, 
to pew nie nie mniej gorliw ie popiera rossyjski 
panslaw izm .

W  roku 1881 pojaw ia się M irosław D obrzań 
ski znow u w A ustryi,

A czkolw iek ks. Jan  Naumowicz ze Skałatu  
(nie daleko od granicy rossyjskiej) stanow czo za ­
przeczał początkow o wszelkiej o-obistej znajo­
mości i stosunków  listow nych z M irosławem  D o 
brzańskim  — z zeznań jed  ak  Józ-fa M arkow a 
w ypływ a, że M irosław D obrzański w podróży 
swojej zajeżdżał do Skałatu  i m ówił z ks. Nam 
mowiczem; że dalej ten o tatni zaw .adom il stam ­
tąd listownie Józefa M arkowa, iż jest wysoce 
zobow iązany dla M irosława D obrzańskiego Zi 
w y z n a c z o n e  m łodszem u jego synowi W ło ­
dzim ierzowi stypendium . D opiero pod naciskiem 
tych rewelacyj w idział się ks. Jan  Naum owicz 
zm uszonym  pod dniem  7 m arca zeznać protokó 
larnie, że M irosław D obrzański w lecie 1 881  r. 
w czaiie, kiedy W łodzim ierz Naumowicz bawił 
jeszcze w Skała* ie (widocznie więc w lipcu 1881 
r., w pierwszej jego podróży), odwiedził go oso­
biście w Skalacie, w tym  celu jedynie, ażeby 
skłonić ks. Jana Nau.nowicza do czuwania nad 
know aniam i nihilistów, aczkolw iek ci, według za­
p ew n ień *  ks. Naumowicza nie m ają tu  żadnego 
g run tu ; że dalej Mirosław D obrzański prosił go 
wówczas, z obaw y przed teroryzm etn nihilistów 
o ścisłą tajem nicę co do ich rozm ow y i jego 
m isy i; dlatego to , jak  twierdził ks. Jan  N aum o­
wicz dotąd o tych odwiedzinach zamilczał. Po 
kilku godzinach m iał Mirosław D obrzański, ni - 
Zetknąwszy się z W łodzim ierzem  Naumowiczem 
opuścić Skałat. Stąd M irosław D obrzański w 
końcu lipca 1881 r. przybył do Lw ow a.

Jó f M arków przem ilczał początkow o tę 
okoliczność ; dopiero gdy u Izydora Trem bickiego 
w Kołomyi znaleziono kartę  korespondencyjną 
Józefa M arkow a do niego adresow aną, w której 
M arków w imieniu M irosława D obrzańskiego po ­
lecał Izyddrow i Trem beckiem u bezzwłocznie p o- 
c i ą g i e m  p o s p i e s z n y m  przybyć do Lw ow a, 
Za ew entualnym  pokryciem  kosztów podróży, dla 
pom ów ienia w pewnej b a r d z o  w a ż n e j  spra 
w i e  — przyznał Józef M arków tę okoliczność,
X tein z strzeżeniem , że ta uplanow ana konfe- 
Tencya nie przyszła do skutku,  gdyż M roslaw  
D obrzański w krotce do C zcrteża o Ijechat. 
W  C zerteżu zastał M irosław D obrzański, pró;< 
A dolia D obrzańskiego i Olgi H rabar także szw a­

gra  swego A n ton iego  Budyłowicza (jak to  z l i ­
stu jego  do M arkowa wypływa).

Ze swego pobytu w Czerteżu skorzystał M irosław 
D obrzański, starając się o spotkanie z w szystki­
mi swymi znajom ym i, jak  to  wid ć z jeg o  wła 
snego świadectwa, zam ieszczonego w k o rts-pon- 
dencyi, znalezionej u ks. Jana  R ak o w sk ieg o ; 
św iadek przytem  Geza de Mocsary tw ierdzi, że 
tenże s tara ł się go także nakłonić do śledzenia 
w ęgierskich nihilistów i socyalistów  i o do tyczą­
cych rezultatach z a  p o ś r e d n i c t w e m  Olgi 
H rabar uwiadamiać, ażeby korespondeneya bez- 
pośredn.a n ’ e w z b u d z a ł a  j a k i c h  po- 
dejrzeń .

T u  w Czerteżu zdaje się zbrodnicze przed­
sięwzięcie zostało  ostatecznie uknute. W e wrześniu
1881 r poławia się tu  także Józef M arków i 
praw dopodobr ie jako  w ysłannik ks. Jana Nau­
mowicza syn jego  W łodzim ierz Naumowicz, baw ią 
tu  oni niby w odwiedzinach czas dłuższy.

Aczkolw iek Józef M arków zaprzecza ze swej 
strony, jakoby istniało jakiekolw iekóądź zbrodni 
cze sprzysiężenie, nie mógł on jednak  zaprzeczyć 
że m isya M ierosława D obrzańskiego m .ili wy­
bitny charak ter i cel polityczny. U trzym uje on 
mianowicie, że M ierosław D obrzański w ypowie­
dział podejrzenie, iż w Galicji kryją się nihiliści 
rossyjscy, k tó rzy  wyjeżdżają ztąd do Rossyi; że 
on prosił dlatego jego, M arkowa ażeb y śledził 
za nihilistami tu  w k ra j j  i ztąd go o tern zaw ia­
dam iał, że nareszcie M irosław D obrzański p ropo­
now ał mu zgóry pewne w ynagrodzenie pieniężne. 
O statn ia  ta  propozycja miała zdziwić M arkow a 
i w ydała mu się podejrzaną d latego też niechciał 
on umyślnie wchodzić w jakiekolw iek bliższe 
stosunki z M irosławem D obrzańskim .

W łodzim ierz  Naumowicz (k tóry  część już 
swoich studyów  odbył w Moskwie pod pro­
tek toratem  ks. W łodzim ierza Terleckiego i księ­
żny K atarzyny Czerkaw skiei i ostatecznie zap ra­
gnął się poświęi ić rossyjskiej służbie dyplom a 
tyczn j j  przyznał początkow o, że przybył do 
Ćzerteźa z M rosław em  D obrzańskim , przeczył 
jednakże jakichkolw iek innych z nim stosunków  
i korespondencyj. D opiero pod naciskiem znale- 
lezionego podczas rewizyi dom owej m atervału 
dow odow ego przyznał, # że mówił z Mirosławem 
D obrzańskim  w Czerteżu o uwiadam ianiu go za 
cenę 50 rubli m iesięcznie o nihilistycznych i so 
cyalistycznych knowaniach; przyznał też. ż :  w sku­
tek  tej umowy korespondow ał z W iedn ia  z Mi 
rosław em  D obrzańskim , pośredniczył też w ko ­
respondencyi m iędzy tymże, a O lgą H rabar, 
D yonizym  Kułaczkowskim  i innymi raz, że za 
trzy m iesiące (w rzesień październik i grudzi ń
1882 r.) wynagrodzenie po 50 rubli otrzym ał, 
przyznaje też, że robił to ws ystko w najściślej- 
szri tajemnicy naw et przed swoim ojcem, ponie­
waż M irosław D obrzański w iął na to  od niego 
s ł o w o  h o n o i u .

Mirosław D obrzański pojawia się na wstępie 
w W iedniu. Przybywszy tam  we wrześniu 188 1  r. 
ze tknął się z tow arzyszem  swoim z lat m łody h, 
słuchaczem medy yny Mikołajem Francisci i jak 
z zeznań jego, oraz z koresponde v yi znalezionej 
u Francisci w ypływ a, z a mó wł  on rów nież 
i tego jak o  agenta do szpiegow ania know ań n i­
hilistycznych, jak  rów nież dla pośrednictw a w 
korespondecji.

Francisci zdaw ał mu w tym  kierunku sp ra ­
wozdania dw a do trzech ra z y ; przesłał mu je Iną 
korespondoncyę z W ęgier, jedną korespondenetę  
Izydora T rem bickiego z Kołomyi i przyznaje 
nareszcie, że ta  korespon len ya kołująca, jem u 
saamemu wydała się ostatecznie podejrzaną, acz­
kolw iek o treści jej nie wiedział.

Z zeznań W łodzim ierza Naumowicza w po­
łączeniu z listem M irosława D obrzańskiego do 
niego wysłanym z Petersburga pod datą  14 paź. 
1881 r. wypływa, że D obrzański zam ówił także 
w W iedniu  drugiego, równie ja k  W łodzim ierz 
NaumowUz p ł a t n e g o  a jen ta  imieniem R ia 
szewski i wysłał mu pieniądze.

Z śledztw a wypływa, że Mirosław D obrzański 
odw iedzili K rak ó w ,D y o n iz . bow iem  Kułaczkowski 
zeznaje, że tenże odwiedził go w K rakow .e latem 
1881 r. s ta ra ją ; się o dostanie niektórych nu­
merów pism tutej?łokrajow ych, m ianowicie zaś 
„Czasu" w którym  zam ieszczony był krakow ski 
proces socyalistów; przyznaje dalej Kułaczkow ski 
że żądaniu tem u odmówił, iż pomimo listownego 
nagabyw ania ze strony  M irosława D obrzańskiego 
i Olgi H rabar, nic nie zrobił.

W kró tce  potem  przy koń u w rześnia 1881 r. 
pojawił się M irosław D obrzański we L w o w i e 
i jak  to rów nież A dolf D o b rz iń sk i utrzym uje, 
przebyw ał tu  ty lko  kilka godzi i, ażeby go po­
zdrowić, z zeznań jed n ak  niektórych św iadków  
wypływa, że Mirosław D obrzański, częścią w to 
warzystwie swego ojca, częścią sam  robił wizyty, 
oczywiście więc s ta ra ł się porobić znajom ości 
i  wybitniejszym, przedstaw icielam i ruskiej na  
rodow os'i.

Nareszcie wypływa Mirosław Dobrzański 
w swej tajemniczej przejażdżce po Austrji w Czer- 
niowcach.

A czkolw iek ks. Mikołaj Ogonow ski zaprze 
czał początkow o wszelkiej zm jom ości z M iro­
sławem D obrzańskim  i koresoondeucyi, przyznał 
jednak  pod koniec, że M iro.ław  D obrzański 2 . 
października 1881, aczkolw iek dotąd zupełnie 
nieznajom y odwiedził go, przedstaw iw szy śię jak o  
członek lwowskiego aua lemickiego T ow arzystw a 
„K ru żo k ,” bez w szelkich om ów ień, prosił go 
tylko o zapoznanie z rzeczami godneini w mieście 
widzenia, a poniew aż ks. Ogonow ski, w skutek 
przypadkow ej przeszkody żądaniu tem u nie mógł 
zadosyć uczynić — oddalił się i więcej nie p o ­
jawił.

Z późniejszy' h dochodzeń zeznanie O gonow ­
skiego okazało  się fałszywem i zetknięcie się 
jego z Mirosławem D obrzańskim  pizedstaw iło  się 
również w św ietle agitacyi panslawistycznej.

Z Czerniowiec udaje  się Mirosław D obrzań­
ski do K o ł o m y i ;  obiecuje się pierw iastkow o 
w drukarni Michała Biłousa, lecz udaje się 
do Izydora T rem bickiego. Pod nieobecność tegoż 
oświadcza jego m alżon e, że przybywa z W ie­
dnia, i ma o ważnej rzeczy do pom ówienia z T rem - 
bickim ; pozostaw ia przy tem  zapieczętow any bilet 
Józefa M arkowa, fantastycznaj treści wraz z 5 zł. 
i notatkę, w której pow iedziano, żeby Izydor 
T rem bicki natychm iast przybył drogą żelazną do 
Stanisław ow a i oczekiw ał go tam  na dworcu.

Izydor T rem becki przem ilcza pierw iastkow o 
naw et przed sw oją żoną tę okoliczność i cel po­
dróży, przyznaje jednak  następnie, że owo ta ­
jem nicze, w każdym  zaś razie szczególne ż ą ­
danie wypełnił bezzwłocznie, tow arzysząc Mi­
rosławowi D ihrzań^kiem u ze Stanisław ow a do 
L w ow i. D obrzińsk i najmuje go także  w tej po 
dróży do szpiegow ani! nihilistów, wyliczając mu 
prócz owych 5 zł. jeszcze 20 zł. na pokrycie 
kosztów podróży i później za  pośrednictwem

Olgi H rabar Za korespondencyę o knowaniach 
nihilistycznych, przesyłaną na ręce M ikołaja F ran ­
cisci za listopad 1881 r. o trzym ał jeszcze 25 zł., 
odbiór których za  pośrednictw em  wspom nianego 
Francisci potw ierdził.

Mirosław D obrzanski odw iedził i S t a n i ­
s ł a w ó w ,  przybyw szy tam  wraz z Apollonem  
Nyczajem, co o sta te :zn ie  potw ierdził len ostat i 
utrzym ując, że i on został najęty do szpiegowa 
nia nihdistów  i później listow nie zwracała się 
ku niem u w ym przedm iocie O lga H rabar.

A dolf D obrzański i Olga H rabar utrzym ują, 
że cała podróż Mirosława D obrzańskiego, jego 
przeszło dwumiesięczny pobyt w A ustrji był czysto 
pryw atnej naturę, tw ierdzeniu tem u przeczą jednak  
powyższe zeznania Józefa M arkowa, ks. Jana 
Naumowicza, W łodzim ierza Naum owicza, A pollona 
Nyczaja Izydora T rem bickiego, Francisci i Gezy 
Mocsary, którzy  podróży M irosława D obrzańskiego 
przypisują o tyle polityczny charakter, o ile to  
dotyczyło śledzenia Dihilistów i socyalistów . Że 
jest to jednak  fałszywy sposób obrony, wypływa 
już z tego, że Mirosław D obrzański dla jednego 
celu nie przedsiębrał by tak  dalekiej i kosztownej 
podróży, nie użyłby tak  znacznych kosztów  pie­
niężnych, tylu płatnych agentów  nie nająłby w 
jednej Austrji, szczególniej, że w stronach dla 
których agenci ustanow ieni zostali (jak  Skałat, 
Stanisław ów  i północne W ęgry j nihiliści lub so ­
cjaliści albo nie istnieją, lub też przynajm niej 
żadnej działalności nie rozw ija ją .

T a k  skom plikow anego aparatu  tajemniczego, 
z agentam i, tajnem  pośrednictw em  do korespouden- 
cyi ,  tylu wreszcie kosztów  nie było p o trzeba , 
ażeby szpiegow ać socyalistów  i nihilistów  w S k a ­
lacie i C zern iow .a ;h. Sposób w>ęc obrony przy­
jęty  przez oskarżonvch, jeżeli i nie jest zupełnie 
wymyślony, jest jednak  całkiem  pobocznej n .tu ry .

Ju z okoliczność, że wszyscy oskarżeni, za 
przeczając p o z ą tk o w o , dopiero po ścistem pr e- 
sluchaniu, przy nali się do stosunków  z Miro­
sławem Di brzańskim , w zw iązku ze znanem  im 
stanow iskiem  i panslaw istycznem i tendeneyam i 
Mirosława D oorzańskiego, oraz ich własnemi 
panslaw istycznem i przekonaniam i i działalnością 
dotychczasow ą utw ierdzają w podejrzeniu, że 
M roslaw  D obrzański i tajni jego  agenci dążyli 
do ważniejszych celów ostatecznych panslawizm u. 
Gdy naw et ks. Jan  Naumowiez i syn jego W ło ­
dzimierz zastrzegają  się, że stosunek ich z Mi­
rosław em  D obrzańskim , z uwagi na osobiste 
bezpi-ezernąw o przed teroryzm ein mniemanych 
nihilist >w, m usiał być trzym any w tajem nicy — 
jest to ty lko niezręczny wybieg.

G ly  W łodzim ierz Naumowicz u trzym uje, że 
ojciec jego nic nie wiedział, za co on otrzym uje 
50 rubli miesięcznie od Mirosława D obrzańskiego, 
ks. Jan Naumowicz tw ierdzi, że b \ ł o  to w yna­
grodzenie za korespondi ncje do dzi nników.

W i ’ać dalej , że W łodzim ierz Naumo­
wicz, któ ry juz we w rześniu 1881 r. w Czerteżu, 
późniei zaś w Moskwie miał sposobność zapoznać 
się z ideam . panslaw islyc nemi prócz innych te ­
go rodzaju korespondencyj był w po-iadaniu w 
wysokim stopniu rewolu yjno-zbrodnń-zego utw oru 

P ro ro k ", i otrzym yw ał dalej w W iedniu  o i
d. 3 l .  października do 19. grudnia 1881 r. rek o ­

m endowane listy z P e te rsb u rg a ; wysyłał też w iele 
korespondencyj do M irosława D obrzańskiego ( je ­
dną także za  pośrednictw em  N. A ndryjew icza na­
desłaną z W arszaw y), wysyłał na żądanie M iro­
sława D obrzańskiego wiele listów  pod adresem  
Olgi H rabar i D yonizego K ulaczkow skiego, otrzy 
mał tak że  k ilk a  listów za  pośrednictw em  Olgi 
H rabar, cala zaś ta korespondeneya była tajem nie 
prow adzoną, zaw ierała też treść karygodną.

T o  przekonanie karygodności korespondencji 
widać z listu M irosława D obrzańskiego z d. 26. 
stycznia 1881 r. przezna zonego dla W łodzim ierza 
Namowicza. w którym  pierwszy w yraża obawę 
o los dwu listów i zauw aża, że go naw et lL t z 
W arszaw y nieuspokaja w zupełności. L L t ten 
dla jego skróceń i m .s t,czn eg ) spo iobu  pisania, 
jest nader zagadkow y i podejrzany; W łodzim ierz 
Naumowicz sam to przyznaje, nie daje jednak 
co do niego bliższych objaśnień, utrzym ując, że 
dla niego sam ego jest on trudnym  do odcyfro- 
wania. W ziąw szy pod uwagę, że M iroshw  Do 
brzań-iki w liście z d. 14 października 1881 
wymaga od niego pilnie świadczonych usług, 
obie ując iru  za to św ietną przyszłość, wnosić 
wypada, że W łodzim ierz  Naumowicz świadczyć 
mógł wśród młodzieży Akadem ickiej w W iedniu, 
słow iańskiego pochodzenia, w czasie feryj zaś 
w Skałacie pewne przysługi M iro-ławowi D obrzań­
skiemu i oskarżonym . Koncepty włas ych jego 
korespondencyj, z których widać, że zdaw ał on 
spraw ozdanie ze stosunków  w Austrji, wiążąc je 
w sposób właściwy z przebiegiem  rzeczy w R o­
sji, tem  silniej jeszcze utw ierdzają w tern po ­
dejrzeń u.

Co się tyczy ks. M ikołaja O gonow skiego, 
należy przede wszy slkiem  zaznaczyć, Za ja k  już 
Eugeniusz Żelechowski zaświadczył, je s t on 
russofilem, że jak o  redaktor pisma „Rodymyj 
Ł ystok" przekonaniom  tym  daw ał w yraz, łamy 
swego pisma otw orzył na w skróś panslaw istyc/m e 
usposobionem u ks. NaumowiC'.owi, utrzym yw ał 
rów nież korespondencję z Józefem M arkowem, 
że nareszcie pismo jego dla swych tendencyj uzy­
skało debit w Rossji. Był wiec już znany jako 
panslaw ista i w tym charakterze poleconym być 
musiał Mirosławowi Dobrzańskiem u, tak , że ten 
umyślnie zboczył do Czerniowiec, ażeby zejść S’ę 
z nim os biście N iedostateczne objaśnienie p o ­
dróży M rosława D obrzańskiego do Czerniowiec 
jakie daje dziś ks. Ogonowski tłomaczy się jedynie 
poczuaem  własnej winy. Ks. O gonow ski przeczył 
początkow o wszelkiej znajom ości i koresponden­
cji z Mirosławem D obrzańskim  i Olgą H rabar, 
następnie przyznał się ty lko do dw u listów, d o ­
noszących m u o uzyskaniu debitu pocztowego 
dla pism a. U Olgi H rab ar znaleziono jednak  6 
recepisó w na listy r e k o m e n d o w a n e ,  wy 
słane na imię ks. O gonow skiego przez Olgę 
H rabar w dniach 29., 2 2 . listopada 16. grudnia, 
o raz 6., 8 . i 13 stycznia, o óoięczeniu, który, h 
zaświadcza urząd pocztowy w Czerniow ca h. P o ­
nieważ ks. O gonow ski nie wyjaśnia ani tej sprze­
czności, ani też  celu rzeczonych listów, wypływa 
stąd podejrzenie, iż był w porozum ieniu z Miro­
sławem  D obrzańskim  i O lgą H rabar, prow adząc 
z nimi zbrodniczą korespondencyę. Za tem  przy­
puszczeniem przem aw ia także okoliczność, że 
przy rewizyi żaden z pom ienionycn sześciu listów 
znaleziony me został, listy te przytem  musiały 
być w ażiu , gdy były rekom endow ane. N ajsilniej­
szego dowodu dostarcza jed n ak  list M irosława 
Dohr/.ański rgo z d. 23. grudnia 1881 (5. s ty em ia  
1882), równie jak  z d. 24 g ru ln ia  1881 do Olgi 
H rabar, w których tę  ostatn ią uprasza, „uboczny 
list o lciąć i wysiać do Czerniowiec". Jeźli przy 
tem  nie wymienia on imienia ks. O gonow skiego, 
potem  jednak , co wyżej pow iedziane, nie u lega

wątpliwości, że i ten  list zóstał mu d o ręczo h y ; 
poświadcza to  zresztą i recepis znaleziony u H ra- 
barow ej.

Co się tyczy Izydora T rem bickiego, to  mo- 
m enta przez niego sam ego stw ierdzone um acnia­
ją  w pow ziętem  przeciw niem u podejrzeniu o 
karygodną tajną korespond. ncję z Mirosławem 
D obr ańskim ; zważywszy nadto, że tenże, według 
zeznań św iadka M ikołaja Czerniszewa i A ntoniego 
Hollendena, uchodził za zdeterm inow anego pan- 
slawistę, w tymże k ierunku redagow ał pismo 
swe „Pryjatel ditej", w skutek  czego uzyskało ono 
i debit w Rosji, że był on tym, k tórego Józef 
M arków już w lecie l 8 8 l  r. dla w ażnego poro­
zumienia się z Mirosławem D obrzańskim  zapro 
sil; zważywszy dalej, że tenże w czasie przedsięw zię­
tej u niego rewizji swoją książeczkę notatkow ą, 
w k tórej były adresy Olgi H rabar, ks. Euzebiusza 
A ndrejczuka, Miłosława Francisci, oraz jakiegoś 
Jakóba Zosimowicza z P tte rsb u rg a , starał się 
ukryć; że już w 1880 r , jak to utrzym uje ks. 
Ninowski, otrzym yw ał dla tego ostatniego o !  
Leontijew ej Lewickiej z W arszaw y zapom ogi 
piem ężne i te ks. N inowskiemu w najściślejszej 
taj mnicy wypłacał, że wreszcie bezzw lucznie po 
odbvtej u niego rewizyi zaw iadom ił o tem Józefa 
M arkowa z no ta tką , że „nie znaleziono u niego 
żadnego listu z Rosyi" —  powyższe podi-jrzenie 
tem  bardziej się utw ierd a.

Co się tyczy oskarżonego A pollona Nyczaja, 
walczy przecikwo niemu niezaprz eczone zetknięcie 
się z Mirosławem D obrzań-kim , oraz okoliczne ść, 
że ofiarow ał się jak o  płatny tegoż agent wysyłać 
spraw ozdania, oraz, że faktycznie Olga H rabar 
w d. 9. I stopada 1881 i w d. 13. stycznia 1882 r. 
w ysłała listy, które dlań nadeszły od Mirosława 
D obrzańskiego (jak  to  widać z listów tego o sta ­
tniego z d. 3o. grudnia 1881 i 24. grudnia 1881 r.) 
że dalej tenże swój stosunek z D obrzańskim  
M irosławem i korespondencyę z nim sam  uzna­
wał za podejrzaną.

Z okoliczności powyżej oznaczonych, łącznie 
z wyjaśnioną dostatecznie misyą Mirosława D o­
brzańskiego, przy w.spółdzia’aniu pozostały h 
oskarżonych i ich zbrodniczych zam iarach -  
wypływa uzasadnione podejrzenie, że wyż potnie­
niem tajni ag< nci, pozyskani przez M irosława 
D obrzańskiego dla bezpośredniego udziału w 
zbrodniczem  przedsięwzięciu, każdy w swej sferze 
społecznej przy pomocy słowa i pisma, w mysi 
pan-law istyczuych tendencyj w kraju tutejszym  
agitowali, w kierunku tyin od M irosława D o­
brzańskiego informacye i polecenia ot-zym ywali,
0 rezultatach swej propagandy tegoż tajem ną 
drogą po większej czgsd za pieniądze zaw iada­
miali —  i to  w ten sposób, że wspi ra ’i zb ro ­
dnicze przedsięwzięcie panslawistycznej propandy,
1 rzvczem  k-1. Naumowicz, ks. Ogonowski, T rem  
bi* ki i Nyczaj jako  redaktorow ie pism ruskich, 
dwaj pierw si jako duszpasterze, Nyczai jak o  kie­
row nik ruskiego konw iktu w Stanisław wie, 
wreszi ie W łodzim ierz Neumowicz jako  akadem ik , 
wśród ludu wiejskiego, wśród pewnej części in- 
telligencji i młodzieży szkolnej — mieli sposobność 
agitację panslaw istyczną przeprow adzać.

Co do ligo .
Podczas gdy M irosław D obrzański bawił 

jeszcze w C<erleżu, Adolf D obrzański już w po­
czątku w rześnia 1881 r. porzucił zwykłe swe 
miejsce zam ieszkania w C zerteżu, i przesiedlił 
się do Lwowa. S tało  się to  tak nagle, że m usiał 
na czas jak iś  m ieszkać u zięcia sw ego Juljana 
G ierowskiego i dopiero 15. września 1881 r. 
w ynajął pom ieszkanie, w k tórein  od końca paź­
dziernika x881 r. zam ieszkała z nim wspólnie 
córka jego O lga H rabar.

Z listu jego datow anego ze Lw ow a pod d. 
4. listopada do swej żony E leonory , przeby- 
wąjącej w m ajętności Czerteżu okazuje się, że 
A dolf D obrzański posiada m ajątek C zerteż z 
przyległościam i, gospodaruje tam we własnym 
zarządzie i przyznaje, że z dobram i temi miewał 
niejedną trudność finansową. Zważywszy, że stały 
pobyt we Lw ow ie poląc-ony jest ze znaczneini 
ko ziami , nngła Zm ana miejsca pobytu wydaje 
się bardzo podejrzaną. A dolf D obrzański świadomy 
tego oświadczył zaraz na wstęp e przesłuchania 
z własnego popędu, iż w podeszłym  wieku swoim 
ihciał uniknąć fatygujących a naw et kos townych 
wizyt sąsiedzkich w C zerteżu, chciał we Lwowie 
sp kojae prow adzić życie i być tutaj bliżej swej 
córki Aleksji Gierowskiej. T łum aczenie to  jednak 
stoi w spizecznosci z przyznaną przez niego sa 
niego, tudzież przez wszystkich oskarżonych 
i świadków potw ierdzoną działalnością , iż bez­
zwłocznie po swoim przyjeź Izie, m ieszkając je ­
szcze u Juljana G ierowskiego, najczęściej ubrany 
w ordery, robił wizyty u wszystkich znaczniej 
szych, a naw et choćoy tylko stanow iskiem  zna 
nych osobistości ruskiej n a n d o w o śc i, i rew izyto 
wał ich odwidziny, byle ty lko  pozostaw ać z niemi 
w styczności. Jakże  obrona ta zgadza się z o k o ­
licznością, iż zostaje w ybrany naczelnikiem  ru ­
skiego kasyna we Lw ow ie, że odw idzają go  Mar­
ków, benedyk t P łoszczańsk i, W łodzim ier: Nau- 
mowirz, a naw et trzy  razy ks. Naumowicz ze 
S k a ła tu , niemniej rossyjscy em isafjusze panslawi- 
slyczni Iwan S o k o ł o w i Iw an P a 1 m ó w; że 
m łody akadem ik Bazyli Ł ah o ła  dw ukrotnie bywa 
w jego  dom u, a wszystkie te  w izyty nic m ogą 
być dostatecznie upozorow ane. 2  powyższych 
szczegółów jak o też  z okoliczności, że w j*-go 
d nnu koncentrow ała się w szystka koresponden ya 
oskarżonych i ich zaufańców, w y n ika , iż stał się 
niejako punktem  środkow ym  w rozpoczętej agitacji, 
osłaniał ją  swoją osobą i służył za podporę. Tem  
bardziej pop iera ją  tc następujące okoliczności:

A dolf D obrzański wszedł natychm iast w sty­
czność z tutejszym i redaktoram i Benedyktem  Pło- 
szczanskim i Józefem  M arkowem. których osobiste 
przekonania polityczne, obj iw iane w re ładow a­
nych pr/.ez nich czasopism ach JSłowo i 'JProłom. są 
niewątpliw ie panslawistycznej natury. C h o ćaż  A. 
D obrzański zaprzecza, jakoby  inspirow ał osobi­
ści • te i i me dziennik ' i daw ał im dyrektywy, 
i przyznaje tylko, że w ydawane we Lw ow ie ruteń- 
skie cząsopism a w spierał jedynie artykułam i d-ien- 
nikarskiem i, to jednak  z zeznan Józefa M irkow a 
w ynik*, że A. D obrzański przybył w tym  celu 
,io Lw jf> a, aDy stanąć na czele ru teńskiej partj' 
uskutecz uć zlanie się ruL ńsk  ch czasopism, 
w m ejsce ich założyć dziennik codzienny, i tym  
sposobem  prasie ruteńskiej nadać jednolity kieru­
nek. B enedyst Płoszczański wspom ina w tej mie^ 
rze, że zjawienie się A. D obrzańskiego we L w o­
wie obudziło nadzieję, iż in teresa  Rusinów  weźmie 
w swoje ręce i pokieruje niemi w edług s w o  j e g o  
program u. Zeznania te  m ają jak  się zdaje, głębszą 
podstaw ę, umi ano wicie, że A. D obrzański w u m y 
swojemu d jtychczasow em u działaniu panslaWk- 
s t y c n e mu ,  r iteńskFj p ra s 'e  russofilskiej chćiał 
nadać wybitny kit-runek panslaw styczny. Pioszczań- 
ski przyznaje to pośrednio twierdzeniem, ż e p a rtja  A. 
D obrzańskiego, do której należał M arków, w swych

w ym aganiach narodowych posuw ała się ieszeźć 
dalej niż Płoszczański. Zam iar ten m :ał być 
przedew szystkiem  przygotow any tem, że za  wpły- ’ 
wem A. D obrzańskiego, za pośrednictw em  Olgi 
H rabar i M irosława D obrzańskiego w yrobiono 
debit pocztow y do Rossyi dla russolilskich, pan- 
slaw istycznych czasopism  grotom, V^ituka, W icie,
1Cistok rodymyj. fry ja te l ditej i innych. Chociaż Jo ­
zef M arków przyznaje, że już przedtem  osobiście 
zapytyw ał u A ntoniego B u d i ł c w i c z a ,  czy i jak 
dla czasopism a i  rolom, dałby się wyjednać debit do 
Rossyi, to  jednak  w k o ń ;u  przyznaje także, iż A. 
D obrzański w listopadzie r. X8 8 1 kazał sobie 
przez niego dostarczyć pojedyncze roczniki w zm ian­
kow anych czasopism, przesłał takow e następnie do 
Fokiedonoiccwa, i ż-i w dalszym  ciągu za in terw en­
cją M irosława D obrzańskiego czasopism a t i  o trzy­
mały debit pocztow y, że dotyczące rozporządze­
nie władz rossyjsl.ich pokazyw ał mu sam  Adolf 
D obrzańsk i, a Olga H rabar uwiadom iła o tein 
dotyczących redaktorów . Mimo to w ypieia się 
A dolf D obrzański wszelkiej wiadomości o tym 
kroku, przez co wzm acnia podejrzenie, iż k rok  
ten był w zw iązku z karygodnem  przedsięw zię­
ciem. Czasopism a b iwiem, (lla których wyrobiono 
deb it, są wszystkie w duchu panslawistycznym  
redagow ane, a zaiein jeżeli w dalszym ciągu ten- 
deneya ta  m iała jeszcze wybitniej występywać, 
potrzebyw afy one niety lko m aterjalnego poparcia 
przez pom nożenie liczby prenum eratorów , lecz 
także m oralnej pomocy ze strony panslaw isty- 
cznych kołek  w Rossji o tyle, iż;by sfery te  p rzeko­
nały się o przychylnej dla siebie tendencji 
tych czasopism, cztrj,ały  z nich wiadomości o p o ­
stępie propagandy panslawistycznej na gruncie 
austryackim , i tym sposobem  nabierały zachęty 
do dalszej samodzielnej akcji w duchu pansla­
wizmu.

A dolf D obrzański przyciśnięty zeznaniam i 
Józefa M aikow a i Benedykta Płoszczańsk ego, 
przyznaje w końcu, tz pobytu swego we Lwowie 
hcial użyć do tego, aby oba  tu;aj w kraju istnie­

jące, a wrogie sobie stronnictw a ukrainofilów  
i russołilów połączyć w jodno, zapobiedz lozszcze- 
piemu się sit narodow ych, i bez względu na w yż­
szą pobtykę dążyć do zagodzenia sporu  języko  
wego, tudzież do m oralnego i narodow ego ro ­
zwoju ludu , ale że jego  usiłowania w tym kie­
runku nie m iały pow odzenia. Jak k  lwiek aui 
Marków, ani Płoszczański nie przypisują D obrzań­
skiem u dalszej w tym  k ierunku akcji, to jednak 
wyznał ostatni, że Adolf D obrzański w dalszym 
trakcie dążnością sw oją do zaprow adzenia j ę z y 
k a  c e r k i e w n e g o ,  obudził n i e d o w i e r z a n i e .  
Już ta  okoliczność w zw iązku z przeszłością D o ­
orzańskiego wskazuje, iż tenże zjednoczenia naro ­
dow ego w literackim  rzekom o względzie używał 
ty lko za środek  do rozniecania propagandy pan- 
slawistycznej. Jak to  juz przedtem  wspominano, 
Benedykt P łoszczański jak o  naczelny redaktor 
czasopism a jHowo od r. 1866  nadał tem uż kieru­
nek panslawistyczny. Pow ołując się na wywo ly 
artykułu , pom ieszczonego w num erze 3 0 . JSyon.u 
z  r. 1880 , tuidziez na reprodukow aną tam że ko­
respondencję ^doikowskith. WiedLomoiti (o autorstw o 
której obw iniano sam ego Ptoszczańskiego), z na­
ciskiem  należy wspomnieć, że już osubiste zacho­
wanie się Płoszczańskiego i jego  przeszłość budzi 
niem ałe podejrzenie, iz sk łaniał się zaw sze do 
panslawistyczny eh idei i agitacyj.

Z listu pisanego w r. 18 7 5  do Płoszczan- 
skiego przez niejakiego „W ischeka- w ynika, ze 
Płoszczański (jakoteż M araow) juz  w tedy należeli 
do tajnego kom itetu , popierającego Słowian Bo- 
snji i Hercegowiny. R edagow ane przezeń czaso­
pismo jiłomo językiem  sw oim  i tendencją zdrauzało 
taki k ierunek  russofilski i pansla w L tyczny, że 
O. Naumowicz w jednym  liście do M arkowa pisze: 
„Jiłouo ma sw oją historję —  jes t ono straszliw ą 
bronią przeciwko naszym  w rogom ." Od niejakiego 
ćzasu kursow ały wieści, ze jSłowo otrzym uje su ­
bwencje z zagranicy, a zatem  przem aw iała nieza­
wodnie okoliczność, iz koszta w ydawnictwa tego 
czasopism a byty znacznie większe od przychodów. 
Doniesienia ^Noskowskich. Wiedomosti z r. 1880  po 
tw ierdziło te pogłoski. Płoszczański przyznaje 
sam w końcu, iż zostaw ał w stosunkach ze sio- 
wianołilskiin kom itetem  w K ijow ie, 1 że przed 
kilku taty  otrzym ał od niego 300  rubli subwencji, 
Którą następnie d latego tylko rzenoino zas tan o ­
wiono, psmeważ m ogia ona mu w opinji publi­
cznej ia. zej szkodzie niż pożytek przynosić. 
Przyznał się P łoszczański rów nież , że naw et 
w ostatnich czasach, a mianowicie /a  p o śred n i­
ctwem adw okata D ra Jana D obrzańskiego we 
L w ow ie , otrzym ał z Chełmu IOO rubli. D o Sło- 
w iańsk.cgo kom itetu  w M oskwie przy sposohnosci 
jakiejś uroczystości narodow ej wysłał Płoszezan 
ski telegram , „ k t ó r y  n i e c h a j  p o s ł u ż y  za 
d o w ó d  d u c h o w e j  j e d n o ś c i  z n a r o d e m  
w i e l k o r o s y j s k i m  . Chociaż korespondeneye 
osób drugich nie m ogą bezpośredniego stanow ić 
obciążenia, to  jed n ak  uderza w oczy, że ks. N au­
mowicz, przesełając m u do d ruku  artykuł dzienni-  ̂
karski, w liście p isze : „ a r t y k u ł  t e n  b ę d z i e  
r o z e n w y t a n y .  J e s t  o n  c i o s e m  w s a m o  
s e r c e  R z y m u  i P o l a k ó w .  R o s s j a  D ę d z i e  
s i ę  z n i e g o  r a d o w a ć .  D l a  n a s z e j  o b u ­
m i e r a j ą c e j  R u s i  p o t r z e b n e  s ą  t a k i e  
p p ą d y  g a l w a n i c z n e ,  a b y z m a n w y c h  | 
w s t a ł a . *  Znaleziony u Płoszczańskiego jeden 
artykuł dziennikarski pod tytułem  „kwestja sło­
w iańska’ zawiera ustęp następujący:

„Na przyszłość będziem  tw orzyć wielką ro ­
dzinę słow iańską — 12 0  m iljonów Słow ian — 
z potężnem  państw em  czeka nas przyszłość błoga.
A ż do onego czasu pozostaniem y gałązką, rzuco ­
ną w obce jęce. H asłem  naszem : zjednoczenie 1 
Mężnie naprzód ta m , gdzie nas silna dłoń 
uchwyci".

D w a listy ks. F e lik sa  Lew ickiego z 3 1- 
grudnia 18 7 7  1 3 1 . grudnia 1879, w ystosow ane 
do redakcji płowa, zaw ierają ustępy tej o sn o w y :

„Zaprow adzając unję kościelną, Polacy p o ­
gwałcili naszą sw obodę sum ienia. Rosja stara się 
to napraw ie. Kuś galicyjska była i z o s ta n i. zaw ­
sze praw osław ną (ortodox). PIowo musi być 
w tym  duenu redagow ane, a b y  R u s i n a  n a ­
p o i ć  m i ł o ś c i ą  d o  k o ś c i o ł a  p r a w o s ł a ­
w n e g o ,  1 a b y  t e n ż e  s t a l  s i ę  g o t o w y m  
d o  p o ś w i ę c ę  n i a s i ę  za  r o s s y j s k ą  i d e ę  
n a r o d o w ą . "

płowo poszło też za  tą  odezwą, gdyz w li- 
jcie un ia  2 3 . listopada 1880  pisanym do Pło- 
szczańsKiego, pisze Mirosław D obrzański, że „i n- 
t e r e s a  g a l i c y j s k o - r  o s  sy j s k i  e g o n a r o d u  
s ą  r e p r e z e n t o w a n e  w p ł o w i t . "

Najlepszego jednak  dow odu na to , oprócz 
skonfiskow anycu, dostarczają artykuły w stępu-, 
ogłoszone w Płowie Nr. 24 , 3 3 , 44, 45, 47. 4d,
5u, 5 ż, 53, 54, 55, 58. 6 6 , 103  1 1 7 , 1 3 3 , 1 3 3 , 
137, 1 3 8 , 14'ż z r. 1 8 8 1 , a szczególnie W Nrze. 
1 3 4 . w którym  panslaw istyczny program  całkiem



Ó tw anie został rozwinięty. W  Ploszćzańskim 
tedy, który  nadto jak o  sekretarz Rady ruskiej 
i członek Stow arzyszenia Kaczkowskiego, p' - 
m iędzy ruską inteligencją bardzo znakom ite 
zajm ow ał stanow isko, — A dolf i M irosław D o­
brzańscy, znal< źli w ażcą dźwignię dla swojego 
przedsięw zięcia zdrady stanu. Płosze zańsl i zosta­
wał w korespondencji i styczności z Budiłowiczęm 
A ntonim  i ks. W łodzim ierzem  Terleckim  w Ży­
tom ierzu. O n to  zam ierzał odszukać w ży to m ie ­
rzu ks. W łodzim ierza Terle> kiego, tego deklaro­
w anego panslaw istę, k tóry  w liście sw oim , adre­
sowanym  dn. 1 7 .I29 . listopada 18 8 1  r o Olgi Hra- 
bar twierdzi

„W asi M adjarzy są dziczą. Nienawidzą Ros 
sjan, ponieważ czują, że kiedyś muszą utonąć w 
m orzu słowiańskie 111. Chcieli tedy cały świat wy­
prow adzić w szranki przeciwko kolosowi, k tó ry ­
by się z nimi wnet sprawił jak z  kar ami. Są to 
ich ostatnie podrygi śm iertelne. Nietylko m adjary, 
a l e  c a ł a A u s t r j a  i s t n i e j e  t y l k o  d 1 a t e g o ,  
p o n i e w a ż  c h c e  t e g o  B i s m a r k  i G e r m a  
m e .  Przyjdzie czas , kiedy Bismark lub jegc  na­
stępca wyciągnie rękę po niem ieckie prowincje 
A ustiji, i wtedy ta  ostatnia musi się rozpaść.

Zważywszy, że pam law istyczm e usposobio­
na i czynna L eon tiew a Lewi< ka z W arszaw y, 
jako też  ks. W ł o d z i m i e r z  T e r l e c k i ,  wspie­
rali Benedy k ta  P łoszczańskiego rozm aiti mi arty ­
kułam i dziennikarskiem i — 1 że Mirosław D o ­
brzański w liś ie swoim z dnia 16. stycznia 18 8 2 . 
adresow anym  do Olgi H rabar, wyraźnie mówi o 
program ie dla jiłoipa, — to  podejrzenie prze iiw - 
l o P łoszczańsku mu wzmaga się jeszcze bardziej. 
Już Józef M arków zeznaje, że Płoszczański robił 
ezęste podróże do Rossji, nakoniec przyznał się 
jednak  sam  Płoszczański, iż mamo swoich niepo- 
im unych stosunków  m aterjalnych w łaśnie pod 
koniec roku 188 1  dwutygodniową podróż przedsię­
wziął przez W arszaw ę do Petersburga, k tó ra  jest 
przedm iotem  korespondencji wzajemnej pomiędzy 
( )'gą H rabar, Antonim  Budyłowiczem Ł ukaszem  
C>bykiem, Piotrem  Janen. N aum ow iczim , Józefem 
M irkow em  i L eontjew ą Lew icką, i już  dL tego 
nastręcza ważny interes, tudzież rozbudza podej- 
rz nie, ile ze i A dolf D obrzański ma o niej wia­
domość, a naw t  Płoszczańskiem u wręcza list do 
oddania Terleckiem u w Zytomi rou.

W  Petersburgu kom erow ał Płoszczański z 
ks. W jaziem skim , naczelnikiem  rossyjskiego de­
partam entu  p asow ego, z naczelnym p ro k u ra to ­
rem  gr. o rien t synodu (Pobiedonoscew em ), a w 
końcu z M irosławem Dobrzańskim ; otrzyma! ua te ­
goż zaliczkę na pokrycie kosztów  pow rotu  1 
pr/yznaje , że po powrocie mial zam iar, w jsłome 
ogłosić pojedyncze artykuły, k tó re  miały usp< k o ­
ić drażliwość decydujących sfer rossyjskich. Pło 
szczanski stara się wprawdzie, podróż tę  upo ­
zorow ać rozm aitem i wybiegami, ale jeżeli się 
zważy, że przedsięw ziętą o r a  była właśnie w 
chwili, kiedy zdrada stanu oskarżonych była w 
toku i kiedy właśnie ks. Jan Naumow cz zam ie­
rzał udać się do Rossji, aby z M irosławem Do­
brzańskim  o ważnych pom ówić przedm iota h ; 
jeżeli się z waży, że podróż Płoszczańskiego 
trw ała d w a  t y  g o d  ni e, czego on uspraw iedli­
wić nie m iżc: to  bardzo bliskiem  je s t pode jrze­
nie, że podróż ta  i rozm ow a jego z M irosławem 
D obrzańskim , jak o  głową spisku, m iała i.a celu, 
u sam ego źródła, u M irosława D obrzańskiego 
i u tam tejszego kom itetu panslawistyi znego za ­
cz rpnąć informacyj do dalszej propagandy pansla- 
w istyrznej, osiągnąć środki pięnięzne i subwencje 
i nareszi ie w codziennem  obiow aniu  z Adolfem 

D obrzańskim  we Lwowie, informacye te  spoży 
t kowi ć  w ' fiłoffie. Ze tak  s ę istotnie stało, tego 
dostati i znie dow odzą wspomniane artykuły JSłorpa, 
pominąwszy już wpływ Płoszczańskiego w dzie­
dzinie cerkiewnej propagandy

W  podobny a naw et znakom itszy sposób 
m anifestował działalność swoją Józef M a i  k o  w, 
Po u k o ń  zeniu stu Ijów, dla braku wszelkich śro 
dków  utrzym ania, już pr ed 10  laty oddał się 
on zawodowi publicystyczni mu, jak o  współpraco 
wnik JSłoipa. T rw ały  osobisty wpływ naczelnego re­
d ak to ra  Płos'CZ? ńskiego i cała tendeneya tego cza­
sopism a nie mogły pozostać bez wpływu na m ło­
dzi. ńezego ducha M arkowa, który ni raz posu­
wał się jeszcze dalej w tendencyach panslawi 
stycznych. Zauważył to sam Płoszczański, a Mar­
ków  czynił zarzuty , że za słabo j -
szcze w y s t ę 1 u j e .  Opuścił wreszcie Płoszczań­
skiego, i założył now e czasopism o ^rołom, k tó re  
z w iększą energją m iało pielęgnować tendencje 
panslawistyczne. M arków zna Adolfa Dobrzań 
skiego już od r. 1872. Przyznaje, że był u n ie­
go dw a razy  w r. 1880 w C ztrteżu , aby go 
zniewolić do złożenia k ucji za czasopismo, now o 
założyć się mające. Zdaje się że zam iar ten spezł 
wówczas na niczem  dla braku  środkow  m ate­
rjalnych gdyż w końcu frółom  zaczął d. l .  sty- 
czuia 18 8 1  wychodzić nie jak o  c a so p ism o  co 
dziennie, ale jako  tygodnik. M arków zeznaje, 
że dziennikiem tym < hciał się postawić ponad 
stronnictw o Ukrainofilów i Russofilów i spro­
wadzić ich zjednoczenie. P rogram  tego o p iew a : 
„ Z a m y ś l a m  r e p r e z e n t o w a ć  i n t e r e s a  
r o s s y j s k i e g o  n a r o d u  w G a l i c j i ,  n a  B u ­
k o w i n i e  i j d z a g r a n i c a m i ,  a b y g o o c h r o -  
n i c  p d  w y n a r o d o w i e n i a * .

Że jednak  M arków nie pozostał przy tym 
piogram ie. le .~z znacznie prekroczył jego granice 
1 zam anifestował się więc jako  rzecznik partji 
pansLw istycznej, na to  dowodem pojedyńcze a r­
tykuły J^roiomu: nr. 1 , 7 , 8, to , 1 1  z r. 1 8 8 1 , 
tu dzież artykuły redagow anego przezeń rów nocześ 
nie czasopism a Wieże nr: 4 , 6 , 7> 10> u > *4, 18 , 2 3 , 
26, z r. 1 8 8 1 . oprócz 6  num erów  obu tych cza­
sopism , k tó re  w ciągu r. 18 8 1  podpadły konfi­
skacie. W  obec tego, i i  niejeden egzem plarz 
tych czasopism wysyłano bezpłatnie, a koszta 
wydawnictwa nie mogły się pokryw ać dochodami, 
wolno podejrzywać, że i te  czasopism a pobier i 
ly mbwencję zagraniczną, zw łaszcza że ks, Jan 
Naum ow icr w liście swoim z d. 28. października 
1881, pisanym  do M arsow a wyraźnie w s p o m i -  
n a  o s u b s y d j a c h  d l a  c z a s o p i s m a  
Prolom..

Protom  wyrobił sobie wnet wziętość. Marków 
pisząc d. 24 . kwietnia 1881 do ks. Naumowicza 
pow iada : r Kułaczkow ski twierdzi, że wszyscy c;e . 
szą się jProłomem i ‘Wiciem, na prowincji, chw alą 
5Prolom 1 W tcze i dom agają się częstszego wyda­
wania tych pism, gdyz inaczej zguba zagraża na- 
sZ' j  partji* Co do osobistego sposobu myślenia 
M arkowa, jaskraw ym  dowodem  jest koncept je ­
go listu do ks. Jakóba G ł o w a c k i e g o  w W il 
nie, w którym  pisze: „Znają mnie wszyscy, jako  
russofila i dla tego nie mogę tutaj w kraju do­
stać żadnej posady1*, a w liście do ks. Naumowi­
cza d. 3  m arca 188 1  ośw iad.za, że jest „szcze: 
tz e  oddany prawosławiu*. W  ogóle koresponden­
cja  u niego zabrana dowodzi, że znanym 
był jak o  panslaw ista, i dlatego pisano do

go listy, których charak terystyką są n. p. tak ie  
wyrażenia: „Naiód rossyjjki j t s t  gotów  do wszel­
ki, h ofiar, wściekły jest na A ustrję i wygląda 
chwili, aby ją  rozszarpać w kawałki* „Rusmi bę 
dą musieli w końcu chwycić się ostateczności: 
bellum gt rendum , ut sine injuria in pace v ivatur“. 
Marków tedy, mając taką przeszłość i taką  ch a ra ­
k terystykę przeciwko sobie, już w lipcu r. 18 8 1  
spotkał ,-ię we Lwowie z M irosławem D obrzań­
skim, k tórego urządowe i socjalne stanow isko 
jak o  też polityczne zachow anie się było inu zna­
ne. Już tu, jak  się zdaje, M iiosław D obrzański 
wtajem niczył go w swoje zam iary. Pom inąw szy 
bowiem, że M arków misję jego  uw ażał za p o -  
d e j  r ż a n ą ,  i d latego rzekom o w żadne z nim 
nie chciał wchodzić styczności, wzywa on dnia
27 . lipca 1 8 8 1 Izydora T rem bickiego z Kołomyi, 
aby bezwłocznie naw et za zw rotem  kosztów  p o ­
dróży przybył do Lw ow a na b a r d z o  w a ż n ą  
k o n f e r e n c j ę  z M irosławem D obrzańskim  
W e w rześniu r. l 8 8 t jedzie do C zerteża, gdzie 
ja k  ,uż poprzednio wspom niano, według wszel 
kiego praw dopodobieństw a uknu to  spisek bunto 
wniczy. N astępnie wręcza M irosławowi D o b rz a ń ­
skiem u kartę  polecającą podejrzanej treści do 
Izydora T rem bickiego, a ponieważ był znajomy 
z ks. M ikołajem Ogonowskim  tudzież z Apollo- 
neni Nyczajeni, i zostaw ał z ninn w ko resp o n ­
dencji, przeto zdaje się, że i tych jak o  zdatnych 
ajentów zalecił Mirosławowi D obrzańskiem u. Bez­
zwłocznie wchodzi w codzienne, poufne stosunki 
z Adolfem D obrzańskim  we Lw ow ie, bywa w 
jego  dom u w tow arzystw ie Płoszczańskiego i ks. 
Naumowicza, sprow adza do D obrzańskiego a k a ­
dem ika Lahoła, którego w późniejszym  liście 
swoim pisanym  do ks. Naum owicza nazywa 
Piotrem  z Amiens pom iędzy ruską m łodzieżą 
akadem icką, zaw iera stosunki z panslawistyCiny- 
mi em isariuszam i Jwanem  Sokołowem i J ./anem  Pal- 
mowem; uwiadam ia ks. Naumowicza w mistyczn. j 
formie o miejscu pobytu Jw. Jw .-t. j. Iwana So 
kołow a w Czerteżu; pod egidą A dolfa  D obrzań 
skiego pośredniczy w wyjednaniu debitu  pocztow e­
go dla tutejszych panslawLtycznych ruteńskich cza 
sopism; przyznaje się że od A ntoniego Budylo- 
wii z a  otrzym ał koncept podania w tej m ierze do 
ces. rossyjokiego m inisterstw a spraw wewnętrznych; 
przyznaje się, że zostaw ał w korespondencji z 
Mirosławem D obrzańskim , nie określając bliżej 
ani nie uspraw iedliw iając treści i celu jej; on io  
z pow odu zam ierzonej podróży ks. N aum ow icza 
do Rossji proponuje interw encję M irosław a D o­
brzańskiego celem wyjednania paszportu, O Mar­
kowie w spom ina Mirosław D obrzański zagadko­
wym sposobem  w listach, adresowanych do Olgi 
H rabar.

W szystkie te  okoliczności w s k a z u j  na ści­
słą, wspólną, ale zarazem  tajem niczą czynność 
z resztą  oskarżonych, której fakcyczność już wy­
kazano, a k tó ra  łącznie z zabiegami czyn onem> 
na. drodze literackiej politycznej w artykułach 
Prołomu i cWieza u sp raw .d liw a  podniesione prze­
ciwko niem u podejrzenie o zam iar zdrady stanu 

D o opisanych juz oskarżonych staje b ezp o ­
średnio w szeregu osoba ks. Jana  N a u m o  w i ­
e ż a .  Jeżeli Adolf D obrzański aż do osta tn iego  
czasu na W ęgrzech uchodzi! za głow ę panslawi 
stów  rossyjskich i ja k o  caki d z ia ła ł: to ks. Jan 
Naumowicz zajm ował takie sam o stanow isko w 
Galicyi i na Bukowinie. Ks. Naumowicz przyzna 
je  się, że jest wiernym zwolennikiem  Rossyi pod 
względem  etnogi aficznym, narodow ym  i języko  
wo lite rack im , a naw et przyznaje się w końcu 
że tak ież same sym patje dla Rosji żywił tasze  
pod względem cerkiewnym , albow iem  mówi: 
„ G r . o r j e n t a l n a  w i a r a  i n a r o d o w o ś ć  
r o s s y j s k a  s ą  t a k ś c i s l e  z e  s o b ą  z ł ą c z o ­
n e ,  ż e  j e d n o  b e z  d r u g i e g o  i s t n i e ć  n i e  
m o ż e . 1 Józe) M arków u tiz /m u je , że była to 
idea fixa ks. Naumowicza, k tó rą  w pojedynczych 
nadsyłanych artykułach dziennikarskich częstokroć 
ta k  ostro  manifestował, że nawet dotyczący re- 
dak torow ie (M ark ó w , Szczerban, Ogonowski, 
Pioszczanski) niejeden ustęp musieli wykreślić, 
aby nie narażać dziennika na konfL kalę.

Że powyższe zeznanie ks. Jana Naumowicza 
pośrednio zaw iera przyznanie się, iż hołduje res- 
syjskiemu panslawizm owi także w k ierunku po­
litycznym, na to nie po trzeba zapew ne dowodu, 
albowiem  kto  tak  rozlegle granice wytycza sw o­
im sym patjom  dla Rossj , ten się odw aży także 
na  krok  ostatni i wejdzie na pole polityki, aby 
dążyć do urzeczyw istnienia idei zjednoczenia z 
Rossją. I rzeczywiście uczynił to  ks. Naumo-
WICZ.

Pominąwszy już jego  zachowanie się w dziedzi­
nie cerkiew n.j (k tóra przy wyłuszczeniu sprawy 
hnilickiej znajdzie Dliższe objaśnienie) okazuje 
się ze ś led z tw a , że mniej więcej o i 8 lat, 
od kiedy ks. Naumowicz je s t proboszczem  w 
bkałacie tuż nad granicą rossyjską, starał się 
ująć sobie lud tam tejszy i okoliczny, dając za ­
liczki w pieniądzach i naturaljach, udzielając rady 
lekarskiej niektórym , zaklaJająo czytelnie 1 rozdając 
tjm ż e  hezpłatm e czasopism a i broszury. C zęsto­
kroć o kilka mil jeździł ze swoim synem  Miko­
łajem Naumowiczem, aby lotografow ać włościan 
odznaczający, h się intelegencyją i patrjotyzm em . 
Tak więc w końcu chłopi licznie schodzili się do 
Bkałatu. Zapraw dę gorliwość zawodowa ani 
miłość bliźniego nie kierow ały nim przy tem. 
Czynił to , by na każdym  k roku  wpajać włościa­
nom  swoje w łasne zapatryw ania polityczne, roznie­
cać u nicn nienawiść do Lachów 1 żydów i ciągiem 
wskazywaniem  na stosunki rossy j-k it budzić po ­
między chłopstwem  sym patjie dla Rossji, szerzyć 
niezadowolenie i  tutejszych politycznych u rzą ­
dzeń, i agitować przeciw ko unji Kościoła. Na 
dowód służą zeznania F ilipa B arabasza 1 Leiby 
F rank la  z których pierw szy tw ierdzi, że od czasu 
pojawienia się k s‘ Naumowicza pow stały spory 
narodowościowe w Skalacie. W edług zeznań Ic 
k a  K ohna, ks. Soroka miał oświadczyć; „słusznie 
mówił ks. Naumowicz, że wszystkich żydów  nale­
ży wyrżnąć*. Zabiegi te czyniono bardzo o s tro ­
żnie. A  naw et um iano nazew nątrz zachować po­
bory lojalności, tajem nie zaś agitow ał on tem  
bezpieczniej w kierunku wpommanym.

Św iadek T ytus W esołow ski potwierdził, że 
ks. Naumowi :z me wahał się publicznie wyzna 
wać, że jest stronnikiem  Rossji, ze tam  jest le ­
piej i że tam  nie m a ucisku; utrzym ywał naw et 
ze do 2 la t R ossja musi zabrać Galicyę po San, 
albowiem  istnienie Rusi bez Rossji je s t chimerą 
i bezsensem . W  petersburgskiem  czasopiśm ie 
j$łon>iaAski 2(4o/mk ogłoś.ł ks. Naumowicz w r. 
1875 artykuł, który <slr. 34 )brzm i „Od czasu zam ia­
now ania hr. Goluchowskiego nam iestnikiem  Gali­
cji Rus doznaje coraz większego ucisku, straciła 
ona już w szelką nadzieję sprawiedliwości od rz ą ­
du austryjackiego i rozniosła krzyk rozpaczy za 
tiarodowem  i literackiem  zjednoczeniem  z resztą 
św iata rossyjskiego*. Coż jeszcze bardziej n u . 

u ie -ig ło b y  manifestować s k ra p ą  polityczną działał

ność ks. Naumowicza, niż jego inne publi­
kacje, jako to  k a t e c h i z m  h i s t o r y c z e -  
s k i e i  i P o s ł a n n y k  W ł o d y m i r j a W e -  
ł y k o h o ,  k tó re  miały wstęp utorow ać do ludu 
zdradzieckim  ideom panslafistycznym, a  których 
donosność sam zna, skoro ja k  już w zm iankow ano, 
tw ierdzi że takienii broszuram i wywrócimy wszy­
stko go góry nogam i*. Z abrane u n itgo  konćepta 
politycznych artykułów  dziennikarskich, a naw et 
pojedyncze artykuły  redagow anego przez niego 
laklycznie czasopism a JZauka (nr o, 5, 7, 8 , 9, 
1 1 ) dow odzą niedwuznacznie, ze ks. Naumowicz 
dawał wyraz swym russofilskim tendencjom  ta ­
kże na polu politycznem . Z abrane u W łodzinn- 
rza  Naumowicza i ks. Naumowicza listy Leontje- 
wy Lew ickiej i ks. W łodzim ierza Terleckiego, 
których treści ks. Naumowicz wiarogodnie nie 
zdołał w ytłum aczyć, w skazują niew ątpliw ie na 
to, że w tajnych zostaw ał stosunkach z tymi p a n - 
slaw istann, od nich był wzywany do przezorne­
go ale do ważnego działania dalszego i że L e- 
ontjiew a Lew icka w tym  celu daje mu do dy­
spozycji znaczną kw otę pieniężną. O sobistość 
taka  czczona przez liczny zastęp włościan i przez 
część duchowieństwa gr. kat. Galicji i Bukowiny nie 
m ogła ujsc uwagi Adolfa i M irosława D obrzańskie­
go i musiała być pozyskaną do celów zdrady 
stanu, jeżeli one miały odnieść jaki skutek. Ks. 
Naumowicz znał się już oddawna z Adolfem 
D obrzańskim  osobiście. M uoslaw  D obrzański 
czyni przeto pierwszy krok, udając się do SKa- 
łatu, i zawiązuje stosunki z Naumowiczem. O d­
wiedziny te Naumowicz trzym ał starannie w t a ­
jemnicy aż do ostatniej chwiji, wypierając się 
w sztlkiej znajom ości osobistej i wszelkiej kores- 
pondencyi z M irosławem Dobrzańskim . Jestto  
poszlaką winy i dowodzi, że wizyta ta  m iała cel 
doneśny. P rzy to izoue już powyżej tłum aczenie 
się jego  co do treści i celu tej rozm owy okaza­
ło się bezpodstaw neui i fałszywem i wszystko 
przem awia za tem, ze Mirosław D obrzański tu ­
taj 1 gdzieindziej m iał tę  sarnę misję i ze pozy 
zyskał także jego. W net polem  bowiem  jaw i się 
w C zerieżu W łodzunńrz  Naumowicz, a w W ie­
dniu działa jak o  płatny ajent M irosiawa D o 
brzańskiego i to  za w iedzą swojego ojca ks. 
Naumowicza. W  krótkim  czasie od września 
1881 do stycznia r. 1882 przedsiębierze ten o- 
statni trzykro tną kosztow ną podróż do Lw ow a, 
każdym  razem  bywa w dom u A dolfa D o b rzań ­
skiego w tow arzystw ie Józefa Maćkowa, bierze 
udział w zainaugurow anej przez Adolfa D obrzań 
skiego fuzji ruskich czasopism, a redagow ana przez 
niego J^auka dostaje także debit do K o ss ji; Mar­
ków rozpoczyna z nim żyw ą korespondencję, op i­
suje mu osobistość akadem ika B azylego Lahoły, 
a  ks.Naumowicz, który już p rzed u in  był w Rossji, 
mimo podeszłego wieku 1 zbliżających się świąt, 
tudzież mitno zimowej pory, postanow ił jechać 
do Rossji rzekom o, aby odwidzić w W arszaw ie 
swoją córkę. Powód ten był jednak  ty lko p o zo r­
nym. Śledztw o w ykazało, że podróż ta, k tó ra  
z resz tą  nie przyszła do skutku, m iała być n a tu ­
ry politycznej, ze chodziło praw dopodobnie o to , 
aby się skom unikow ać z rossyjsknni pansla- 
wiśltami, jak o  to  L eontjew ą Lew icką, ks. T e r­
leckim , A ntonim  Budyłowiczem a naw et z Mi­
rosław em  D obrzańskim , by się z nim umowie o 
dalsze działanie. Przem aw ia za tein z jednej 
strony okoliczność, że podróż ta  jest z jednej 
strony przedm iotem  korespondeucji pom iędzy 
obwinionymi: A dolfem  D obrzańskim , Olgą H ra ­
bar, Józefem M arkowem i ks. Ogonowskim , ja k o ­
też Lewicką, Cybykiem  i Terleckim , z drugiej 
zaś strony w sposób nadzwyczaj uderzający in te ­
resują się m ą szczególnie O lga H rabar i M iro­
sław D obrzański. M arków pisze do Naum owicza
d. 21. grudnia 1881 „Co do paszportu  macie 
stuszimsć pisać o tem nie byłoby dobrze. Nieprzy- 
ja  iele mogliby to pochwycić. Jeżeli już  koniecznie 
putrzeba paszporiu, to  zatelegrafujcie do M irosła­
wa D obrzańskiego do Petersburga, a 011 w d ro ­
dze telegraficznej wyda konzulowi polecenie do 
zaw idow ania paszportu .1* W koncepcie zaś listu 
do ks. Naumowicza pisze O lga H ra o a r : „Brat o- 
trzym ał w a s z  l i s i ,  sprawa idzie nadzw yczaj do­
brze, na miłość Boga nie czyńcie żadnego sta ­
now czego kroku, za nim od m ego nie otrzym acie 
wiadomości- Praw dopodobnie w net was wezwie, 
abyście na jego  koszt tain pojechali. O paszport 
nie potrzebujecie się troszczyć, to  się załatw i jako- 
kolw iek. T am  będziecie mogli o wszystkiem  po­
mówić i potem  wrócić.**

Jeżeli się zw aży, że ks. Naumowicz i Olga 
H rabar znaczenia listu tego nie m ogą wytłum a­
czyć i że także Mirosław D obrzański w h.,cie do 
Olgi H rabar pisze o tej podróży, przyrzekając ze 
swej strony wszelkie p o p arc ie ; — jeżeli się z w a ­
ży, że ks. Naumowicz adres Mirosław* D obrzań ­
skiego zanotow ał sobie całkiem  tajem niczo w je ­
dnym liście pism em  zaledw o czytelnein, a p rzed ­
tem  faktycznie korespondow ał z M irosławem D o ­
brzańskim , równocześnie zaś przez O lgę H rabar, 
jak to  dow odzą recepisy pocztowe, otrzym yw ał 
od niego l is ty : jasną  je s t rzeczą, że podróż
ta  i cały stosunek ks. Naumowicza, Olgi H rabar 
i M irosława D obrzańskiego miał za  podstaw ę 
przedm iot bardzo tajemny i karygodny. Nie bez 
znaczenia jest także list .Markowa z d. 1 5 . g ru ­
dnia 188L, k tóry  jak wszystkie tajem niczo w sk ró ­
ceniu podaje ks. Ńaumowiczowi adres Iw ana S o­
kołow a, czego ks- Naumowicz wytłumaczy^ nie 
umie, chociaż z treści listu w ynika, ze sam Mar­
kow a prosił o ten adres. Najlepszych zas dowodów 
dostarczają w łasnoręczne listy ks. Naumowicza, 
zabrane u Józefa M arkowa. VV liście z 28 . paźdz. 
1881 wyznaje, że „jego cala myśl i dążność p o ­
św ięcona jest o jeżyźne 1 w ieL iej narodow ej idei,' 
a dalej (list 5.) „wychwala kierunek Prołomu ; u- 
bolew a że Marków me wydrukował przesłaną so­
bie poez,ę 1 prosi go, aby tę poezję rozpow sze­
chnił w gr. kat. Seininarjum ." W  liście Nr. 7. wzy­
wa M arkow a, aby w Przem yślu (według wszel­
kiego praw dopodobieństw a tyczy się to  przy­
trzym ania szpiegów rossyjskich) podał wiadomość 
w Próbnie i W iczu, gdyż to doda ducha.* —  W  
liście Nr. 12. p is z e : „Nam chodzi jedynie o je  
dność z panslaw izm em ; my życzymy sobie, aby 
nasi ile możności ja k  najprędzej przejęli się p ra ­
wdziwą rossyjską ideą, aby się od Polakow  ou- 
graniczyli także  pismem, a przyjęli pism o cer­
kiew ne i język  rossyjski. T e raz  czas nie cofać 
się ku radości Polaków  ale, postępow ać naprzód 
ku radości panslawistów.* — W liście Nr. 15. 
mówi o zam ierzonych w Rossji ograniczeniach 
praw  i sw obód żydów i wzywa M arkowa, aby 
o tem pisał w swoim dzienniku, albowiem  „lud 
nasz chętnie słucha tego.* — W liście Nr. 16. 
przesyła w spółredaktorowi Orestowi A udykow - 
skiem u koncept swej broszury „przeciw ko w ro­
gom gr. orjent. cerkw i1* z prośbą, aby w najści­
ślejszej tajemnicy zachowując jego  osobę, kazai 
ją  wydrukować, i tw ierdzi, „zatopi ona w szyst­
kich jezuitów  ■ zmartwycnwstańców i zainuguruje

w alkę a la H uss —  R oss a  zakupi 1000 e g z e m ­
plarzy  tej broszury, napisałem  o tem  już  do 
Rossji, oczekują jej tam  z niecierpliwością.* — 
W  karcie korespondencyjnej Nr. 77- wspom ina
0 tem, że „Izraelici przy konskrypcji zaciągają 
się jak o  Rusini,* i dodaje uw agę: „być m oże, 
iż m a j ą  o n i  d o b r y  n o s *  tj. przew idują 
przyjście Rossjan.

W szystkie te w yw nętrzenia są niew ątpliw ą 
w skazów ką, że ks. Naumowicz polityczny rossyj­
ski pansU w izin propagow ał pism em  i drukiem , 
w tym d u c iu  obrabiał bhzkie to b ie  osoby tudzież 
dalsze sfery tutejszego społeczeństw a i tym  spo­
sobem  stai się gorliwym  p o p itra c z e m . zbrodni­
czego przedsięw zięcia. Że ks. Naumowicz był 
przekonany o karygodności swojego działania, to 
wynika także z listu jego, pisanego do M arkowa, 
gdzie donosząc o z obionej u m ego rewizji, wy­
raża  obawę, że zabrana korespondencja przykre 
wywołać może następstw a.

Jeżeli juz skreślona działalność p-zytoczo- 
nych oskarżonych uzasadnia podejrzenie uczynio­
ne w oskarżeniu, to jeszcze bardziej wzmacnia 
się to  podejrzenie działaniem  Olgi H r a b a r .  
W yłuszczone juz powyżej osobiste jej i familijne 
stosunki nastręczają obraz charakterystyczny. W  
końcu października wyjeżdża ona także z Czer­
teża i udaje się za ojcem  swoim Adolfem  D o­
brzańskim  do Lw ow a, aby tu zam ieszkać stale 
przy jego  boku. Zaleuwo iu przybywszy, rozw ija 
ona nadzwyczaj żyw ą korespondencję z Rossją, 
Galicją.Bukowiną i W ęgram i. Nadm iernosć takow ej 
budzi tem bardziej podejrzen ie , ile że nie miała 
żadnego usprawiedliw ionego powodu Jo  przesie­
dlenia się z Czerteza. Okoliczność ta, w połączeniu ze 
znaną już polityczną przeszłością A dolfa D obrzań 
skiego zniew oliła tu tejszą ctc. dyrekcję policji do 
wkroczenia, zw łaszcza iż bltzkie było podejrzenie, 
że ścigany listam i gończemi M irosław D obrzański 
przeby wa w dom u Adolfa D obrzańskiego. D. 2 2 . 
stycznia 1882 ck kom isarz policj1 K aro l B l e i m  
zjaw ił się w pom ieszkaniu Adolfa D obrzańskiego,
1 kiedy pytając o pobyt M irosława D obrzańsk-ego 
zaczął z 111111 rozm ow ę, —  Ulga H rabar usiłowała 
pęk listów  spalić w piecu pokojow ym , cz .m u  je ­
dnak przeszkodziła bezzw łoczna interw encja dete­
ktywa Juljana Terleckiego, k tóry  listy te po w ięk­
szej części w całości wydobył z płomieni. O k aza­
ło się natychm iast, że były to listy Mi: ostaw a 
D obrzańskiego, i to  spow odow ało kom isarza p o ­
licji tóleima do przedsięw zięcia rewizji u Olgi 
H rabar, zwłaszcza, iż treść tajem nicza zabranych 
listów  budziła podejrzenie karygodnego porozu­
mienia. Zaorany tam że m aterjał dal właśnie 
powod do niniejszego śledztwa. Przedew szy- 
stkiem  skonstatow ano, że O lga H rabar pom inąw ­
szy listy nierckom endow ane, w k ró tk im  przeciągu 
czasu od 1. listopada 1881 do 19. stycznia 1882 
przynajm niej LO7 rekom endow anych listów oddala 
na tutejszej ck. poczi ie, a pom iędzy temi 38 li­
stów do M irosława D obrzańskiego w Petersburgu, 
3 listy do Jana  R akow skiego na W ęgrzech, 8 li­
stów  do Gezy de M oczary’ego na W ęgrzech, 6 
listów  do MiKołaja O gonow skiego w Czerniowcach, 
3 listy do N aum ow nza w Skalacie, 3 listy do 
T rem bickiego w Kołoinyji, 2 listy do Nyczaja w 
Stanisław ow ie, 1 list do K ulaczkow ski-go w 
W iedniu, 2  listy do Budyłowicza w W arszaw ;e, 
6 listów do W einbergera w Petersburgu, 1 list 
do Pobiedonoscew a w Petersburgu. Z drugiej 
strony w tym samym czasie o t r z y m a ł a  ono 
przynajm niej 38 listów  rekom endow anych, z k tó ­
rych 37 pochodziło z Rosji (P etersburga — K ijo ­
wa), 1  z W iednia, 1 z K  iłomyji, a resz ta  z W ę­
gier, nie licząc oczywiście tych listów, k tórych 
dotyczące recepisy pocztow e nie mogły być od­
szukane.

Z zeznań służącego J e r z e g o  B a r a n o w ­
s k i e g o  i listonoszów  okazuje się, że Ulga Hra- 
bar pisyw ała bardzo wiele listów 1 odbierała ta k ­
że znaczną ich ilość i że wszystkie listy sty lizo­
wane były po rossyjsku. Zwykle odczytyw ała je  
przy drzwiach zam kniętych i trzym ała pod klu 
czem. Listy odnosiła  sam a na pocztę i nadaw ała 
za rewersem.

Chociaż skonfiskow ano stosunkow o m ałą 
ilość listów, to jednak żywa ta korespondencja 
wznieca podejrzenia uzasadnione. O lga H r a b a r  
uspraw iedliw ia się tem, że była korespondentką 
dzienników  zagranicznych. Później p rzy zn a ła , że 
pośrem .czy ła  w korespondencji pom iędzy M iro­
sławem  D obrzańskim  1 osobam i, po części jej 
zn an em i, po części n ieznanem i; w zbraniała się 
jednak  podać nazw iska tych osob i szczegóły, ty­
czące się treści korespondencyj. Co do n iek tó ­
rych listom i osób oświadczyła się z gotowością 
dania wyjaśnień ty lko w najściślejszej tajemnicy 
urzędow ej, guyz m ają one zw iązek z barazo  
waznemi sprawami politycznem i.

Zeznanie to  podnieciło jeszcze bardziej po 
dejrzen ia , gdyż adresaci znani są  ze swoich uą- 
żności panslaw istycznych i figurują po największej 
części w tym p-ocesie jak o  oskarżeni.

W  końcu zeznała, ze pośredniczyła w kore­
spondeucji dlatego, że niektórzy ludzie niechętnie 
odbierają listy z R ossji, podczas gdy jej ko re­
spondencja z bratem  nie m ogła wzoudzać podej- 
rzem a.

L isty  te wysełane były niew ątpliw ;e w taje­
mnicy, a treść ich musiała hyc bardzo w ażną, 
skoro  O lga Llrabar w lista h do Gezy de Mo 
esary i D yonizego K ułaczkow skiego zapytuje, czy 
otrzym ali wysłane do nich korespondencje M iro­
sława D obrzańskiego.

Przem ilczanie treści listów  ze strony Olgi 
H rabar, tudzież ta  okoliczność, że praw ie wszyscy 
oskarżeni, których koresponeencja odbyw ała się 
w ten sposób, przeczą, jakoby  odbierali listy od 
Olgi H rabar lub M irosława D obrzańskiego — 
w skazują na  to, że wszyscy św iadom i, są karygo 
dnotci takiego działania.

Chociaż tedy korespondencja  ta  nie rzuca 
św iatła na ten związek karygodny w takiej mie 
rze, iżby udział w n m  oskarżonych m ógł Dyć w 
całej pełni w ykazanym , to jednak  wynika z mej, 
ze odnosiła się do zdradzieckiej misji M irosława 
D obrzańskiego.

L  listów  Jana b o k o ł o w a i Jana  R a k o w ­
s k i e g o  wypływa, iż używali d iatego pośredni­
ctwa Olgi H rabar przy korespondencji z Mirosła­
wem D obrzańskim , że kilka listów ważnej treści 
albo zaginęło, albo też zostały odpieczętow ane, 
co dla nich było bardzo nieprzyjem nem .

Także charakierystyczną jest w zm ianka ks. 
R a k o w s k i e g o ,  ż i  zaniepokojony je s t zm ianą 
pom ieszkania przez M irosława D obrzańskiego.

A ntoni B u d y ł o w i c z  wspom ina w swoim 
liście, że w ykonał ju ż  polecenia Olgi H rabar. 
T ak że  dow odzą listy M rosław a D obrzańskiego, 
W których wymienia osoby tyhco pierwszymi lite­
rami ich nazwisk, że Olga tlrab a r wtaje nniczoną 
była w całe przedsięw zięcie zdradzieckie i że je  
popierała  świadomie.

P opierają to  tw iefdżenie szczotki iiślu\V Spa* 
lonych. L is t z dnia 6 . stycznia 18^2  wspohnna o 
zam ierzonej podróży do W arszaw y, k tó rą  Miro­
sław D obrzański z  pow odu znacznych wydatków 
przedsięw eźnne dopiero po pierw szym  (lutego). 
W  liście z dnia 5. stycznia 1882 prosi piszący, 
aby przyłączony list odcięto i wysłano do Czer- 
niowiec. z, listu z dnia 6 . stycznia 1882 m ożna 
tyle odczytać: „L isty  twoje z dnia 20 i 21 gru­
dnia otrzym ałem . Bądź spokojną, bpraw a M. bę­
dzie niebaw em  załatw ioną, W y s y ł a j ą c  w krót- 
c e  p i e n i ą d z e  d o  d o m u ,  zatrzym am  trochę 
dla siebie , przyszię także to b it. Będzie to słu­
sznie i sprawiedliwie. Mam dobrą  myśl. Będę 
prosić dla M. o dobrą posadę w Kijow ie lub 
Odessie . . . .  pozostaw ią tam  dostateczną ilość 
godzin i policzą czas służby. Musiałabyś jed n ak  
pozostać ze nm ą w korespondencji . . . .  regu ­
larnie wszystko . . . .  jeżeli się zgadzasz, m ógł­
bym to szybko przeprow adzić. Zdaje mi się, zes 
mnie zrozum iała. Mielibyście zapew nioną silną 
protekcję. Na wszelki wypadek bardzo cię chw a­
liłem w miejscu własriw em . Przyłączani łist, k tó ­
ry mi doręczono w dzień wigilji d la okazania 
przychylności . . . .  Stało się to praw dopodobnie 
w skutek tajnej instrukcji Gr . . . D aj . . . .  ma
ją  . . . Nyczaj .............. Jeszcze lepiej byłoby,
gdyby N. pokazał list dotyczącym  osobom , a ty 
wysłała go do Czermowiec. Z resztą powieuz 
M arkowowi . . .  (a distaju . . .  T o  mi nie m o­
że zaszkodzić, jeżeli dotyczące osoby będą wie­
dzieć, że w ystarałem  się im o debiut i do tego 
po cenach podwyższonych. O trzym ałem  dwa nu- 
m era %rołomu.. M arków gotow  m oże jeszcze żą­
dać, abym  prenum erow ał. Daj M arkowowi moj 
adres, bo adresuje ciągle na  N ew ski-'

C zw arty list z dnia 6. styczniŁ 18 8 2  : „P rzy­
łączone listy wysiać : jeden  do Guszalewicza, 
drugi do Izy. Dziś me ouzym ałem  „nahradm je„. 
Ja  jestem  przecież tylko odkom enderow any, a 
hrabia m a się o mnie starać. Tym  sposobem  
straciłem  piękne setki, chociaż z pewnością dwa 
razy więcej pracuję. Za to  nadszerpnęli mme po ­
rządnie rozmaici kurjcrzy.*

Piąty l.st z dnia 12. stycznia 1882 opiew a: 
„Juz trzeci dzień nicm am  listu od ciebie 1 jestem  
z tego powodu bardzo niespokojny. Załączony 
list należy do G. M. w U.

Szósty list „ dnia 1 2 . stycznia 1882 brzm i: 
„Otrzym ałem  twój list z dnia 25. grudnia 1881. 
Przyłączone pismo zaadresuj do S. W . Jak  n a j­
mniej adresow ać; lepiej posłać przez E lenę. L ist 
do S. W . w (nieczytelna litera) . . . jest zfy . . 
będzie okazany  przy nadarzającej się sposobności; 
te raz  nie uchodzi. Żydzi, z wyjątkiem  przyłączo­
nego są . . .  . n.e otrzym ają mc więcej, chybaby 
donieśli coś bardzo wazn. go. Nie b a rjz o  mi to 
przyjem nie, sami sobie jednak  winni.**

L ist siódmy bez daty o p iew a; „Twój 1 st, 
równie dwa S. W , otrzym ałem , Budyłowicz pisał 
im także o dwóch S. W . Nie mogę tego pojąć,
00 przecież z W arszaw y mogli w prost wysłać. 
Miaibym je  ju ż  w ręku. Jest to  procedura dość 
skom plikow ana. Pisałaś o program ie dla SI. Nie 
było ła d n e g o  załączenia, więc zapom niałaś zape 
wne. Rzeczy nie wyglądają tak  sm utno, ja k  je  o- 
pisałem  w ostatn im  liście. Byłem przygnębiony i 
w nuiałem  w szystko w czarnych barwach. Nau* 
m owtezowi telegrafow ałem  do W a rs z a w y  przez 
Cybyka. Pisał un ze bka . . że jest juz w d^o- 
dze 1 k a z a ł sobie przysłać odpow iedz do . . .  
Jeżeli jeszcze je s t tam, tc  powiedz m u , że nie
potrzebuje ż a d n e g o ................. od jeu era ł - guberna-
Lora. Przyłączoną kartkę  odeszlij do W . Nau. 
D rugi S. W oddain i ob. Będę bard„o zadow o­
lony jezeu . . . .  z likw iduję; o „więcej* nie ni& 
co myśleć.*

Jeżeli się zważy, że O lga H rabar usiłowała 
zniszczyć te listy, których treści niechce wyjaśnić, 
że znaleziono przy mej jeszcze dwie korespon­
dencje, tyczące się niewątpirwie podpatrzen ia  tor- 
tylikacyj w Zaleszczykach; jeżeli się dalej zważy, 
ze wediug zeznań Izydora trem bick iego  otrzym y­
wała ona pieniądze od M irosława D onrzanskiego 
w celu przesełania ich tem u płatnem u ajentow i
1 ze zostaw ała w Czerlezu i we L w ow ie w oso- 
o..aiych stosunkach z pojedynczymi oskarżonym i, 
co okoliczności te uzasadniają po iejrzem e w wspo- 
inm ouym  kierunku , tem w ięcej, ze znaleziono 
przy niej koncept listu do P io tra  Naumowicza, 
który :yczy się podroży tegoż do Rosaji ua koszt 
M irosława D oarzańskiego w ważnej spraw ie, ce­
lem poprzedniego jfej om ówienia.

P ro k u ra to rja  wnosi z tych listów, że O lga 
H rabar pośredniczyła rów nież w korespondencji 
M irosława D obrzańskiego z innymi oskarżonym i, 
a okoliczność, że  O lga H rabar jest córką A d o lfa  
D obrzańskiego, utw ierdza podejrzenie przeciw 
temuż,

A dolf D o b r z a r  s k i  przyznaje, i e  wiedział
0 częstej korespondencji swej c ó rk i, że jej robił 
wyrzuty z pow odu znacznycn w ydatków  ua m arki 
pocztow e; zaprzecza w szakże, żeby wiedział o 
treści listów.

Gdy jednak  pom iędzy znalezionem i u Oigi 
H rabar recepisam i znajduje się rew ers na  list do 
Pobicdenoscew a, który A dolf D obrzanski jako  
swoj uznaje ; gdy dalej okoliczność ta nie może 
byc inaczej w yjaśnioną, ja k  tylko tem  przypu­
szczeniem, ze O lga H rabar pośredniczyła w p rze­
słaniu tak tego, jak  i m u ,ch  listów o jca ; gdy 
nareszcie z zeznań Jozefa M arkowa 1 Kornela 
Mirunowicza wypływa, że Adoh D obrzański przy- 
k iresponJencji z M irosławem D obrzańskim  uz^ 
wał pośredni tw a Olgi H rabar, to  b lisk i.m  je s 1 
podejrzenie, że działo się to  za wzajeimicin p o ­
rozum ieniem  dlatego, że A dolf D ourzanski w o- 
bee karygodności działania mechciał zwracac u- 
<vagi korespondencją osobistą.

A d IV.
P ropaganda ta sięgała także w sferę k o ­

ścielną. W  Z barażu działał O łeksa Z a ł u s k i ,  
krew ny ks. Naumowicza, przez tegoż pieniądzm i
1 n a tu ra liz m  wspierany 1 jako patrjo ia  ceniony, 
w tym  kierunku, aby ludność obrz. greckiego za ­
poznaw ać w poblizkim  m onasterze poczajowskim  
z praw osław iem .

H ieronim  K o s t e c k i  ze Zbaraża zeznaje, 
że agitacja ta przyjm ow ała się silnie; ludność 
spieszyła coraz liczniej w odwidziuy do m onaste- 
ru. Przeciw  tej pielgrzym ce wystąpił ks. Kostecki 
z kazalnicy, co wywołało przeciw niemu an tago ­
nizm Ołeksy Załuskiego.

Gdy w ostatnich czasach ks. Kostecki żądał 
napraw ienia dawnych i postawienia nowych bu­
dynków w drodze konkurencji cerkiewnej, w y­
wołało to nic ukontentow anie pomiędzy parafiana­
mi. W yzyskiw ał je  O łeksa Z aiussi, a popierany 
przez Pawła S a w c z u r .  z y ń s  k i e g o  1 b te tana  
W a n k i e w i c z a  udał s ę po raóę uo T am  - 
poła. Tu poradzono un u lac się do Lw ow a 1 do 
ks. Jana Naumowicza. W  r. 1879 jeździli więc :

1 O łeksa Załuski, Paw eł Sawczuczyński, Jan WauKiu



wicz i Franciszek G urguliński trzykro tn ie  do 
Lw ow a.

Z zeznań O łeksy Załuskiego i Jana W an- 
k i.w icza skonstatow ano, że ks. Jan Naumo- 
wń z dowiedziawszy się o zatargach pomiędzy 
parafianam i a  ks. K osteckim , w ezw ał ich do dzia­
łania w tym  kierunku, aby gm ina zbarazka pi ze­
szła na praw osław ie, t. j, w iarę swoich przodków , 
poniew aż naród r u s s k  i m a więcej sw obody w 
Rossji, aniżeli w A ustrji, gdzie go uciskaj ąp.

Gdy Załuski zrobił uwagę, ze tak a  agitacja 
byłaby karygodną, pocieszał go ks. Naumowicz, 
że będzie go b ro n ić : „Nie bójcie s i ę ; wszyscy 
R udn i sto ją za wami."

Załuski zeznaje, że przybyw szy do Lw ow a, 
nam aw iany był w ten sam sposób przez red a­
k to ra  Słowa B enedykta Płoszczańskiego, k tó ry  go 
przekonał, że przejście gminy zbarazkiej na p ra ­
w osław ie jest koniecznem  i ułożył w redakcji 
deklarację stosow ną, k tó rą  Załuski zabrał ze so­
bą dn Zbaraża.

Zgodnie z innemi św iadectw am i zeznaje 
tenże Załuski, ze w skutek nalegań ks. Naumo 
w icza i P łoszczańskiego zaczął pobudzać gm inę 
zbarazką do przejścia na praw osław ie, że już  26 
osób podpisało petycję i ty lko  wczesna in terw en­
cja ks. K osteckiego i gr. ka t. konsystorza uspo­
koiła w zburzone umysły.

Ks. K o s t e c k i  zeznaje, ze w agitacjach 
tych upatryw ał od razu obcą rękę, co w obec 
niego potw ierdził później także Załuski, dodając, 
iż otrzym ał w tym  czasie 3 listy ze L w ow a z 
wezwaniem , , aby nie zw ątpił i b rał się do 
dzieła."

Na poparcie tych okoliczności i do chara­
k terystyk i ks. N aum owicza i Płoszczańskiego 
niech także to  p o s łu ży , że wezwali) Załuskie­
go do zdaw ania sobie spraw y z usposobienia m ie­
szkańców , tudzież donoszenia o w ypadkach m nie­
m anego p rześladow ania narodow ości ruskiej. 
O trzym yw ał on od ks. N aum ow icza i Płoszczań 
skiego broszury w celu rozpow szechniania ich po ­
m iędzy ludem. Żądano od Załuskiego, aby b ro ­
szury te, tu  lzież nadselane bezpłatnie czasopism a : 
Słowi, Frołom, J{.auka i W ic ie  były odczytywane 
i objaśniane m ieszkańcom  tam tejszym .

Z ału ik i spełnia! w szystko z tendencją pan- 
slawistyczną i to  do tego s to p n ia , że nazyw ano 
go powszechnie M sskalem . Przyznaje to sam, do­
dając, że odczytyw ał szczególnie te ustępy, w 
kiórych przedstaw ione były stosunki rossyjskie w 
świetle korzystnem .

Liczni św iadkowie, a  w szczegó lności: Ju- 
ljusz O p o l s k i ,  Michał D o b r o t w ó r ,  Ję rzej 
P a n a s i u k .  Błażej T r a c z ,  Ł ukasz  T  y t u n i a k 
i inni potw ierdza,4 , że Załuski dopiero  od czasu 
swoich podróży do Lw ow a stał się panslaw istą i 
wyrażał się otw arcie z sym patjam i dia Rossji tu 
dzież za  jednością z Rossją. Od tego czasu p ro k la ­
m ow ał wszędzie i przy każdej sposobności cer­
kiew  praw osław ną, jako  jedyną narodow ą i chw a­
lił stosunkie rossyjskie. „T am  jes t lepiej" — m a­
wiał nieraz, a  Błażej T racz twierdzi, że nam aw ia 
wiele osób, aby się z nim  udały do popa prawo 
sławnego. Gdy czytał d z ienn ik i, zaw sze m awiał 
„Będzie le p ie j; Rusini nie będą cierpieć pod ta ­
kim uciskiem ."

Nie należy zapom inać, że O łeksa Załuski 
był przekonany o karygodności swojej agitacji: 
gdyż w edług zeznań św iadków  Ignacego F reja , 
Bazylego D obro tw ora  i Ju lianny rej w yraził on 
niedługo przed uw ięzieniem  obaw ę, że praw do­
podobnie będzie a resz to w an y ; dodał jednak , że 
w tnkim  w ypadku zdradzi wszystkich sprawców 
intellektualnych, jeżeli go nie wezmą w obronę,

Niemniej charakteryzującą tę  sytuację jest 
okoliczność, potw ierdzona nrzez św iadka H enryka 
Zipsera, że żona O łeksy Załuskiego w yraziła  się 
po uwięzieniu m ęża:

„Cośmy jednak  chci li, to  się s ta n ie , bo 
pieniądze zrobią wszystko."

T o  wyrażenie się, w zw iązku z zeznaniam i 
Załuskiego, że ks. Naumowicz w spierał go d a t­
kam i aż do wysokości 250 złr. i naturaliam i, do­
wodzi, że Załuski by ł płatnym  agitatorem , k tóre  
to  zdanie popierają także jego św iadectw a : ma 
ją tkow e i m oralności.

P o iczas  gdy Załuski p rzyznaje się do czy­
nionych mu zarzutów , w ypierają się ks N aum o­
wicz i P łoszczański wszelkiej inicjatywy, czynnej 
ingerencji 1 w yw ieram a na  Załuskiego wpływu 
przy zam ierzonem  przejściu gntiny zbarazkiej 
na praw osław ie; przyznają jednak , że mieli o 
tem  wiadom ość i gdy Załuski udaw ał się do nich 
po radę, oświadczyli mu, ja k o  przejście na  inną 
religję jest w ooec praw a dopuszczalnem .

P łostczanski przypuszcza n a w e t, że może 
poradził Z ałusk iem u, aby przejści m na praw o­
sławie zagroził gr. kat. konsystorzow i we L w o­
w ie, a  to  w tym  ce lu , żeby uzyskać w ydilen ie  
ks. K osteckiego i położenie kresu rozterkom , 
u b ro n a  ta  zostaie jednak w sprzeczności z po- 
wyższem i zeznaniam i O łeksy Załuskiego, k tó re  
poparte  są faktami daty późaiejszej.

D nia 25., w zględnie 26. grudnia nadeszły 
do gr. kat. konsysto rza i starostw a w Zbarażu 
deklaracje 150 członków gnamy Hniliczki małe, 
k tórem i zapow iadają przejście na prawosławie. 
W ypadek  ten, do k tórego  przygotow ania zacho­
wywano w ścisłej tajem nicy, zaszedł zupełnie nie­
spodzianie. Spostrzeżono jednak  natychm iast jego 
doniosłość polityczną i zarządzono ze strony 
w ładzy politycznej dochodzenia pobudek do tego  
kroku , aby skonstatow ać, czy ak t ten jest wy­
pływ em  przekonań religijnych podp isanych , czy 
tajnej i karygodnej agitacji politycznej.

Gdy w ciągu dochodzeń (dn ia  11. styczn a 
1382) w szystkie na deklaracji podpisane osoby 
oświadczyły, że odstępują od zam ierzonej aposta- 
zji, lo już  ta  okoliczność dowodzi, że ak t p ier­
w otny pozbaw iony oył wszelkich m otyw ów  re li­
gijnych. D ochodzenie wzbudziło nadto uzasadnio­
ne podejrzenie, że przejście to na praw osław ie 
inscenow anem  było prze.. Jana Szpundera przy 
współdziałaniu O łeksy Załuskiego i ich pom ocni­
k ó w : Hrycia H łuszko, M arka Malinowicza, T ym - 
k a  Baczew skiego i W asyla Zazuli dla dogodzenia 
daleko idącym zam iarom .

Jakko lw iek  Jan  Szpunder, O łeksa Załuski i 
inni dopiero co w zm iankow ani w łościanie wypie­
rali się w toku  śledztw a karnego wszelkich ze­
w nętrznych w jdywow ze strony osób trzecich i 
całą rz icz przedstaw ić chcieli jako wy pływ lo k a l­

nych stosunków  to  przecież okazało  się w końcu z 
zeznań Jana Szpundera i O łeksy Załuskiego, po­
partych zeznaniam i licznych świadków, że ks. 
ja n  Naumowicz, korzystając z wyż wspomnionych 
miejscowych nieporozum ień między gm iną Hmli- 
czki a jej duszpasterzem , ks. Janem  H erasim ow i- 
czem, inscenow ał tę  zm ianę religj- za pośredni­
ctwem Jana  Szpundera i O łeksy Załuskiego.

Jan  Szpunder będący od wielu lat w przy- 
ja  nyeh stosunkach z ks. Naumowiczem i wysła 
wiany przezeń jako  patrjo ta  rossyjski a k tóry  
znacznemi kw otam i pieniężnem i jak  250 zlr. 
w spierany był, zeznaje, iż w skutek ciągłego czy­
tania rusk irh  gazet nabrał sym patji dla obrządku 
grecko-w schodniego, zw łaszcza też że ks. Naumc 
wicz przy każdych u niego odw idzinach w skazy­
wał na kościół gr. orjentalny jak o  na właściwie 
narodow y.

Jak tylko więc w H nihczkach podniosły 
głow ę owe starcia natury  lo k a ln e j, m iał on 
przyjść do k«. Naum owicza po radę a ten go n a ­
tychm iast zaw ezw ał do nakłonienia gminy Hni­
liczki do zm iany religji, podnosząc korzyść tego 
kroku i zapew niając, że Hniliczki o trzym ają kie 
dyś m aterjalne wsparcie ze strony gr. orjental. 
funduszu religijnego bukow iń kiego, a naw et z 
Rosji, z sam ego zaś L w ow a ktoś m u 50 rubli 
przyrzekł.

N adto robił mu w idoki ks. Naumowicz, a- 
żeby go tem  więcej dla swego planu pozyskać, 
że sam porzuci wiarę gr. kat. i stanie na czele 
tei nowej grec. orjent. parafii w Hniliczkaćh jak o  
jej duszpasterz.

Jan  Szpunder zeznał, że koncept aktu  de­
klaracji zmiany religji pow ierzył mu ks. N aum o­
wicz w najściślejszej tajem nicy a nadto z polece­
niem, ażeby takow y O leksa Załuski na czysto 
odpi-ał a  pot m ażeby został zni-zczony.

Zeznaje wreszcie, ż ;  pozostał wierny tem u 
zleceniu, że następnie potajem nie zbierał na ten 
a k t podpisy, że wreszcie złożył tam  gdzie nale­
żało potrzebne objaśaienia. — O leksa Załuski 
zeznaje ze i-wej strony, że wspom niany koncept 
ak tu  odpisał, a p zez Jana Szpundera w tajem ni­
czony w całe przed ięwzięcie i w to, że ks. Nau­
mowicz tu inicjatywę bierze, dotyczące odpisy 
potajem nie znowu Szpunderowi oddał.

T akże  u.-.tawy au: trjack.e poręczają takowe. 
R zadkiem i wszakże są wypadki, w których wię­
ksza liczba  osób lub też cale gminy wiarę .swą 
naraz zm ieniają. Jeżeli się zaś takow e zdarzają, 
to  m ożna praw ie z w szelką u trzym yw ać pew noś­
cią, że fakta te są sku tkam i politycznej agitacji 
jednostek lub też całych partyj. W  każdym  zaś 
razie pow inna zwierzchność wejść w m otyw a 
tych aktów , ażeby m ódz wystąpić w potrzebie 
przeciwko niebezpi°cznym  dla państw a know aniom .

T o  stało  się też w obecnym w ypadku a re ­
zultat niniejszego śledztw a zbija dostatecznie sz - 
rzonc w ostatnich czasach zarzuty, jakoby ze s tro ­
ny organów  rządowych w obecnym  w ypadku 
krępow ana była wolność religji lub też sum ienia. 
Gdyby .‘praw a Zbarazko-H nilicka m iała swe źró ­
dło w stosunkach czysto 'okalnych, to  byłoby 
jeszcze na m iejscu utrzym yw ać, że ak t ten wolny 
jest od wszelkiej tendencji politycznej- Skoro 
jednak je  t w nich ręka  ks. N aum owicza 1 Bene­
dykta Płoszczańskiego jako jawnych szerm ierzy 
ro-yjskiego pan-law izinu, i ci przytem  głów ną 
grają rolę, od nich w szelka szła inicjatywa, to 
już ta  okoliczność sam a budzi podejrzenie, że 
ten ak t zmiany teligji nie z religijnych pow stał 
motywów.

K . Naumowicz, k tó ry  zakresow i działania 
swego nadał charak t-r dążn ści panslaw istycznej, 
zdradę stanu zawierającej, od wielu lat w stąp.ł 
na tęże sam ą drogę także na polu kościelnem  
i wyznaniowem  i w tym k ierunku agitował.

Ja k  w ynika z korespondencji jego  p row a­
dzonej z L eon tyną Lew icką, ks. W łodz. T erlec­
kim, Józefem  M arkow em , N. A udykow skim , dalej 
z jego  broszury „Po-dannyk W ładim ira  W tłyko - 
ho„ 1 licznych pism perjodycznych i broszur, jak  to 
przez licznych św iadków  np. T ytusa W esołow skie­
go, A gatona  Zieniewicza i innych stw ierdzonem  
zostało , ja k  zresztą  w końcu przyznaje sam  ks. 
Naumowicz, był on od lat ta k  w słowie jak  
w piśm ie gorliwym szerm ierzem  jedności w szyst­
kich Słowian także na polu religijnem , widział 
jed y n .e  tylko w przyjęciu schizmy zbaw ienie 
Słowian, i wszczególności zas Słowian auslryjacktcn, 
głosił on naukę schizmy i ihce zainaugurow ać 
w alkę a la Huas ; wyznaje 011 w jednym  z li tów  
do N. A udyko wskiego (k tó rem u  właśnie broszu-

Jak  śledztw o w ykazało, nie m ożna było po- rę  podobnej treści do w ydrukow ania potajem nego 
ciągać owy. h 150 członków  gminy Hniliczek, k tó - 1 przesyła), „ że K o3ja  b ro izu rę  tę  tysiącam i egzern- 
rzy podpisali wspom nianą deklarację zmiany re li- 1 plarzy roz-hw yta," że na nią, jak  donoszą lid o - 
gji, do odpow iedzialności przed fądem  karnym , j wme z niecierpliw ością oczekują, że pom im o unji 
poniew aż używani byli przez w spom nianych a g i - ;kościelnej uw ażają się Rusini a u d r ja .c y  zaw.-ze 
ta torow  jak o  niew łasnow olne i właściwego celuj  za  wiernych wyznawców kościoła w schodniego, 
tej zm iany religji nieświadom e narzędzia. T ak  k tóry  nie rozłącznie skojarzony je s t z rosyjską 
sam o postąpić po tr eba było z Hryciem Hłuszką, i narodow ością.
'» a sy le m  Z izu lą , M arkiem M alinowiczein i d ym- I  Naum ow icz daje w yraz tem u przekona-
kiem  Baczewskim, lakkolw iek ci tym i byli, k tó- gwemu w napisanej przez siebie deklaracji, 
rzy zachęcali człouk 'W gminy do zm iany religji dotyczącej zmiany wiary ze strony  gm iny Hnili-
i podpi <y zbierali.

Zew sząd jednak  Jana Szpundera jak o  tego 
wskazyw ano, k tóry  poruszył całą gm inę, który, 
wskazał na kościół gr. orj_-nt. ja k o  na prawd i- 
wie narodow y i wyliczając klęski, jak ie  unja ze 
sobą przyniosła, wykazywał korzyści, jakieby 
zm iana religji pizynieść mogła, i tęże zm ianę w re­
szcie p rzep ro w ad zi.

Szpunder i Załuski przyznają, że oni sami

czek, gdzie w yraźnie p o w ia d a :
„Pow racam y do wiary naszych ojców, p o ­

niew aż kościół rzym sko katolicki od nie pam ię­
tnych czasów  uciskał naszą gecką wiarę.*

„U n ja  kościelna, k tó ra  nasz kraj spoloni­
zow ała, sp raw iła  tan że  że nasz m ajątek  przy­
właszczyły tob ie  polskie duchow ieństw o i polska 
szlachta : obecnie wiemy że kościelna U nja na

, . .rzucona zosta ła  nasszym  przodkom  tylko przez
już w toku politycznych dochodzeń zwrócili się j  oZUlt(jw i zapom ocą ich w ichrzea, że nadto  ty l­
do k J. Naum owicza po radę, 1 że on ich pocie- k0  w t„m 6an,ym Ct.ju narzucony zo tał także
szał w ten sposób, ze im się nic złego stać nie 
będzie m ogło, że odpow iedzialność weźmie na 
siebie, niech tylko w ytrw ają przy swym zam iarze 
a za  czas ew entualnego więzienia już się ich wy­
nagrodzi.

Co więcej, naw et listy ks. Naum owicza pi­
syw ane do Jana  Szpundera, nocna potajem na mi

zwanie ażeby Szpunder nie tracił ducha, poniew aż 
już także inne gminy na  drogę zmiany religji 
wstępują. ..w szystko  to  do wodzi, jak  dalece ks. Nau­
mowicz interesow ał się tą  spraw ą, podczas gdy 
z początku wypierał się wszelkiego m ieszania się 
do tej całej afery.

S ta ra  się on już w ciągu politycznych d o ­
chodzeń syna swego M. Dr. M ikołaja Naumowi- 
cza naprzód w ysunąć, dopuszcza do tego, że 
wreszcie tenże syn jeg o  w celu ratow ania ojca 
bierze autorstw o konceptu deklaracji zm iany reii- 
ji na siebie i dla okryć a tego płaszczykiem  

praw dopodobieństw a, sam  swoje przejście do ko­
ścioła gr. orjental. ostentacyjnie zapow iada.

Ks. Naumowicz p rzypatru je  się naw et obo ­
ję tn ie  uwięzieniu syn a ; dopiero 13. marca 1882 
po więcej ja k  miesiąc trw ającem  więzieniu pod 
ciężarem  nagrom adzonego nań  m aterjału dowo 
dowego, zeznaje on, że jego syn dr. M ikoła' 
Naumowicz w całem przedsięw zięciu żadnego u 
działu nie brał, że on to  sam był tym , który w 
mowie będący koncept deklaracji dał Janow i 
S zpunderow  a Oleksie Załuskiem u odpisać a p o ­
tem  zniszczyć kazał, że on przez nich spow odo­
wał zm ianę religji gminy H niliczek, jakko lw iek  
sam w yraził się przed Szpunderem :

„że k ro k  to niebezpieczny i że za sobą 
nieprzyjem ności pociągnąć może.*

Utrzym uje on, ze żałow ał później tego k ro ­
ku, ale nie m ógł go ju ż  odwołać, co jed n ak  juz 
z tem  sam em  się rue zgadza, że następnie zeznaje,
, akoby już  podczas politycznych dochodzeń po­
wyższe listy do Szpundera pisał, djaka A ndrzeja 
Soję do Hniliczek posyłał, a  naw et piorunujący 
artykuł do płow a  napi ał i wysłanie go przygo­
tował.

Samo z siebie narzuca się więc pytanie w 
obec tego, co się przytoczyło pow y żej:

Czy przygo tow ana zm iana religji gminy 
Zbaraża i już dokonyw ująca się zm iana ze strony  
gminy Hniliczki była ak tem  religijnego p rzek o ­
nania dotyczących członków  gmin, czy też  była 
ona ty lko  sku tk iem  politycznego w ichrzenia o ten- 
decji zaw ierającej w sobie zdradę stanu.

Jakkolw iek  ks. Naumowicz pom im o swego 
kapłan kiego św ięcenia utrzym uje przed Tytu em 
W esołow skim , że „religja je 3t bezsensem , jeżeli 
nie służy za  środek  celom  politycznym ," to p rze­
cież ta  religja i w iara je s t świętością, k tó re  bezkar­
nie obrażane byc nie m ogą, k tó re  rue powinne być 
do jakichkolw iek celów  innych używ ane. le n  
pewnik został uznany z postępem  czasu, m iano­
wicie zaś przez zabezpieczenie pn.ez praw o w ol­
ności sum ienia i w yznania każdego obyw atela 
państw a, jak o też  poszczególnych religijnych to ­
warzystw .

tym  sam ym  Ctiu narzucony 
zak o n  Zm artw ychw stańców . Rzym  w ystąpił nie- 
przyjaźuie wobec naszej cerkwi i m ożem y więc 
cofnąć słowo nasze, od R zym u t ię  oderwać i stać 
się zarów no praw osław nym i, ja k  ninh są nasi 
Ojcowie ne, Bukowinie i W ołosz. zyżnie, a  naw et 
ci za  granicą .

Jeżeliby zaś jeszcze jakakolw iek w tym  wzglę-
sja jego  djaka A ndrzeja Soji do H niliczek, we- ^yła Wątp i1Wosć, usuw a ją  własnoręczny

ks. N aum ow icza brulion artyku łu  dziennikarskie 
go, k tó ry  przeznaczony był przezeń po aferze 
hnmckiej do zam ieszczenia w ptowie; tu wskazu­
jąc w łaśnie na tę  zm ianę wiary ośw iadcza ks. 
Naumowicz.

„Ginnia ta  dała się, przedsięb iorąc ten 
krok, kierow ać jedynie sw em u narodow o-religij- 
nem u m styktow i, od daw na juz należało soDie 
tak radykalnie postąp ić , ja k  to  uczyniła gm ina 
Hniliczki, ale czy z al..ra Łłnilicka zała tw ia  rzecz 
caią? W ątp ić  należy: K u, nie w yrzecze się swej 
historycznej przeszłości. Unja kościelna iden­
tyczna jesc z polskością, środkiem  przeciw ko 
nuy je s t ty lko schizma, cóż uczynimy, gdy ca­
ły narou  folgując sw em u narodow oreligijnem u 
instynktow i, wyciągnie rę k ę  po schizm atycką 
wiarę? B łogosław iona niech bęuz.o gm ina r lin - 
licku, k tó ra  przejęła się ideą rosayjską.

„ id e a  ta  me zagm ie, żadna siła ziem ska 
nie w strzym a jej w pochodzie; pierw ej czy pó­
źniej musi cala R us aż po T a try  zostać  p ra­
w osław ną".

Czyz potrzeba więc innych jeszcze dow o­
dów dia ostatecznych tendencyj ks. Naumowicza, 
prócz tego manifestu?

A  teraz zwóćmy uwagę ua to, co u trzy ­
m ują zgodnie Jan  Szponder 1 W asyl Zazula: Obaj 
om potw ierdzają, że ks. N aum ow icz zapytany 
od nich o r a lę  w kw estji politycznej, dotyczącej 
tej spraw y, w yraźnie oświadczył: „m ożecie powrócić 
na now o do unji kościelnej, praw osław ie samo 
„przez się tu  przyjdzie, już teraz  zdejm ują u nas 
„inżynierow ie rosyjscy plany sytuacyj ie, schw y­
t a n o  ich właśnie pod Przem ysłem , R o s j a  z a ­
a n e k t u j e  t e n  k r a j " .

W  obec podobnego w yw nętrzenia się ks. 
Naum owicza, k tó re  wywołało p rzerażenie  w św ia­
dku W asylu  Zazuli, zbytecznem  byłoby zbijanie 
ostatecznej obrony ks. Naumowicza, jak o b y  ca­
łą  te agitację przedsiębrał jedynie jak o  dem onstra­
cję przeciw ko zachciankom  latynizow ania ze s tro ­
ny Jezuitów  1 Zm artwychwstańców 1 przeciwko 
narodow ości polskiej, a to mianowicie w celu ażeby 
zwrócić uw agę stolicy rzym skiej na  niebezpie­
czeństw o, jak iem  groziłoby dalsze postępow anie 
po tej sam ej droaze .

Toż samo tyczy się także frazesów, jakoby 
o jego  lojalności św iadczyć mających.

T o  co się pow yżej naprow adziło, powinno 
wystarczyć za dowod, że tak  sam o afera >-ba- 
razk a  ja k o  leż  H m licka w tym  zam iarze i celu 
przez ks. Naum owicza pod ję tą  została, ażeby 
z jednej strony ideom  panslaw istyczuym  w A ustrji 
ułatw ić w stęp także na pole kościelne i za po­
mocą tego przy kładu także inne gminy naro­

dowości ruskiej do podobnych kroków  zachęcie, 
z drugiej zaś strony, ażeby szerząc nienawiść 
przeciw ko innym narodow ościom  jedn- go kraju 

a  wskazując na zjedno zenie Słowian A ustryja- 
ckirh także na polu kościelnem , w ten  sposób 
przegotow ać teren  d a  zjednoczenia ich politycz­
nego  na danych z zew nątrz podstaw ach; co na­
w et sam Józef M arków przypuszcza, przyzna ąc, 
że dalsze postępow anie po drodze apostazji dla 
A ustryi byłoby niebczpiecznem , bo pracow ałoby 
się w ten sposób dla Rossji. Ze wprzedsię wzięciu 
tem brała  udział re sz ta  oskarżonych, dozwala przy­
puszczać ta  okoliczność, że spraw ę H nilicką dopiero 
po przyjeździe do Galicji A dolfa i M irosław a D o­
brzańskiego wdrożono i jej wybuchnąć dano Zresztą 
w niem niejszej m ierze bra ł udział B enedykt 
Płoszczański także w tej czynności, ja k  10 wy­
nika z pow yżej wymienionych okoliczności. Gdy 
zatem  Jan Szpunder i M arko Malinowicz w spo­
minają, jakoby  ks. Naumowicz czynił widoki 
na w sparcie 50 rubli przez kogoś ze Lw ow a 
a jak  Malinowicz u trzym uje ze strony red ak to ra  
Płoszczańskiego, gdy Płoszczański jak o  red ak to r 
płow a  w dem ostracyjny sposób bierze w obronę 
tę  zmianę religii ze strony gminy tlnilicldej (jak  
świadczy o tem  N. 1 . Ssłowa z r: 18 8 2 );

gdyj ks. Naumowicz tak  ostry w tej kw e­
stji artykuł w łasny do płowa  przygotow uje, gdy 
ta k ż e  Józef M arków tę aferę usprawiedliw ić się 
stara, O l g a  H r a b a r  zaś jeszcze 25 grudnia 
1 8 8 L o tem ks. W łodzim ierzow i T erleckiem u 
donosi, gdy w końcu A dolf D obrzański w b ru­
lionie jakoby  do JNeite fr . 5̂ resse p rzeznaczonego 
a rtykułu  „stan wyjątteowy w Galicyi" (der Aus 
nahm s zustand in Galizien) o tejże Samej sp ra­
wie m ów iąc, uw agę czyni:

„Czyż m ożua by się dziwić, gdyby wsrod 
tak  smutnych stosunków , z ciągle naprzód kroczą 
cym polom zm em  o swój byt walczący naród, p ra ­
wem koniecznej obrony doprow adzony do osta­
teczności, popadł wreszcie w rozpacz i wstąpił 
na bezdroża, m ogące zgotow ać m onarchii n iebez­
pieczne zaw ikłania polityczne, a naw et chorobę 
nieuleczalną ?“

to ja sn ą  będzie rzeczą, że całe to  p rzed­
sięwzięcie leżało w planie sprzysiężenia i w ż a ­
rn arze, zaw ierającym  zdradę stanu, przez o skar­
żonych inscenow.ine było.

W  obec tego  musi także udział wzięty w tej 
sprawie przez J a n a  Szpundera i O leksę Załuskiego 
wzniecać ugruntow ane podejrzenie, że 0111 w rę a u  
ks. Naumowicza i B enedykta P łoszczańskiego byli 
nie ty lko biernem i, ostatecznych celów meświa 
dom em i narzędziam i, k tó rz y  w samych lokalnych 
stosunkach zaczerpnęli m otyw ów  do swego dzia­
łania.

Obaj żadnego nie posiadają m ajątku , któryby 
ja k  u reszty członków  gminy na ew entualną kon­
kurencję w wydatkach byt narażony.

Żaden z nudi także nie może mieć pretensji 
do jakichś osobliwych przekonań relig ijnych; od 
lat byli oni w przyjaźni z ks. Naumow iczem, 
dostaw ali od ni»go uderzająco wielkie wsparcia, 
uchodzili w ogóle za jego agentów , k tó rzy  po­
m iędzy ludem  wiejskim panslaw istyczne szerzyli 
w yobrażenia, wskazując bezustinn ie  na pom yśl­
niejsze stosunki rosyjskie, obudzając syniDatję 
dla połączenia z Rosyą i korum pując lud, dlaczego 
też przez ks, Naumowicza jak o  dzielni rosyjscy 
patrjoci innym za wzór staw iani byli.

T o  w połączeniu ze stosuukow em  ich w ykształ 
ceniem, z okolicznością, ze oni zm iauę religji 
przygotow yw ali w najw ięk zej tajemnicy i w ie­
dzieli o karygodności sw ego przedsięw zięcia, 
w skazuje że ks. Naumowicz także i tych o skar­
żonych wtajemniczył w swoje zam iary i cele. 
zaw ierające zbrodnię stanu, ku czemu częste wi 
zyty ich obydw u w jeg o  dom u dostateczną da 
wały sposobnost.

Ad IV .
Gdy pom im o poprzód nagrom adzznego in a - 

terjału  dow odow ego, przecież jeszcze pow staje 
w ątpl.w ość o prawdziwych zam iara h podjętego 
przez oskarżonego przedsięw zięcia, to  takow a pod 
następującym  zarzutem  będzie m usiała upaść.

Przy rewizji w dom u Olgi H rabar przedsię­
branej d. 2 2 . stycznia 1882 znaleziono pomiędzy
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Gdy jednak  ks. Knihinicki nie odpow iedział 
i atychm iast, zwrócił się z prośbą do ks. Nau­
m owicza, ażeby tenże znaglił ks. K nihinickiego 
do odpowiedzi na powyższy list.

P c tm i ks. Naumowicz zaprzeczył tej w iado­
mości na podstaw ie zasiągnięcia informacyj, a 
w krótce pizysłał ks. Knihinicki powyższy list 
w formie korespondencyji, zaś czyta! go i wziął do 
siebie A dolf D obrzański, cel tego postępow ania 
nie był M arkowi znany.

Jeżeli uderza ącem  je^t, że list ks. K nihi­
nickiego mc nie w spom ina o aresztow aniach wielu 
osób, to  jeszcze bardziej bije w oczy, Ze 
A dolf D obrzański nie m oże dać żadnej odpow ie­
dzi na zeznania J. M arkow a, lecz ostatecznie im 
przeczy.

Miedzy listam i, zabranym i u ks. Naumowicza 
znajduje się rzeczywiście list J. M arkow a z dnia 
5. grudnia 1881., w którym  M arków pisze :

„W iadom a spraw a dotąd  nie roztrzygnęfa 
się. In . . In . . m ieszka w Czerteżu u A. D o­
brzańskiego, proszę pana natychm iast napisać do 
ks, K nihinickiego w Zaleszczykach, aby mi d o ­
nieść, jak ie  w ykonano tam  roboty fortyfikacyjne ? 
czy obw arow ano m ost?  czy też n ie?  Pisałem  do 
mego, ale mi nie odpow iada, praw dopodobnie dla 
tego, że mnie nie zna. W iadom ość o tem  wszy- 
stkiem  jest mi niezbędnie potrzebną."

Ks Naumowicz powiada, że na to  wszystko 
nie zw racał uwagi i w ogóle do nikogo w tej 
spraw ie nie pisał, dopiero gdy mu pokazano list 
J. M arkowa z dnia 9|21. gru Ima 18 8 L, w którym  
m ówi, że „ks. K nihinicki pisze mi, iż mówił 
z dziekanem " przypom ina sobie ks. Naumowicz, 
że list J. M arkowa z 5. g ru ln ia  188 1 . pokazyw ał 
ks. Glińskiemu, ten  jednakże dal nań odpowiedź 
przeczącą. Ks. Gliński przy pierw szem  przesłu­
chaniu ;ądow em  pr/eczy  zeznaniom  ks. Naumo­
wicza, później zaś zgłosił się sam i potwierdził 
je. Z pow odu tej sprz c/.ności we własnych ze 
znauiach, nie zasługują one na zupełną wiarę. 
Ks. A leksander Kmhtniecki po wierdza, że M arków 
istotnie prosił go o w iadom ość, o Zaleszczykach 
nie wspom inał jednak nic o aresztow aniach. Gd' 
ks. Knihinicki pokazał ten list żonie, i gdy ona 
uznała „że w nim prz-cie nie ma nic zab ro n io ­
nego,* wówczas odpow iedział M arkowi wi listem  
rekom endow anym , czego sobie tenże życzył. 
Gdy się więc zważy, Ze podług zeznań św iadsa  
G rzegorza Żukow skiego w okolicy Z ale.zczyk  
nie było żadnych aresztow ań tem  bardziej w ię­
cej osob, gdy się zważ-*, że podług odezwy j t -  
neralnej kom endy z dnia 8 . m arca 1881. 1. 233. 
pod Zaleszczykam i is tn e ją  obw arow ania znaczn , 
wykonane w dawniejszych latach, które jednak  
w kró tk im  czasie dadzą się popraw ić i jak o  dość 
silny punkt oparcia służyć mogą, gdy się zważy, 
że okolica Zaleszczyk w razie wo,ny z R ossją 
m ogłaby odgryw ać bardzo w ażną rolę, gdy się 
zważy, że tłum aczenie się M arkowa c o d o  owych 
żądanych wyjaśnień nie zgadza się ani z treścią 
jego własnych nstów , ani z zeznaniam i świadków, 
gdy się dalej zważy, że oskarżeni A D obrzański, 
Ó. H rabar, ks Naumowicz swą obroną zdradza­
ją, iż wiedzieli o donuiosłości i karygodm ści po­
dobnych wyw iadyw ań się, w ynika z tego wszyst­
kiego jasno , że idzie tu o zbrodnicze szpiegowa 
nie przedm iotów , k tóre  m ają zwią-.ek z silą w o­
jenną państw a i tegoż milit arną obroną. P odej­
rzenie to  i przez to  nabiera mocy, że ks. Naumo­
wicz ostatecznie przyznał, iż o trzym ał ów drugi, 
już w spom niany, a rów nież tajemniczy list l-;. 
Euzebiusza A nJrejczuka, a nie jest wstanie d o ­
statecznie wyjaśnić, jak im  sposobem  i po co list 
ten dostał się do rąK Olgi H rabar, k tóra  już 
posiadała taki sam list Knihinickiego. Ze względu 
na całe przedsięw zięcie oskarżonych , mające na 
celu zdradę stanu, jest także uzasadnion- i to 
podejrzenie, że wyżej wspom niane zbrodnicze 
szpiegow anie może być uważanenr za czynność 
zdradę stanu na celu mającą. Z tego szczegóło­
wego przedstaw ienia dostatecznie w ynika, co 
k ieiow ało  pcjedyncz-im  osobistościam i w te; dla 
państw a niebezpiecznej agitacji.

A le rów nocześnie pokazuje się, że wszystkie 
objawy karygodnej czynności oskarżonych stoją 
w ścisłym zw iązku z sobą, że są wypływem je-korespondencją także  dwa listy, z k tórych 7 < ^  4 T  n ^  l 4 ^ we e-

jeden, będący bez podp.su, okazał s.ę ako p o c h o - ' ? n e?°  1 V* 0 S™ eg° ’ bobrze obm yślanego 1 uło-
dzący od grecko k a t l  proboszcza w Zalesżezy- - f on^ o pl^ >  p^°^- ^ lł rusław  D o­
k a c h , ks A leksandra Knihinickiego, dru- i  z l ś ! b ' zailsk l- zas W ' D obrzański 1 ks Naumow.ęz
nosi podpis ks. Euzebiusza A ndrejczuka proboszcza }f k °  założyciele do ,  y konam *
grecko orjent. w Dorosch- utz t ą' B ukow nie.

Pierw szy z nich zaczyna się od słów : 
„D okoła Zaleszczyk: znajduje się 40 szańców

oskarżonych jak o  bezpośrednio współdziałających 
był popierany. Cały p rzeb ieg le j sprawy Wykazuje

z r. 1850  w oddaleniu  ‘ L - l  mili w ynószacem  Od- WSZy^ k ' C U‘C1 P r ^ s i ę w z i ę c a  tego wychodzdy 
kupili j e  włościanie i wła. :ic ele  w iększych p o - ! ^  A  D o b rzań sk iego  .; ^  Naum  -
s iad łoad . N aw et ąustry jaccy oficerowie uznali^ ż e 1 T  ’ tu ,n a s .tęPnie z n o w , s l« Sehodziły, aby osta-
te szańce w  obec dz sie jszej dalekonośnej b S i  ^ c z m e  w  drodze tajemnej k o re sp o n d  otrzy.uac 
nie w ie l  by  orzyn io sły  k o rz y ś c i" .  J | d a f e w s ^ s o w k ,  od M irosława D o b rz a ń sk ie g o

a n a w a l i ś ^ H l k Pz SLb̂  " ' g ^ ^ ^ oz wazy z jednej strony stanow iska
sit ziiaie m ia ł k u 'te m u  nn u .r P.1 , Wyn ,a , M irosława D obrzańskiego członka pandaw isfycz- 

1 . posłużyć, ażeby padać ne,,0 kom itetu w Petersburgu  z drugiej strony
sz°czvkrZenOSn,aml ° P1S P° ,OŻenla 1 oko,icy Z a ) - - j że czynności pojedynczych oskafzonych z d ra d z a j

O lga H rab ar zapytana w tei snraw ie ' w>r«żnie ^ 'ndencje  panslaw istyczny , przyjdzie
chciała z po zątku dać żadnego Wyjaśnienia po S‘ę d°  na.st<T O cego rezultatu  : Całe przeds.ęw z.ę-
okazaniu  jej tych listów z a L e c z I te  w sz e lk L  > ara*° Slę u ( f eczywl^  P o g ra m  jaw nie
znajomości z ks. Knihinickim i A ndrejczukien iV °glosz° ny Pr ^  F a ^ j e w a, a przyjęty
była zm ięszana, nie um iała dać o ich pocho ! pr“ 5 k° T *  bł™ r;ofllskl w R o sy .; program

- • • j  Pocno 1 ten dąży do m oskiew skiego politycznego pansla-
mmei zaś now ied /i-ć  w iary.8odneS °’ tc u l . w izm u, s ta ra  się o połączenie austryjackich Słowian
knipriem  w S toliku   ̂ ’ aczeSc je  pod zam L  innynii, o utw orzenie państw a słow iańskiego po 
knięciem  w stol ku swym przechow yw ała. | za g / anicami A u strji. P 8 P

A aoll dobrzański zapytyw any również w i _ j  . ,
kw estji listów nie może dać także W yjaśnienia' . Gdy wl«c ten zam iar wystawia na nieb z -
i przeczy wszelkiej znajom ości dotvczących osób. Pieczenstwo całość państw a austryackiego, przed-

D op iero  Józeł M arków miał dostarczyć k lu - , ^ w z ię c ie  to  staje się zbrodnią zdrady stanu,
cza do rozwiązania tej tajemni-y; utrzymuje on ch °ciaż ostatecznego celu nie dopięto, zaś do
m ianowicie, jakoby otrzym ał we w r.csu iu  1881 r . * G°pi«£cia go dążyli oskarżeni następującym i śród-
bezimienny list z Zaleszczyk, w którym  mu, ja l ^ am *:
tw ierdzi, donoszono, że tam  Swłoscian i 2 księży* „Jednali zw olenników panslawi stycznym dą- 
za zdejm ow anie planów  fortyfikacyj Zaleszczy- żnościom  na każdem  polu życia ludi wego Słowian 
ckich uw ięziono, list te n  odesłał natychm iast d o : galicyjskich, ukraińskich i północno węgierskich 
znanej mu, jednakow oż nie wym ienionej osoby, \ swem wzajem nie uzupełniającem  się dz ia łan iem ; 
w celu przekonania się o prawdzie doniesienia, szerzyli idee panslaw istyczne, aby między Sło-
zwłaszcza tez, że A dolf D obrzański, k tórem u list wianami austry jark im i obudzić dążność do poli-
ten  pukazyw at, do tego go zachęcił. tycznego połączenia się ze Słowianami po za

Kiedy jednakże żadnej nieodebral odpow iedzi, A ustryją żyjącymi, w ytrw ałą propagandą pod-
w ystosow ał toż sam o zapytanie w paź łz iern iku  trzym yw ah te dążności, ostatecznie w następstw ach 
1881 r. do ks. A leksandra  Knihinickiego a przy wywoływali bunt lub wojnę dom ow ą w kraju, 
tem z sam ei go tylko ciekawości zagadnął, czy przygotow yw ali państwu niebezpieczeństw o z ze- 
m ost ko ło  Z-alcszczyk istnie e, czy jest obwarowany w nątrz, a naw et zagrażali całości m onarchji." 
i czy isto tn ie  pracują  około fortyfikacyj: W e Lwow e dnia 10. m aja 1882.


